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(Tout Citoyen: doit fervir: son,Pays si 
Le Soldat. de son sang; le Protre de son zèle: 
Le Sugesnaintient l ordre, il sauve les petits 
De la grife des Grands: 63, le Marchand fidele: 
Garde à tous mos besoins des secours afsortis. | | i 
Í 
| 
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DE. LA MOTTE, 


niej M ee e 


Ez 
DOWIELMOZNEGO JMCiPANA 
ANTONIEGO, 
na Michałowie 
MICHAŁOWSKIEGO 


|CHORĄZEGO KRAKOWSKIEGO, 


be rzełożone. z Frantujkiego, dziex 
ło gorliwego 0 dobro Religii Męża Mar» 
grabi CARACCTOL1, poświęcić Godno$ei 
W. W CP. DoBRoDZIEIA tem flates 
czniey odważyłem fię: impewnićy usiez 
B diem przekonany, iż Serce Jego tchnie 


duchem Religii i prawdziwego Obywar 
)2( tele 


telfiwa, duchem cnoty i świateł z czy- 
Jtego-źrzódła wypły” niących, duchem, 
mówię, i oświeconym bez wiuzyaemu 
i gorliwym bgz przesądu. 

Cóm dopiero powiedział, nie iefito, 
jake by) któ mógł rozumiec, ani owocem 
podlego podchlebfiwa , ani płodem du- 
szy dla interefsu czolżącey fię; ale pu- 
blicznym głosem Qyczyżnie i Obywate* 
lóm dość wiadomym, 

Głos ten tylekroć dal fig styfzeć, 
iles razy W.W CCP. DoBRODZIEY na 
Obradach iPoselfiwach, okazuiąc świa- 
dećiwa petne milości Powfzechnego: Do- 
brd; oiwierat zdania godne Obywatela 
KRórowi wiernego, Qyczyżnie uży- 
zecznego, Rycerkwuadlubionego: wie- 
dzde zwłajzcza,iz nie tak prawdziwe- 


go żafzczytu nie przynosi, iak poświe- 
cenie się na: pożytek Społeczności , i 
Ofiara usług Kraiowi. 


fe 
sobi 
wyl 
ligi 


wol 


Te maxymy są głęboko w. Sercu 
dego zafzczepione , któreminie tylkoś 
sobie zasłużył na honor cnotliwego Oby- 
wytela, aleina stawe Maitosnika Re- 
ligii w przeszłych, iteraz świeżych do- 
wodach przez hoynosć Ręki na wyjia- 
wienie Swiątnicy, Pańykiey w Dobrach 
Swoich Dziedzicznych. 

Mafz ten W.W CPan DoBRoDzIEY 
u Publiczności. zafzczyt, iż tylko po- 
legafz naowey sławie, któraod Wiel- 


kich izasłużonych QOyczyżuić Przodz 


ków w dziedzićtwie zofławioną, w. 
Pierwfzych Senator/kich Domaca, iako 
iw Dzisieyszym WorewoDziE Kra- 
kowjkim J-W . $} Mei Panu. PIOTRZE 
MAŁACHOWSKIM, Mężu na pożys 
tki Qyczyzny zgoła poświęconym, żyie 
i słynie nayokazaley. ale nato w/pie* 
raż iąi rozpiodzafz powaga zasług, 
enót wyborem i czynami Potomności gos 


dnemi. Tak 


Tak to ieff: godzien kochania i 
(gacunku, kto fie Spoleczenfiwu zba- 
wiennie udziela. Tokowym, się duchem 

| W, W cP. DoBRoDzIkY powoduiąc , 
umiesz sobie przez Obywateljkie przy- 

mioty redna umysły Społobymatełów; 

przez wspaniałość zdań i słodkość w 

„obcowaniu mafz w Ręku Serca Przy- 
iacidł ; przez poważanie Osób Uczo- 
nych znayduiesą Czeicielów, którym ia 
przez zadatek dzieła tego fzczegól- 

niey, zofłaiąc ieftem z naypowinnieya 

szem uszanowanie., 


WIELMOZNEGO WACPANA DOBRO. 
DZIELĄ 


nayliższy Stiga 


TŁOMACZ DZIEŁA, 


PRZE. 


CO- sa 


PRZEDMOWA 


I Czytelnicy moi są rozumni,Za- 
smakuią w tey Moralności; ieżli 
zag nie: będą z niey szydzić, 1 trza- 
ba nad niemi ukolewać. 


Którzy lubią-sam właśnie piękny 
tok wyrazów, mowy zawikłane i 
układy przeciwne powfzechnemu 
rozumieniu: czas sobie utracą czyta” 
iac mnie. Rozum tłomaczy fię po 
proftu: bo głos iego nie ieft głosem 
imaginacyi. 


Osnowa Dzieła tego może (ię 
zdawać nazbytrozwlek łazale kto uy- 
źrzy, że zamyka W sobie wfzyftkie 
powinności względem fiebie same- 
go, bliźniego,i Boca: zgodzi fię, iż 
ona tyle ogłasza, ile zawiera w sobie. 


Przesada naszych pełno oświe« 
conych Duchów w przechwalaniu 
fię uftawicznie z Rozumem, podała 
mi mysl Dzieła tego. Okazuię im, 
bez metafizykowania,iże nie można 
być prawdziwie rozumpym, nie bę 

dąc 


age Chrześcianinem. Ten pisania 
sposób wzbudzi hez wątpienia ich 
posmiewifko: lecz cóż mogą sry- 
derftwa przeciwko praw dzię, 


jJeżelituktó nie poznaie głosu Ros 

Zumu,to przeto, że nie bada (ię Dufzy 

._ fwoley, że go zwodzi fałlzywa Filo- 

zofia umyfł cmiaca, Chcianoby, aby 

Rozum odmienisł fię iak mody: ale 

chociaż go więcey nie fiuch*ia, mowi 

on w Róku 1282. tak,jak Mówiły 

1 600: zawfze iednako wy we wfzy- 

ftkich mieyfcach i czafach , używa 

głosu swego dla nafzegooświecenia. 

Nie usiłaię w całey pochwale Ro. 

ZYMU,wWywyżlzycgo nad 

nanaig granice iego;ale te 

Przywialzczyć mu błędów nalzych. 

Głos iego ieft głosem prawdy: a że 
go nie. słuchamy, blądziemy, 


to czemięfł; 
4 chronię fię 


Naydroższy Rozumie, zafzczycie 
i iftoto ludzkosci, użyj praw fwoich,i 
naucz Małowiernych, ize cię lżą, 
mniemaigc, żę cię bronia; naucz, że 
twóy ieft naypięknieyszy przymiot 


umiec 


umieć poddawać światła twoie pod 
światła Wigry. Przytacźaią,cię wize- 
dzie, uftawicznie odwołulą fie do Są- 
du twego; a mimo tego pozornego 
hołdu, nigdyś nie był ani mniey po- 
wiżany, ani mniey słuchapy. 


Acz ta książka ief nieiako obron 
Chrześciańftwa , wyniydziej iędna 


druga podtytułem Głos Religii. Czy - 


PR 


liż mozna zdobyć fię na zbyt wiele 
sposobów „gdy o £o chadzi aby wy- 
pisać w umyfiach ludzkich ważność 
ich powinności, 


GŁOS ROZUMU, 
ROZDZIAŁ 1. 
OROZUMIE. 


Gi fzedt ślademi dzisiey= 
fzych niektórych Pifmodzieiow, 
ftatałbym fię opisać Rozum pofzu- 
kiwaiac iakiego wyrazu nowego; 
ktorym bym go niby cechą nazna- 
czył; ale procz tego, że takie opisań 
zodzaie, będąc fzczerym płodem 
imaginacyi albo przesądu, odmie- 
niaią Gg podłag Osob mniemania: sai 
mych przeto ciekawych Sycąc 20- 
fiawuią iednakową czczoŚć w sercu 
i umy- 


—— 
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i umyśle. Nazbyt *przywiązano fię 
dò tych ifkierek nauk Za- treść dzi- 
siay wlzelkich niemal Pism, podsu- 
niętych: potrzeba człowiekowi cóś 
prawdziwego w całym ftopniu, coby, 
Przypominając go iemu samemu, 
zniewoliło go wyniść z rofproszefia 
ducha i letargu iego, i fawiło mu 
przed oczy tak fłan poczatku swego 
iak i zrządzenie swoię, 

Jednak nie unikaiąc iradności; 
rzeczemy dwomasłowy, że Rozum 
ieft rozsadne myśli złączenie: i toćto 
człowieka od bydlęcia iftotnie tou 
Zni. Dusza nasza przy nieuftannem 
działaniu zgromadza wiele wyobra- 
żeń, z nich tworzy sobie rozsądek, 
a zatem wnosi I ftanowi u siebie ro- 
żumnie. Ey? cożby fię ftało z Świą- 
tem bez władzy rozumowania? = 
Ziemia, iak mowisławny Autor Wi. 
doku Natury, byłaby zgoła ślepa, i 
aniby światła, ani Słońca nie po- 
trzebowała; ale z Rozumem, ktory 
będąc celem dzieł Bofkich, z nich 
słodką sobie Czyni szykowność; 

(wzą- 
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wzaiemne porozumienie , iedność, 
związki, panuią wfzędzie: a czło- 
wiek, zbliżające wfzelkie iftoty, bu- 
duie całe ztak wielu czaftek rofpro= 
szonych = 
= Zwierzęta, mowi tęnże At. 
tor, nie poznaia, ani tego, co ieor 
| krywa, ani tego, Co ie żywi; gwia- 
zdy nię wiedzą, zkąd maią swoję 
jasność ,tem czasem Rozum Czuie 
to i poznaie. Umiefzczony między 
Bociem i tworzeniem nieczułem, 
| uznaie fię być winnym Stworcy do 
| dziękczynienia, miłosci, i wdzię- 
czności za wszelkie ifłtoty. Bez nie- 
| go cała Natura ieft niema, a przezeń; 
| cokolwiek ma iefteftwo, ogłasza 
chwałę Stworcy swoiego. = 
Zaifte,gdyby Rozum zamilkł na 
Swiecie, iużby więcey niesłyfzano, 
jak sam ięx namiętności; a wrzafk 
ludzi zmięfzany z wrzalkiem beftyie 
wyrażałby nieporządek i zatępiałe 
głupftwo. Rozum , beź watpienia, 
zafzczepił prawa, zakorzenił wiado- 
moścismak nauk, i wmowił wnes 
po 


ły 
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potrzebę życia Towarzyskiego. On 
zwiaftował dziwy Wtzechmogace- 
go, on nas przekonał o prawdzie 
Obiawiemia, on nas nieufłannie Wios 
dzie do nas samych i da BoGA, on 
ham żapowiadaiąc miłość cnoty ka- 
żenam smakować w dobroci Filo: 
żofii Chrzesciańfkiey. Cokolwiek nie 
ieft głosem Rozumu; mieni ton, i 
słodka żgodę świata całego mięfza. 

Rozum z dowcipem ifkrzącym 
się i ogniftym rzadko. towarzyszy. 
Ogień igrzyfkowy łofkot tylko ipo» 
dziwienie. na moment fprawuie, ża- 
iniaft że ogień goreiący tiá nafzych 
ogmikach zdatny ieft do nieżliczo» 
iiego użycia należącego do potrzebi 
uszczęsliwienia życia. Tak kray iak 
i edukacya zapewne nie todzą Ro- 
zumu; iak chcieli niektorzy pełni cü- 
dacznych: uroień, którzy mowią ti 
piszą dla ufeczególnienia Osoby 
śwoiey; nie można iednak przeczyć, 
aby tak umiarkowanie powietrza, 
jak i pizetarcie umysłu mocno nie 
wpływały do powięklzenia albo po- 
mniey- 
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mnieyszenia wzroftu rozsadku. Po- 
dobniedzieiefięz Rozumem nafzym, 
iak z oczyma naszemi, które acz 
dość dobrze fame przez fię widzieć 
moga, nie widzą iednak tylko po- 
dług miary swiatła na nie fpadaiące- 
go. Ztąd Dzikolag rownie iak my 
ma władzę myslenia; aieżli iey ro- 
wnie nieużywa, to pochodzi, że nie- 
wiadomość i barbarzyńftwo są wie- 
łoraką zasłona, ktora mu wzrok i 
swiatlo ukrywa. 

Z tem wfzyftkim, niechby kto, 
jak mu fię podoba, przytlumiał ten 
głos wewnętrzny, ktory narzędziem 
samego BoGa nazwać można; nie 
przeftałby on w posrzod namiętno* 
sci i przesadow wołać, ze na to ie 
ftesmy ftworzeni; abysmy fię rozmy- 
ślaniem bawili, zasługiwali i powra> 
cili do Początku iftot. Nasz rozum 
byłby prawie inftynktem przemiia= 
iacym, gdyby nam, w kresie życia 
naszego nie otworzył tego nieograni- 
czenego zawodu ftosuiącego fię do 
całey oboiętnosci Daszy nafzey i da 
wizel- 
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wielkich iey poznawań: Tam toieft 
ten wfpaniały Abrys'i wielki,ktory 
powinien zaftanowić weyrzenia na- 
sze i fprawić w nas pogardę nę« 
dznych kaydan ciała ziemikiego, 
tego więzienia nalaego, i ciesni na- 
szey. A więc, mimo wfzełkiego usi- 
łowania i piękności dowcipu, dzie- 
cmi, Co prawda, iąkliwemiieftesmy, 
ieżli wieczność, ta perfpektywa od 
samego Boftwa odrysowana, umy* 
ka fie przed oczyma nafzemi. ' 
Plato, Sokrates, Aryftoteles 
tyle maia prawo/do nafzego (zacunku, 
ile się zemgły swoich Społletnikow 
ćmiacey uprzątnęli, dla doftrzeżenia 
Swiatła nieufłaiącego „sw ktorego 
porownaniu Słońce mniey nawetieft 
iak cieniem: lecz ktożby sądził, że- 
by te mgły, koniecznie na zawfze 
zniknąć maiące, mogły fię powrocić 
na nafż Ziemiokres daleko bardziey 
grubsze, biżeli kiedy przed tem. Ro- 
zum acz sposobem nieomylnym o= | 
Świecony przez dar Obiawienia, a 
przed się nie ocala swego wyrazu i 
praw 
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praw swoich, chyba między garftka 
Madrych,i to ieszcze z pogardą osa- 
dzonych w kole entuzyaftow albo 
idyotow. Człowiek pracuie, około 
swego zniszczenia, ażęby się zro- 
wnal z koza trawę gryzącą, i Smią 
dziwić się temu, że ielzgze pozo- 
ftaie sięiakieś powatpiwanieizgry- 
zota nad tak ftraszna iego w bydlę 
przemianą: co większą; krzyczą na 
fanatyzm, ieżli Rozum przenika, i 
wraca nas do Boca, Iitoty naszey i 
życia naszego. Ale co za mdłe usi- 
łowania! tchnienie Przedwiecznego 
możeżli być zmazane, i uftanież głos 
prawdy, ponieważ namiętności fwa- 
wolnie mruczą £ 

Zawsze Rozum, ieżli go ze- 
chcemy słychac, będzie nam mówił: 
że żaczęlismy życie dziwnym fpo- 
sobem, nie mogac ani naznaczyć 
momentu nafzego ieftefftwa, a zatem 
pofłępuiac od początku do początku, 
potrzeba fie wrocić do zrzodła czło- 
„wieka, ktory nie mogąc sam siebie 
uczynić, koniecznie wnosi Twórcę 

B2 wie- 
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wiecznego, ` nieograniczonego i 
Wszechmocnego, ktorego wola 
wfzyfiko, co mu fig podoba, ftwarza, 
rozfzerza, pomnaża: zawsze Rozum 
"będzie nam mowił, że mysl całkiem 
duchowna, i za prawdę niespowi- 
nowacona z wodą przezroczyfią i z 
krwia w żyłach naszych sączącą fię, 
przenosi fię za świat bez inney wie> 
żby procz pamięci i imaginacyi: Za- 
wfze Rozum będzie nam mowił, że 
pełni żądzy, ktorych pragnienie ni- . 
gdy nie gasnie, fzukamy wfzyscy, 
niechcąc, a częftokroć także spo: 
dziewaiąc fię, Boca, Dobra iedyne- 
go, Ufzczęśliwienia naszego, Kresu 
tego wfzyftkiego, co fię Tusza i od- 
dycha: zawsze Rozum będzie nam 
mowił, że zesłani na te ziemię na 
kilka łat, a podobno na dni kilka, 
nie powinnismy mieć inney zaba- 
wy, iak zasłagiwać sobie na szczę- 
śliwość bez granic przyrzeczoną 
ćwiczeńiu się w cnotach: zawsze 
Rozum będzie nam mowił, że ludz- 
kość ńafza, godna czci, tyle fala- 
che: 
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chetnieie i faśnieie, ile czynami ła- 
godności, cierpliwości i hoyności 
zaszczycona; przytem że Mądry 
sam w sobie żyiący ieft niefkończe- 
nie szczęśliwszy i wfpanialszy , niż 
<eyniosły szukaiacy iedynie urosnie- 
nia na świecieisławy kilkonr minu- 
tney: zawsze Rozum będzie nam mo- 
wił,że prawda będac rzecza powfze- 
chnie poszukiwaną i'szącowaną, Ko- 
niecznię być musi ną swiecie „a ta 
nieomylnie znaydoie fię na łonie 
Chrzesciańftwa,sama Religia wyso 
ka, swięta, rozumna: zawfze Rozum 
będzie nam mowił, że w ten czas po” 
ftępuiemy fobie po ludzku, gdy czczes 
my Boca, czczemy go zaś, oddaią 
mu czesc przez niego samego- prze” 
pisana. 

Otoż odpowiedzi Rozumu, kie- 
dy się go kto radzi, a nie słucha gło- 
su. krwi i ciąła: bo, nieftetyż! ciało 
nasze, acz materyalne, ma także wy- 
razy swoie. Onoć to wmawia:W nas 
panowanie namiętności, i głosem 
zdradzieckim cukruie namzmyślno< 
SG! 
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ści niebespieczne a nieraz zbrodni 
pełne; onoc to buduie fięna obali- 
nach Duszy naszey, i polac nas ro+ 
fkoszami zmysłow każe zapominać 
o rofkoszach Rozumu; ono mowi do 
nas potajemnie; żeiefinafzem ulzczę- 
śliwieniem i końcem, iż po rozwią» 
zaniu się iego, nic się nie pozoftanie 
z nafzych Osob i iftot; ono na koniec 
przymuszsiąc nas do fzukania ftro- 
iow, pałacow , honorow „podsuwa 
nam okropne mysli o niedoftatka, a 
nawet o miernem mieniu. A 1ak nalz 
nędzny Rozum, przeciw. ktoremu 
prawie zawfze ciało bunt podnosi, 
ńie ma głosu chyba u Osob mężnie 
odważnych do pogardzenia okru- 
cieńftwem zmysłow i modnych fra» 
szek. Przeto Ewangelia uftawicznie 
nam zaleca martwić ciało i nie lękać 
się zaboycow iego; przeto Apoftoł 
naucza nas, iż pofkramiał ciało swo- 
ie i w niewolą go podbiiał. 
Materyalizm , ten błąd rownie 
fałszywy iak niebespieczny stad się 
prawie wsławił, iże w ciele, w tey 
CL- 
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cząftce nafzey uftawicznie nas.po= 
tzebami dręczącey znalazł naysil- 
ni ysze wipargie. Przyzwyczaieni, 
iak to: bywa, raczey do czucią niż 
do poymowania łatwo o sobie sadze- 
ny, żeśmy iftotami cale ziemikiemi, 
jeżeli przez usilność godną nafzey nie- 
śmiertelności, nie ftrzasamy prochu 
około naskrążącego, i nie. wznosze* 
my się do wysokiey krainy wyobra= 
żeń. Jeft świątnica w tonie Rozumu 
naszego , gdzie BoG przemięszkiwa, 
i przedziwnym sposobem daie się 
słyszeć te natchnienia, ktore zanied- 
bywamy, te zgryzoty, ktore tlu- 
miemy , te pragnienia, które w nas 
duiczeią,Sa iego prawdziwie odgło* 
sem. One przesyłaią nam wyrok 
woli iego „i porzadek nieodmienny 
jego prawą nakazniącego poznawae 
ie nassamychiuduchownienie. To 
uduchownienie nie ieft ani zapędem 

entuzyazmu , ani fkutkiem Kwiety= 

zmu, ale dziełem Duszy niesmiertel- 

ney, ktora się czule, pozbywa się 

żądz ziemfkich, i fposobem zgołą 

przys 
k 
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przyrodzonym powraca do swego 


*Zrzodła: tak iedwabnica wyzuwa (ię 
z swego ciężaru nieznacznego i nie- 
kształtoego,bierzefkrzydła i ulstuie: 
tak «woda będac wprzod nawałno- 
Ścią ubitai zmęczona, czyści Się „i 
fłaie sie przezroczy łą. 
Gdyby: poznawanó cały fzacu- 
nek czynności Rozumu, i przytem 
wiedziano, iż„ilekroć czyni imowi, 
ief słomsczem Nay wyższego i Wâ- 
di iego Min:firem; ftaranoby: fię iak 
nayusihmiey: poznać go i być mupo- 
słufznym,i ha siebie zapatrowanoby 
się iak na Osobę Boftwo na sobie wyi- 
rażaiąacą. Zasuczyt to Rozumu fpra- 
wuie, że człowiek iet Krolem gwia- 
ta tego, że'poznaie Stworcę swego 
t siebie, że rozeznawa dobre ad izte- 
80, poymuię, rachuie, tozmierzą, i€- 
dno. z; drugim rowua i do prawdzi» 
Wey niesmiertelności €zuie się ġa- 
rodzonym: nie możemy'więe na złe 
używać Rozymubez poniżenia siebie; 
i to tak prawda; że ludzie naygłupsi, 
gdyby wiedzieli, że ich miano za ke- 
zro- 


Zro 
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zrozumnych, przyśliby do rofpaczy. 
A iednak, obłaąkania ducha i 
ferca tak powizechne u wlzyfłkich 
Narodow nie zkąd inad, iak z złego 
użycia Rozumu, pochodzą. Czło- 
iek prawie od urodzenia przyoble» 
ie w przesady takie, ktore mu 
ftawiaiae fałlzywe blafkinie pozwa- 
laia widzieć prawdziwego swiatła. 
Egipcyanie , mimo wysokiego Wy- 
gorowania w wiadomościach -swo- 
ich, utworzyli sobie tyle Bogow,ile 
roślin i iarzyn w ich było ogrodach. 
Beżkarny nie bywa,kto gardzi Ro- 
zamem: on chce byćsłuchany 1 sza- 
nowaay; I tem słufzniey wyciaga 
fzacunku i baczności, im wizelkia 
rady cudze niżlże i podleyize by wa- 
ią nad rady, ktore on każdemu g 
nas w fzczegolności daie. Stworzo* 
ny dla nas, i wiecznie w nas, mo wido 
nas, ale. fposobem przyzwoitym % 
przymiotami naszemi, z nasżemi 08o- 
biftemi darami, siłami ipowinnościa- 
mi nafzemi. /Nic na świecie nie ma 
wzaiemności z naszemi fkfonnościa- 


mi 
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mi i potrzebami tak mocno ścisłychi 
tak bardzo bliikich, iak własny nasz 
„Rozum. Ale dla uczucia: tem lepiey 
tey prawdy, zobaczmy, co nan zale» 
ca, I przebiegpieymy rożne obowią- 
zkinasze. Rozum ac% ieft ieden we 
wfzyttkich kraiach i we wfzyftkich 
czasach , używa iednak, aby lepiey 
doszedł fwoich zamiarow, razmai- 
tych, tłomaczenia fię (fposobow. BoG 
chciał , aby Rozum w niczem nie 
przymuszał wolności naszey, i miart- 
kował fię podług Osob: przeto mo- 
wi on łagodniey doiednych, a dziel- 
niey do drugich , czyniąc fię wfzy- 
fikim. wlzyjtko, ale nie przefłaiąc 
być iednemże głosem, to ielł, gło- 
sem prawdy. 


ROZDZIAŁ IL 
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R Ta to słowo BoG, cała Ge nasza 
A W itota ocuca; a w nieiakiem za- 
dumieniu, ktorego wizelkie ięzyki 
wyrazić nie potrafią, karze się wielu 
poiać tę Myśl.prawdziwie niepoię- 
tą, wyobrazić sobie te Iftnośsc, bto- 
ra ciała i koloru nie ma, doyść na 
koniec do tey Władzy żądna miarą 
miedoftepney. Boc! iak wiele dd- 
ikonałosci! iak wiele cudow! iak 

wiele wielkości! Morze wzgledem 
niego kroplę wody; ziemia ziarnkiem 
pialku; Słońce mdłą ifkierką: a wizy- 
scy ludzie sa w oczach iego iakby 
nie byli. Chce on;i wychodzi wizy- 
ftko z niczego; mowi on, i wszy- 
fiko w proch powraca: mięfzka na 
dnie przepaści, iak na wysokości 
niebios: a nię będąc niczem z tego 
w fzyfłkiego, co pod oko naize podpa: 
da,ieft wizędzie, przytomny i czyn- 
ny. Skały go słuchaią , wiatry, mu 

stù- 
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służą, żywioły go znaią, smierc mu 
posłufzna: Poczatkiem wfzech rze- 
czy, a sam bez początku, Wzrusza 
ziemię w fundamentach swoich, a 
zoftale niewzruszony; odmienia 
twarz Swiata, a zawfze left nieod- ' 
mienny; on zaifłe w łonie Matek na- 
fzych ufeykował mulzkuły i kosci w 
naysciśleyfzey fkrytosci,i onie nie- 
'gdys wlkrzesi w ciemnosci grobo. 
wey. Pan choroby i zdrowia rani. 
albolęczy według (wey dobrey wo- 
M; a przez zerwanie iedney żyłki o- 
bala człowieka naysilnieyfzego, i 
w punkcie zamysły nayggromniey- 
fze nilaczy. Tak robaczek: nayli- 
chfzy, iak i słoń nosza piętno wiel- 
kosci iega, ile razy ich ferca biią, 
oddaią hołd wfzechmosności iego i 
dobroci. : Ale coż to są te wyrazy, 
ieżli nie słowa obaiętne, ieżeli tenże 
sam Bog, świątobliwie fłralfzny, nie 
oświeci Mut nafzych,i nie zniży fię 
aż do nafzey słabości. Nieftetyż! 
bez tego, politowania nie wfłydzili- 
byśmy fię palić kadzidła kwiatom 
zwię- 
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awiędłem , gwiazdom cmiącem fig, 
zwięrzętom nierozumnem: W tefzcie 
odeszlibysmy od siebie samych do 
poszukania daleko tego BOGA, ktory 
w nas przemięszkiwą i ieft nafzem 
Poczatkiem i Życiem: 

Takie jelt fzaleńfiwo Ateusza, 
takie głupftwo Libertyna: uniesieni 
obydwa popędliwościa ducha prze- 
wrotnego i ferca zepsutego, nie 
bznaią.W fżechmocności niefkończo- 
ney w nich działatacey:bo nie wie- 
dża, że to ona ich ięzyki rozwięzuie 
i ich palcami rusza po tyle, ile raży 
piszą albo mowią na iey zelżenie 
albo zaparcie się. Ale zapomniymy 
6 tych głupiomowcach, a Rozumu 
się naszego zapytamy. już zaczyna 
mowić do nas, że ön nie miał za- 
wsze swego ieftefwa, myśli vas, 
Ktore się rodza z jego poymowania, 
że maia cale inny początek od iego 
początki; że iego władze są ikad 
inąd wzięte i pożyczañe, iż na oita- 
tek czuie iakąś Iftotę, ktora choć 
/gdzieindziey od niego, działa w nin 
spo- 
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| 
spósobem niewymownym. Dosyś, 
nam na tych pięrwfzych Świateł-. 


kach, sby' nas przekonać ó słabości 
nafzey „i doprowadzić nieznaczńie 
do wielkich prawd wReligii zawar- 
tych. 

Łatwa zaraz uczuć potrzebę 
Obiawienia, a trudna go znaleść, 
chyba na łonie Religii Chrześcian- 
Bzy. ktorey początek i zrzodło by» 
ło w Raiurziemikim. To mieysce 


pamiętne, acz widowifko niefzczęśli- , 


wosei nalzych, było gniazdem i 
pierwiaftkami czci Bofkiey, ktora 
wyznaiemy. Tam. tedy pierwfzy 
Człowiek, wyzuty przez swoię wi- 
nę z wfzelkich zaszczytow i ulzczę- 
sliwienia swego, nie wiedział lekar= 
fiwa iedno w pośrzednićtwie, mie- 
wypowiedzianem tego Wielkiego 
Mefsyasza, ktory sam przyszedł 
nauczać nas i uzdrawiać. Księgi, 
ktore nam tę prawdę przesłały., są 


.piezawodńe w oczach Rozumu; i 


musi go koniecznie utopić w rofpu= 
ście zmysłow , albo-go, gdyby to 


być 
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hyc mogło, znifzczyć, kto chce wie- 
lebną autentyczneść Prorokow i 
Apoftolow zaprzeczyć. 


Raz uftanowiwszy, a co dosć 
iet snadno, te dowody, człowiek 
uznaie fię być hołdownpikiem Bo- 
ftwa i przez fprawiedliwość.i przez 
wdzięczność. Już nie widzi więcey 
w sobie i yagi siebie iak przyczy- 
ny do ziednoczenia się -z BOGIEM i 
iego szano wania i Gadł ug czci od nie- 
go samego przepisaney. Daremnie 
namietności fzumia, zmysły fię.bun- 
tuią i przesądy waątpia; Dufza myśli, 
rozpatruie fe, i coraz bardziey ode 
krywa i poznate, iżtylk o przez wia- 
rę może każdy ipowinien czcić Ifto- 
ta żadną miarą nièpoięta: Przeto Ro- 
zum hasz nie ieftrózumny,  ieżli ten 
wyraz wolny, aleiedno w tedy, kie- 
dy oftrzega mas, aby- dziwić się, 
milczeć, i upokarzać fię tem bar- 
dziey, im pewniey wfzelkie dowody 
i (pory zmierzała do złączenia cieme 
ności z niepewnosściami. 


Cze- 
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Czegoż nas, prawdę mowiąc, 
nańczy li wfzyscy Filozofowie, kto- 
rzy sluchaiąe fzczególnie swey py: 
chy, śmieli fię naszemi Prawodaw- 
cami uczynić? Jedni zmięlzali has 

beftyami naynieczyfłszemi; a dru* 
dzy nas osądzili za cząftkę Boftwa 
głuchego', dziwacznego , i po Wizy- 
ftkich ciałach rozlanego. Bayczarze! 
nie pomiarkowali fię, że ten nie ieft 
głupi, ktory rzeczy niepoięte do 
wierzenia podaie, kiedy mowa o Tho- 
cie iftotnie niefkończoney; ale ow, 
kto chce poiać Boca, ieft rzetelnie 
szalonym, 


Więc nie Rozum to, ale złe iego 
używanie nasadza nas i wprawia w 
wykrętne i bałamutne wniofki. Ro- 
zum, kto się tego tylko radzi, mowi 
zwięźle i przyzwoicie, daleko wię- 
cey czyniąc sobie chwały żafłano- 
wić fię tam, gdzie Bofitwo położyło 
, granice, niż pływać po tey czczości 
okropney, gdzie-pycha'i umysł fal- 
szywy wiecznie fię nurzaią. 


Obo- 
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Obowiązki nasze ku BoGu Są 
takowe, iż gdy się od nich uwolnia= 
my , fłaiemy fię głuchemi na głoś 
$umajenia naszego: Aleiakże nad 
żwyczay ta głuchota zaplemiia. fię! 
Wfzyscy pfawie ludzie, nażbyt utos 
pieni w rofpuśćie albo nazbyć róztare 
gniepi, nie stuchaią ani natchnienia; 
ani zgryżot, Zyią, iakby: życie od 
ich woli zawisło i pragha,iakbytefń 
końcem tu zoftawali, aby żadzom 
swoim dogodzić. Lubią tę niewiado= 
mość, że Boć ma konieczne prawo 
pad hayimnieyszą Żadza i myślą na: 
sza; że mu winniśmy całaofiarę Swias 
tet nasżych i fkłonnpości, nadto, ż8 
nie możemy zoftawać na swiecie 
yrawem Dusżniesmiertelnych tylko 
w każdym momencie dia niego od» 
dychaiąc: AG” 

Ale iedriak; hożeżli Gzłowiek ń4 
się [bóy irec bat bżhania podległogci 
i niczego swego? BoG iak Słońce, a 
człowiek iak cień żdaią się nieiako 
trownym krokiem, pofiępować: ale 
żąs hie światło gyni. wszyftkojń 

€ daie 
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daie ciało cieniowi samemu? Raz 
zum tyle ma przyzwoitość i iasnosć 
rozsądzenia w podziele, ile wypły» 
wa od Ducha Tworcy, który nas 
ożywia i zachowuie: w Bocu iedy - 
nie samen, źrzodle i pełności pra- 
wdy wfzelkiey , naukę liczbiarfką 
znalesć możemy; i toć nam samo 
Augaftyn Święty przedziwnym wy- 
wiodł fposobęm i odkrył. |eżeliidzie- 
my do kolorów, smaków, zapachów, 
czuiemy, bez dokładania się nafżego, 
przyiemność, ani niesamorodna, ani 
arbitralna, która daie wdzięk wszy? 
ftkiemu, čo nas pieści i rofkoszą 


mymiuie. Dusza zatem ofłrzeżońa co. 


godzina.o Wyraźeniu w sobie Wia- 
dzy niefkońcżoney , do niey fię od- 
woływa, iey się dziwi i nią się za» 
bawia. 283% 
Nikogo nie mafż, coby fię nie 
nauczył od Rozumu swego, że, ten 
Świat nie będac ani nalzem uszczę= 
śliwieniem, ani naszem końćem, po“ 
winnismy sobie przez zaftaw ciy- 
ftego życia wieczną fzczęśliwosó 
żabeśs 
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4abeśpieczać:  Wfzelkie ku BoGtu. 
obowiązki przefłaiana milości, ezer 
g0 nafi Rozum pieptzefialeopowian 
dac: On nami głosem dzielnym i wy: 
rażnym; żaświadcza, że ktoreń 
wizyftko w nas czyni, włzyfikouczys 
ni dla nasii patem naszą nadgrodą 
będzie z nie niożeę być zapomniany 
bez zbrodpifikaradney;,a nadto; pos 
nieważ Dusza dla tegokocha; iż ią, 
Rworzył objętną kochania; nić pos: 
Winia misć miłosci, krom miłosci 
do.niego nale Pa jako Stworcy ĝ 
Dobtoczyńcy: 

Potraebaż więć było:o moy Bo? 
ze | woła Auguftyn Swięty , dawać 
ñam przykazanie kochania ciebies 
isk piędko wfzyfiko w Natufże wo» 
ia; Żeś ty sam tylko kochaśiia go* 
dżiehi = Czuiemy zaiftesże BoGg 
ktorego źnaleść można zawfzez a za» 
Wsie gotowego do od pulzczenia; że 
Baani się nie oduiieniaiący ; ani 
me ftafzeiacy, ktoreń otwiera ziemię 
irozciąga nieba dla nafzego użycia; 
fna ptawo nad wfzelkiemi żadzami 
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ńafzemi; a zatem ieft to niefpra wies 
dliwość o ftraszną wołaiąca pomftę 
odmawiać mu miłość nalzę, iak pred- 
ko wsżemy. fię przywłałzczać czę* 
ftokroć serce fworzenia inad nim 
panować. ` 

Ta miłość Bofka, do której why- 
scy obowiązani ieftesmy, nie po- 
winna być miłościa płonna ale czyn- 
ną. Boc, gorliwy o swoią wła- 
snosc, chce, aby nasz duch roz- 
myśliwał iego dziwy, aby nasze 
serce kochało iego prawo, ręce 
nafze podnosiły fię ku niebu, i no- 
gi nafze gotowe były chodzić Ście* 
fzkami fprawiedliwości; aby nake- 
niec cała iftota nafza ziemfka i du- , 
chowna nifzczała na iego usłudze 
i pełniła zamysły iego. Swięty To- 
mafz, Anioł Szkoły bedac iefżcze 
dziecięciem, prosił których, napot= 
cał, aby go, co ieft Boc nauczyli, 
żeby go bardziey mogł kochać. 
Przeto naucza, że przewinia zna- 
znie, ktokolwiek, fkoro Rozum 
'oczyna fię oświecać, uchybia czci 
BGU. Pe- 
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Pewna ieft, że wianismy Ifto- 
cie która nas zachowuje, uftawi- 
czny zadatek wdzięczności i ko- 
chania, że zawiniamy ftrafznie, ie- 
żeli śmiemy dzień zaczynac, Nie 
śląc do niego nafzych modlitw i slu- 
bów nafzych. Wlzakże on. uczynił 
dzień i noc dla pafzey potrzeby, i 
on otwiera powieki nafze i zamy- 
ka; wfzakże przez niego ftarzeiemy 
fię, i na iego łonie zasypiamy: po 
tyGąc razy przypominał nam Rozum 
te pomocy tak dzielne iak niefpo- 
dziane, wyrywaiace nag z oczywi- 
ftych niebefpieczeńftw, Uznaiemy, 
miarkniąc fię z sobą że piorun z tey 
miary był zawiefzon nad głowami 
nafzemi, i przeto przepaści pod nas 
fzemi fię nogamizmocniły, ponieważ 
Ręka dobroczynna dziwnie nas bro- 
niła. Widzieliśmy iednych po pra- 
wey, drugich po lewey ftronie leca- 
cych, a my zofłaliśmy niewzrulzeni 
w pośrzod przepaści i obalin. 

Ale nacóż nam potrzeba przykła: 
dów tak przerażający ch dla okazanią 
narą 
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mam nalzych ku Bocu obowiązków ? 
W fzyftko od nalzego tchnieńia ażdo 


'maymiaieyfzego rulzenia , nie ieftże 


iego dziełem? Jeżeli nas przeftanie 


‘na moment zachowy wacg,atoż proch 


z nas, i laż nas od ziemi, którą noga» 
ti depcą, rozeznać nie można, í 
Cóż tu rzeczemy:o tak wielunie- 


*fzczęsiiwych trawiących życie bez 
"czczenia i uznąwania Stworcy Swo- 
iego ? Zatwardziali w sweiey nie- 


czułości imaiąoczy, anie widzą; ulzy, 
a nie słyfząz imniemaią żesą w od- 


*ległogci niefkończoney od Boftwa w 


ten czas, kiedy ono ich sercami ru. 
fza, iich rożujmiy oświeca: Zape- 
wne nie na łonie to Religii Chrze- 
$Sciańlkiey potrzebaby fig fpodziewa- 
Osób tak glupie zaślepionych: bo ta 
Religia, prawdziwie Bofkz, wlzędzie 
łączy fię z Rozumem dla przypo- 
mnienia nam powinności nafzych i 


dla wetkniecia w nas cnoty do peł: 


nienia onych. Nie dosyć, że nas naus 
ceyla srzódków czczenia BOGA; w9 


* gnączyła nadto czesy, w które pa; 


wingis 
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winniśmy hołdy uroczyft(ze odda- 
wać. A tak Niedziele i Swięta, po- 
między któremi wielu nie czyni ró» 
żnicy od dnia robotnego, a częfto o: 
biera ie Sobie dla rozrywek światos 
wych a podobno gorfzących, są mo- 
menta poświęcone, fzczegulnieyfzym 
fposobem Boftwa fię należące. Kto» 
kolwiek znaswoie ku Naywyżlzey 
Iftocie obowiązki, nie omiefzkiwa 
świecić Niedziel przez czytania po. 
bożnę, przez uczynki miłofierne, i 
przez bytnosć buduiącą w :fużeniu 
powinnościom Kościoła, Genewa, 
chociaż Religii Proteffanckiey, fra- 
nuie dzień Pańfki głębokiem milcze- 
niem, nieprzerwanem ani grą, ani tań- 
cem, ani graniem, ani naymnieyfzym 
handlem. Jak dalekiemi iefteśmy od 
tych maxym'! my, którzy mniemamy, 
że Mfza sama przez się wysłuchana 
fkwapliwie, a częftokroć w Koście- 
le, gdzie nie ieden dla tego, aby wi- 
dział, albo był widziany, uwolnia 
nas od nafzych ku Bou obowiązków. 

Podobno modny dowcip, który 
ps 
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prawie zwfze mówi pod imienieńę 
Filozofii, powie nam, że nie potrze” 
ba miefzać Obiawienia z Rozumem, 
ile żeto są dwie rzeczy ugoła od: 
mienne i nigdy fig z saba nie cierpią- 
ce. Ale, kram tego, że te zarzuty 
były potyfiąc i tyfiąc razy na proch 
ftarte, rzecz ieft niezawodna, że ta- 
iemnice samę, acz niepoięte, miaią 
iędnę firangiasna,gdzie Rozum wpły- 
wa, Taiemnica, na przykład Troye ' 
cy Świętey, acz zdaie figę Rozum 
naybardcicy buntowąc,nie ma tak da 
lecę nic tak nadzwyczaynega, kiedy 
nam ią kto, iaka samą w sobie wyfła» 
wią, Niewiadąmości bezbożność mig- 
fzaza7wyczay fiowo Osoby z flowem 
BoGa: przeto rzadko kto uważa, żew 
taiemnicy TRoycy BoG ieftiednem 
tylko Bogiem, a trzy (Qgoby są wsa- 
mey rzeczy trzy; lecz używa wyra- 
zu takiego, iak gdyby trzy Osoby 
jedną fzczególnie Osobą były: cą 
rzeczywiscie niepodobna. 

Jak nad ludzmi ubolewać potrze: 
ba, gdy więcey niechcą Rozumu fiu, 

| chać; 
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chac! Jak wielu Spinozyftów na 
swiecie, którzy ten swiat caly Bo- 
ftwu za ciało daia, a oburzaialię,gdy 
im kto chce dowodaiczłaczenia Sto- 
wa z Natura ludzka? jak wielu Ma- 
teryaliftów, którzy POI po* 
dobność Dufzy niemateryalney cia: 
łem rządzącey, a uenaią Bogafzcze: 
rym Duchem, który daie ruch Zie- 
mi i Niębu! 

To wfzyftko dowodzi, że tenod 
Boga,iod prawdziw ey Religii, dzie- 
is iego oddala fię, kto Rozum umo- 
rza; że nadto wfzelkię błędy nalze z 
nazbyt więlkiega mysli roztargnie. 
nia pochodzą. Przyzwyczailiśmy na» 
miętnosci i zmyfły nalze do tak krzy- 
kliwego głazu, iż wiecey innega ię- 
zyka nie ftyfzemy:ich nauki są tak 
„wodzace, i tak nafzemu zepfucia 
przyzwoite, ich głos: ofzukuie nas i 
uwodzi. Kto przemarnił część życia 
swego na fłuchaniu zgiełku Światas 
który fzaleć nie przeftaie, taki maą 
gam Rozum za fzaleńftwo. 

Jdź, mów temu Bogaczowi,że tes 

ga 
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cd 


go fzczodroty z przechwalaniem fię 
i damą nie,bywaią paczytane za u: 
fugę miłosci, albo naydaley sauczyn: 


~“ kiem obumarłym; on cię nie zrozu» 


mie, Idz, mów temu Panu, że mowić 
z pogarda do naylichfzego człeka, ieft 
to upadlac ludzką naturę; on bedzie 
fzydził z uwąg twoich. ldź, nów Wies 
lowładzcy, iż ftralznie przewinia,ie: 
żeli fię daie uprzedzać przeciw ofta+ 
tniemy Poddanemu „nie rofirzasną- 
wizy dobrze, zkąd.pochodza te ikat- 
gi i doniefienia; że powinien odpos 
wiedzieć Bogu za złe w Pańftwię 
swoim popełnione, ieżeliby nie przed- 
sięwziął stzodków do poznania złego 
jiemu xapobieżenia; on zas osądzi, iż 
ta Moralność ief zbytecznym rygory- 


amem. Idż,mów tey Niewiescieswia- 


towey, że iey zbyteki wdzięki pró- 
żności gą zgoła przeciwne duchowi 
Ewangelii on zaś odpowie, że po- 
winną swoią godność utrzymywac. 


Jdź, mów temu kofterze wiecznemu, 


że swoiemi pieniadzmi i czasęm nie 
powinien rozrządzać podług swega 
wroienia, i żę tego włzyltkiego uży» 


4 


po OBOWIĄZKACH KU/DOGU, ZĘ 


wanie prawęm okreslone; a oa fig 
będzie. smiał. ldź, mów na refącie te+ 
mu Duchownemu i temu Zekonni+ 
kowi, że godności, których Pre 
zgubią niezawodnie ich dufzę, że 
czyniE : qaymnieyfzy krok prze z (re. 
kie alboprzezinaych dla wyrobie- 
nia.sobie Beneńcyum obowiązkiem 
czucią nad Dulz ami ieft tą w samey 
rzeczy ciężko za W ninic; a oni cię mieć 
będą y zai pode. $ ak więckażdy, tfu- 
miąc w sobie sapen. głos. Rozumu, 
gajnego ih 9 fejelty namiętaości 
fłucha; i tem Sposobem pokolenia 
wprowadzają-z sobą nafiępfiwo big- 
dów. 
Nie uważamy, że nafze ku Bogy 

obowiązkisą iedyną cechą, która kła- 
dzie różnicę między namii zwięrzę- 
ty; bo majia zmyśły i nami iętnosci iąk 
jrównię sado miłości i wdzieczna- 
sei fkłonue: przeto, według zdanią 
Rymotworcy Bóg dał nam głowę w 
górę podniesiona 4 oczy w nieba 
w zglądać afposobione, zafaczyt, któe 
tego nie miala beftye, zawizę ku Ziga 
mą 
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mi nachylone. Ach! ieżeli będziem 
fpogladac na nas iak na ftworzenia i 
iak na Chrzesciany, iak wiele wzglłę- 
dów, które nas wiążą z Bogiem i obo» 
więzuia iemu fłużyć iiego kochać! 
Cała iftota nafza uważona tak w swo- 
ich rufzeniach {ak i w myślach, tak 
w działania zmyfłow iak i w czuciu 
serca, powinna miec iednę czynność 
i iednę wolą a nię inną tylko czynić 
dla Boga i w Bogu, Wlzyftko ief 


,przywara w nas i około nas: fkora 


od tego, który nas zachowuie i oży- 
wia, chcemy fię oderwac. Patrzmy, 
po tych uwagach, co za obłakanie 
owych, którzy nie ważą fię wzywać 
Boga, ani go, co więkfzą, wymienic; 
bo wiedźżieć potrzeba, że ten nies 
fzczęsny wiek, prawdziwie potwora 
wieków, przyfzedł do takiego fto- 
pnia fzaleńftwa albo raczey bezbo- 
ności, iż używa wizelkich innych 
fòw dla uniknienia fłowa Boga, Jak 
wielka hańba dla nas, a tem ftra- 
fznieyfza, gdy sami Poganie mówią 
nieuftannie o Bofiwie! ich Rozum 
obu» 
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oburzyłby fię beż watpienia prze- 
ciwko temu ięzykowi modnemu, 
który tylko natrąca fiowa Natury i 
Trafunku, ftowa tak nieztozumiane 
iak śmieizne, 

Niech przepadnie na wieki taka 
Filozofia, a niech wfzyfiko co w nas 
jeft, według wyrazu Proroka, bio» 
gosławi Pana! On uzdrawia nafze fa- 
bości; nafzem: nieprawościom prze 
pufzcza; wyrywa nas 2 bram śmierci 
i swoiem miłofierdziem uwieńcza: on 
napełnia nafze żądania, i młodość 
nafzą iak orła odnawia, on ma kunam 
toż politowanie które QOyciec kuSy- 
nowi swoiemu, on zna nafzę uło» 
mnośc, i wie że prochem ieftesmy; 
on wylewa swoie dobrodzieyftwa, z 
pokolenia w pokolenie, na wfzyftkich 
iego fię lękaiących; on nam w niebie 
mięfzkanie przygoto wał, i króleftwo 
iego bigdy nie będzie miało końca. 
Gdy zekładał (undamenta ziemi, miał 
has w oczach swoich; i gdy odna- 
wiał świat przez Wcielenie Słowa 
„swoiego, mieścił nas na drodze zha- 
Wieniä: 
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Teżeli wfzyfkić te dowody tia 
wzbudzatą w Dutży nasżey. miłośti 
wszelkiey i wdźięcziości, nt iefta: 
$my coś w/iecey nad'ilioty -toślom 
podobne, i cale ftracilismy Rozum: 
Przyidzie dzień, i nie ie daleki, któ- 
rego, gdy tak świat taki to wfzyftkó 
zniknie, co nas pieści i bawi;ńite pos 
zoftanie fię więcey dla Dufży tatzey 
isk rozmysłańie Boga: na ten czas 
zóbaczemy iak wielce rzecz była 


potrzebna zabawiać fię Prawem te- 


“goi W nim:fię ćwicżyc: Dawid z 
niego iedyńą sobie czybił tofkofzs 
iak fig pokazuie w Pfalmach iego 
przedziwnych, które; gdybysmy kö» 
sehat prawde; nad wfzelkiebysmy 
bez watpienia dzieła Rymopifkie prze. 
Bładali. Uymaią one za serce, mięk= 
eza; żadżiwiała, i iedynie miłość 
«mawiają i Wdzięcźniośći> = 
Moto ifłot, którys tinie oformio. 
wal, it odebrał od łona Matki mojeys 
otworzył me wargiioczy moie; umos 
‘enii kroki mioie, który wiefz liczbę 
włosów moichikrope] krwiw ciele 
moim ' 


wę 
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inoim sączących fie; który przeni- 
kafz myśli moie, poznaiefz moie ża- 
dania, zamyfijy i sny same; który 
wfpierafz pamięć moig, oświecafa 
rozum; rozprzeftrzeniaiź serce i za» 
plemiafz inaginacya moig, który mnie 
napełniafz nądzieiami, obdarzafż do- 
brami i daiefz tetaż rufzenie. palcom 
toim: Ciebie cały móy Rożum na- 
zywa Bogiem swoim, Ciebie uznaie 
ża naywyżfzega Władzce i Porufzy: 
ciela świata tego, i Ciebie wżywa 
iako swoiey nadziei, swego Światła 
i pociechy. Un wydawał lię, ten Rg- 
zum; iak ifkierka w posrżód ciemno= 
ści, kiedys Dufzę moig ź ciałem mos 
iem złączył; ale teraz, ftawfzy fię 
gwiazda, przebiegazawód, gdzie idzie 
ża tobą, iak za Siońcets,i w nim swą 
iasnosc czerpie; i 

-~ Winien Ci tedy ieftem,6 móy 
Boże! to wfzyfłko co mogę, cocey- 
nię i czem ieftem: zawfze w posrzód 
mnie, acz zawfze Stworod i Calicieą 
wolności moiey, ly nauczałz Rge 
żem móy; Ty fprawuięlz że działa í 
mówia 
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mówi. Tak ieft, Ty iefłes, pońiewas 
żeś sam Wfzechmociny, który iemu 
twe wole zapowiadafz, i rozkazniefź 
mu mnie ie przesyłać bez odtmienie- 
nia. Gdyby me namiętności nie fatis 
miały, gdyby moie zmysły były po- 
fłufzne, nauć zyłby m fię ż giośu iego 
Całey obfżerności moich ku tobie ©- 
bowiązków i wiedziałbym, że ha $å- 
mo Imie twoie wfzyftko we minie po* 
winno wylewać fię na dziękczynie= 
nia, i topnieć iak wofk przed ogniem: 
Struś, w głębókosci pufzczy, wży- 
wa Cię krzykiem swoim; Lew, has 
cą swoią, oddaie hóid Maieftatowi 
twoiemu; mól także przeź swe rufze- 
mia i obrót, zwiaftuie wfpaniałość 
twoię:iia przez moy Rozum, dar 
twoy naydrożfży s Unaię, wieczne 
panowanie twoie, i głofzę, że iefłeś 

Bogiem po. My ktocć Swiętym. 
Jektegoż ufzanowania Rozumowi 
nafzemu nie winnismy, gdy za iego 
pomocą nad wizelkiemi zwierzęty, 
panuiemy, i ftaiemy fię zdolnemi, aż 
„lię do Tronusamege Boga podnosić? 

| os 
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Pofirzegam go,ten Rozum drogi, iak 
Słonce między Płanetami, któr 
czynnościom nafzem, i nafzem pra. 
gnieniom udziela swoiego Światła, 
Bez niego nie mielibysmy „żadnego 
0 Bogu wyobrażenia: i coż ielt ifto- 
ta Bottwa poznawać nieiposobna € 
Beż niego bie widzielibyśmy, ieżeli 
ieft na świecie Religiai zupełne po: 
fiufzeńftwo powadze Kościoła ró- 
wnie nieomylnego iak uftąć nie mo~ 
gącego; beż niego na koniec aniby- 
Śmy dobtze żyć; ani dobrze umrzeć 
nie myśli [l 


EEE ROR AKOKORÓW 
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E opri w setce nafze zftąpić ; 
ieżeli rozkeplose ry praese 
fzych z nafzą osoba zobopolnych po 
znać zechcemy. Nie ieftesmy ani 
iftoty losem utworzone, ani two. 
rżenia obolętne; ale dziełem na w 
bór Boga pełnego mądrości, il 
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tego zamyfły tak są niefkończone 
tak i dofkonałości. Laremnie cu- 
daczna Filozofia założyła, że czło- 
wiek, równie iak to wizyliko co go 
okoliczy, ieft gadką nigdy nieroz- 
wiazaną, Mamy Rozum. nauczaią- 
cy has poznawać fiebie, który od- 
dzieliwizy w oczach nafzych iftność 
rozumną od iftności ciała, oswieca 
nas, co obydwom winniśmy. 
Dufza, rownie iak ciało, ma swo- 
ie potrzeby, i toż samo prawo Wy- 
magać pa nas, aczkolwiek (posobem 
odmiennym, uftawiczney czuyno- 
Ściiftarań. [Imaginacya nafza po- 
winna fię karmić nadzieiami, które: 
by. nam nafze niefzczęscia fłodziły; 
pamięc nafza, napełniać fię czynami 
i przykładami, któreby nam nieu- 
ftannie Opatrzność, przypominały; 
wola nafza, niecić pragnienia, któ- 
rych wieczność byłaby początkiem 
i końcem; nafz rozsądek, przykładać 
fię do rozmyślania prawd pożyte= 
cznych; nafae na koniec ciało, ni- 
fzczyć fię, 2 roftropnościa iednak i 
umiat- 
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umiarkowaniem na ufłudze tego; 
przez którego rulzenie i życie mamy. 
Pokatnicy nawet błądza, ieżeli, uży- 
waląc oftrości życia nad swe siły, 
zoftaią w fłanie niefposobności da 
pracy, Choroba przefzkadza nam 
w powinnościach nafzych ćwiczyć 
fie, iftaie fię winnym, kto fię albo 
przez rofpulłe, albo przez nieuwagę 
w chorobę wprowadza, Bądźcie 
mądremi z trzeźwością, mówi Wiel- 
ki Apolłót. 

Te obowiazki nie są arbitralne, 
ale wydobyte z iltoty nawet nafżego 
ciała poftanowienia; inaczey, mo 
glibyśmy żyć na los, i wyzuć fię z 
wfzelkiey przyftoyności i rozumu, 
Stworca ftwarzaiac nas, chciał, aby» 
smy, będąc dożorcami własnych O= 
sób naizych, umieli powodować na- 
mi według prawideł fprawiedliwo- 
sci i prawdy. Rozum ztąd osadżo- 
ny w głowach nafżych, aby fpływał 
na całą nafzę iftotę, i iey fprawami 
nakfztałt Jednowładzcy kierował: 
tam, iak na tronie swoim, on nam 
Dz awia- 
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¿wianie swe prawa, on nas o woli 
Przedwiecznego zapewnia; my zaś, 
gdy chcemy żyć wzorem Filozo> 
fów Chrześciańikich, nic leplzega 
nie czyniemy, iak kiedy ią przyimu- 
iemy. 
Natura ludzka zamiafł aby miała 
być rzeczą pogardy godną, iak fię 
niektórym Cynikom śniło, i iak Li- 
bertini udaia przez fprosne fiebie sa- 
mych okalenie, owfzem ieft godno: 
ścia ze wfizech nayświetnieyfzą. 
Wfzyftko, iak Pismo mówi, ftało fig 
dla człowieka; a lubo dzisiay nie» 
którzy pięknie sobie roia, że Księ- 
życ i Płanety. Są zaludnione, nie- 
mniey iednak prawa będzie, że iak 
ietesmy Wybornem dziełem Bofkim, 
tak gwiazdy i Słońce ku nafzey ie- 
dynie potrzebie zofraią. Rozum nie 
przeftaie na domniemaniu i udaniu 
zmyslonem; on potrzebuie dowo- 
dów. Sama nafza mysl, która fię w 
momencie po wfzyftkich świata ka- 
tach przechodzi, która wyobraża so- 
bie okolice tyfiac razy niż cały swiat 
ogro» 


p] 
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ogromnieyfze, i poddaie pod swóy 
sad wfzyftkie ciała nas otaczalące i 
nad nami wifzące, zadosyć ielt dla 
przyzwoitego nam okazania, czem 
jeftegmy, i co możemy. ' Jefteśmy 
przepaścią wielkości, kiedy nafzem 
pragnieniom i myślom biegu pożwa- 
lamy, a niebo i ziemia profzkiem Ge 
tylko w oczach nafzych. fłaią. „Jleż 
razy podoiesieni aż do Swiątnicy 
Przedwiecznego, nie czuliśmy , że 
fiş Dufza nafza uwalnia z więzów, i 
nieiakim (posobem ubofłwia* Ach! 
gdy kto tak ścisle przywięzuie lig 
do Iffoty iftot, gdy ieft Królem ta- 
kiego tu Świata: ma zapewne wipa* 
niały do fprawowania urząd, i nie 
może na nas,los krokiem polłąpić, 
bez.podania fię na niebefpieczeńttwo 
i przewinienią. 

ak wiele cudów w nas samych 
zawiera fię! iak wielkie fkarby bo- 
gaćtw w rozumie pafzem, w pamię- 
ci nafzey iimaginacyi! Umielzczeni 
między Bogiem i ftworzeniem nie- 
rozumnem, należy nam fig, zafzczyt, 

dobrze 


— m 


a A 
X 


r i a 


42 Rozpzrar IIL 


dobrze myslic, dobrze pragnąć, do- 
brze życ, i dobrze umrzec. Którzy, 
Żyiac bez uwagi, albo żądaią po- 
myşlposci cielesnych, albo udaią fię 
za fzumem Świata, ci kalą 1 olzpe- 
caią dzieła Stworzyciela. Rofka- 
zano nam, i ten sam ieft porządek 
Przedwiecznego, utrzymywać go- 
dność iftot niesmiertelnych,i pod- 
posić zrzenice nalze po nad wfzyftek 
swiat zatopienia ię w Bogu, nadziei 
nalzey inalzem nizczęsliwieniu. 2 
zapomnienia obowiązków ku sobie 
pochodzi, że widziemy zewfząd py- 
śznych, wyniofłych, łakomców, roz- 
wiozłych, Autorów fprosnychibez- 
bożnych. Duch ftaie fe przewro- 
tny, serce fię psuie, a człowiek na 
ów czas poniża fię (posobem nayu- 
podleńfzym. 

Rozum nie przeftaie nam tych 
wielkich prawd powtarzać: on, któ- 
ry chciałby nas widzieć żyiących 
życiem cale duchownem; on, ktory 
dla wzniecenia w własnem sercu na- 
fzem zgryzot nami chwiejacych, czę: 
ścią 
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ścią używa głosu sumnienia nafzego, 
i czescia nam wyftawia powinności 
nafze, iako dofkonałość iftoty nafzey 
i ulfzczęśliwienie dni nafżych. Mar- 
kus Aureliu(z, ten Cesarz Filozof, 
mówi na początku księgi swoiey:12, 
nie narzekać na Matkę swoię, nie 
gniewać fię na swoich Nauczycie- 
łów, kochać fię w nauce, nauczył fig 
od Mamki swoiey; a zaś od swoich 
Domowników, być ludzkim: ale 
gdyby fię był poradził Rozumuswe* 
go, byłby poznał: że Dusza iego» 
którą być mniemał śmiertelną, ieft 
prawdziwie zepfuciu niepodległa, a 
różni Bożkowie, których przypu: 
zczał, szałoniusinką baieczka: byłby 
poznał, że winni będąc posłufzeń= 
ftwo nafzemu własnemu Rozumowi 
iako promiepiowi przez fę niebie- 
fkiemu , na złe zarabiamy, iezli nie 
mamy pieczy zabespieczyć sobie do- 
bra wiecznego: byłby a sA ze 
przez wzglad na dwie ifiności tak od 
fiebie dalekie iak Dufza nafza i ciało, 
powinniśmy kochać nas i nienaWia 
: dzić; 
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dzić, fzanować ńas i nanii gardzić, 
fzukać fię i chronić, podwyższać fie- 
bie i uniżac: byłby poznał, że miłość 
którąśmy winni samem sobie, ieft 
prawidłem i miarą miłogci bliźnie; 
mu powinney, 

Nie mafz człowieka, któryby, 
bez pomocy Książek i Nauczycie; 
łów,nie zakofztował w tych zdaniach; 
ikoro, oddaliwfzy fię od:zgiełku na; 
miętności i swiata, chce wniść w fie- 
bie samego i fłuchać, Nalże wyo- 
brazenia swóy kres, pragnienia ną» 
fze granice maią, a powinność nafza 
na tem zależy, aby poznać, iak dar 
leko to wfzyftko zasiągać i dążyć 
może. Dufza nafza ma rozmaite zas 
chwiania i przypadki one czasami 
obudzaiące % ofirzeżeniem iey O po- 
czątky i przeznaczeniu swoiem: na 
ten czas dopiero zapatruiemy fię na 
śmierć iak na iutrzenkę nowego ży- 
cia,i naten czas obraz żywy Przyr 
fzłego umattwychwftania obowię- 
zuie nas ciała nafze fzanować. Prawe 
da, że nafze członki są tylko ziemią 

| | szykQs 


— 


p mę 


Uj jem [AN 8 *71 
EL) G>2 


za? NL 


o OBow IĄZKACH KU NAM SAMI 


Dufza nalzą niesmiertelDź, i la fpół- 
przykład nią fig do ley Spraw, być 
u nas powinny fzacowne; a zatem nie 
wolno nam, ani ich sromocić, ant 
nadwerężac, (Cała nalza iftota ieft 
iędynie poklade lem, który niegdys zło- 
żemy temu; kłóry nam go powie- 
rzył; że ile wizyltko dzięło Boga 
powinno fig do niego powt acać. 

(Ta uwaga prowadzi nasdo tyc h 


wAzcze gólności o obowiązków: Nay- 
i do zachowania fzczęśliwey 
proftoty, w którcyeśmy fię urodzili, 
i która była całą zasługą niewinno- 
Ści naszey: powtóre, aby nie mazać 
Ducha isgrcą nafzego przez niebe- 
Spieczne z kim przewrótnym fpół- 
kowanie : po trzecie, aby yetay mye 
wać, przez baczność zbyt trofkliwą 
w fłuchaniu Rozumu s. należytą Zgo- 
dę, między Dufzą i zmysłami nigdy 
nieprzer wana: po czwarte, ochrani: 
cialo nalze od wfzelkiego zbyił kuto 
Rropnosci i trzezwości prze! iwnegg, 
Wielki 
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Wielki Auguftyn naucza nas, że fię 

aiai zawfze na oftrożności przeciw 
sobie samemu, boiąc fię ażeby nad- 
to nie pozwolił zmysłom zailte nie- 
nasyconym. Oko, mówi Mędrzec, 
nie trudzi fię widzeniem, ucho sły- 
fzeniem, ani ięzyk mową. Zawfzeby 
chciano smakować i czuć tak dalece; 
iż nafze życie zdbie fię być cale by- 
dlęce: a gdy iuż fiodkiego uczucia 
w sobie nie doświadczamy , W tę- 
fknotę i mdłość serca wpadamy. A 
zatem wyftawiamy sobie Samotni- 
ków iak ludzi naypiefzczęśliwizych; 
pozbycie w ich życiu i oddalenie (ię 
od widowifk, igrzyfk i wlzelkich tych 
prześwietnych szaleńftw, które nalze 
marnotrawiiwo wymyśliło, zdaie nam 
fię być fzczytem niefzczęśliwości i 
rofpaczy . iednakowoż oni, gardząc 
temi wfpaniałemi frafzkami, tylko Ro- 
zumu swego fiuchali; iak my nie ftu- 
chamy iedno namiętności nafzych i 
miękkości życia, szacniac ie i za nie- 
n iślędząc.Coż nam w prawdzie mó- 
wi Rozum Go do używania zmysłów © 

haliż 
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Tzyliż nas nie oftrzega , że ie uzeba 


1ę 

w mieć na wodzy, i nie pozwalać im, 

d- chyba co może zmierzać do ufzczę> 

śliwienia Duszy? Nie daiesz nam 

A poznawać, że, nudząc soba, i prze- 

iy: biegalac od rzeczy widzianych do | 
by | widzialnych nigdy bę nasycić fi 
ABE | nie mozemy; że nie masz fpo- 

ý. czynku iak na łonie prawdy ? Ach! 

cia aż hawet na czasie zaśnienia,używa 

te. nie raz Rozum snów nafzych dlaza- 

A tarcia w nas śmaku rzeczy niko- 
nie | mych. My to być przypadkiem są- /, 
hi dzemy; ato ieft on, który, przykrząc 

Ge | sobie, że mu (ię uftawicznie przez 

ch cały dzień przeciwią. kradniefpokoy- 

(18 ny moment, i mówi chociaż z niebe- 
jam ` śpieczeńftwem, że nie będzie ftu: 
ji chany- ( 
aC Rozam, tak sobie pofiępuiąc, 
lýs wlasciwy urząd swóy fprawuie. Bóg 
ju- nam go dał iako taiemnego Napomi- 
i pacza w złym nas i dobrym czasie 
78 przeftrzegaiącego. Ludzie , bedac 
"A głuchemi na głos iego, iprzeciwiałą 

ę fie więc zamyfłam Opatrzności, i 
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tworzą w sobie. samych, nayfirar 
sznieyszą, Anarchia zamiaft mądre: 

go Reenen I którego spra wowa. 
nie do ich Duszy prawaie należy.Nie 
sądzę, żeby mogł być okropnieyszy 
obraz nad obraz człowieka zapomi- 
nalącego co sobie powinien, i coieft. 
Puszezony na wszelkie losu dziwąa: 
ćłwa, otwiera sobie między sercem i 
duchemswoim praepasc, gdzie wlzel- 
kie giną üWagi: 

Można rachować „cztery różnę 
Osób rodzaje; u których wszelkie 
wyobrażenie ztarte obowiązków nas 
tyczących he: Materyaliftów , któ- 
rzy, uznaiąc Duszęsamem igrzyfkiem 
muszkułów i żył swoich , zapatruią 
Ge na swe życie iak na ruszenie kuli 
na los rzuconey i toczacey fię,. po- 
kad niedoydzie do. swego kresu: Li- 
bertynów,sktórzy, Wysycenie namię- 
thości zakładając sobie'za całą szczę- 
$liwosc, nie wiedzą zgoła. o Wielko. 
pie naszego przeznaczenia: ludzi bła- 

chych, którzy uwiedzieni płochoscią 
oc i iąkiegoś grzecznego dowcj: 


pta 


fzy biota 
4a cnoty, bogać 
fkoszy za dode: 
wiaią úe iak iedynie ., okołorutrzy: ia- 
nia wysokiego swego ftopnia i *ma> 
KiW w tem Wszy” fikim, Co tylko 
Darmo Ro- 
zum ma wołać eg tunka dro- 
biazgu, o którym et, czyli fię 
SAI nie wie 
e ieliże dziw iasi W tey wie- 
losci mieśliczgnej y Osób dó tozumo- 
wania zdatnych, tak fię mało rozu- 
muiacych czy? Boią Ge, aby 200- 
wu fiebie nie znaleść, i ów: raczey 
a fię na życie właśnie bydlęce 
i zapewnić niezmierne WAŁcHHOŚCi 
ufzczęśliwienie, niż wnisć w fiebie 
samych. Gołąb zdaie fię rozmysłac, 
wiobelrozważać, a sam człowiek 
wfzędnie, gdzie go nie mafz, lubi fię 
błakac. Jeżeli niby p ohodzi do 
fiebie, to {z SA, oczy fię dla 
fzczerego zyfku, albo podaie fię Ba 
rożptofzenie ducha: 
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n $zczególności obowiązków ku 
nam samem sa przecież niefkończo- 
ne. Wizyftko, tak w nas iak koło nas 
ma swóy koniec i swóy użytek, Ro- 
zum nalz ieft ze wizech naybogatlzą 
dzedziną; a przeto z iego fona powin- 
nismy wydobywać pobudki pociech, 
gdy ieftesmy ftrapieni; fposoby wy- 
żywienia, gdy iefieśmy w niedofłat» 
ku; światła, kiedy idziemy po oma» 
cku. Przez te związki z Bogiem, 
przez srzodki oftrożhości swoiey i 
przenikania, przez byftrość i ży- 
wość swoię on nas oswieci, Wes- 
prze i podniesie. Żaden prawa nie 
powinien trofkac fię o nazaiutrzu, 
według przykazu Ewangelii; aleobo- 
wiązan ieft pracować i zadowcipiać 
się dla zarobienia sobie dobra po- 
trzebnego, aby fię nie zdawał kusić 
Opatrzności. 

Zycie nafze mie jeft życiem uro- 
ienia. Prawo przyrodzone wfzyftko 
rozrządziło, a Chrześciańfka Religia 
włzyftko wydofkonalła. Nafze po- 
trzeby i smaki, nafze dobre i złe, na- 

szę 
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szę uciechy i boleści, nafze łzy i 
miechy, wchodzą w abrys przezna- 
czenia nafzego; ieżeliiego burzemy 
porządek, okropnem fłaiemy fiş za- 
;ięlzaniem i ftrafzną sobie gotuiemy 
przylzłosć. Swiat cały nalzem być 
powinien Wizerunkiem: kwiaty i o- 
woce rodzą fię w swym czalie, i no- 
cy i dni nigdy lię nie mięlzaią. 
tyikocto w porządku życia pra- 
wdziwie fiodkozgodnego każdy tra- 
ña do celu uftrzeżenia fię niedofkoa« 
nałości; nowe ftaranie, którego Ro- 
zum.po nas wyciąga, a ftaranie tem 
ważnieyfze, im kto mniey na nie ba- 
czy. Ktoż nie pozwala wolnego wfłę- 
pu WY RSPKOD i kto ie usiłuie Wy- 
korzeniac? Złe od młodości nalzey 
wchodzi przez ufzy i oczy nafze: od- 
dychamy nim,że tak rzekę, 2 powie- 
trzem; tak zaraza powlzechnie roze» 
fzła, Nafze pierwfze mysli, są czę- 
ftokroc błędami: ale iednak, ledwie- 
śmy siedm lat mieli, kie: dy inż Ro», 
zum wyrozumnym głosem do nag 
mówił. Przypomniymy sobie ten 
Wie k, 
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| wiek, który nakfztałć cienia mińąt, pic 
j | a poftrzeżemy,że nie zaczynaliśmy, || fl 
ji zaraż od ówego czasu, grzefiyć tyl- || w 
i ko z żalem i witydem. Bylismy iuż 1a | 
b oftrzeżeni o piękoości porządku, 6 me 
AB niebeśpieczeńftwie, w które czer- mi 
k niacy tę piękność wpada; I CO raz to 
| bardziey fłarzeliśmy fię, zaraześmy || bit 
YB czuli, iż pie malz człowieka pofzano= || do 
NE Wahia godnieyfzego nad tego, który ści 
l fię pamięta, i nauki potrzebniéyízey || tli 
Je lak zdążać do dofkonałości. | tla 
jp Gdyby tak wiele tytułów, któfe | fe 
$ ludzie powymyślali, nie było przy- || do 
| cmiio Kolztownego zafzczytu two- || ku 

la rzenia rozumnego, patrzalibysmy na | 
ił nas w pośrzód świata tego iak na ści 
if tyla Królów, których panowanie nad ch 
| krufzczami, roslami, zwierzęty, Tot- T 
| ciąga fię; anibyśmy o względach, "BRE 
Ei Które Dufza nafza nieśmiertelna Sa- || wi 
| ; ma sóbie winna, nie powatpiwali. || ui 
| śp Niewinność aby ia zachować albo | y 
| „odzyfkać, Religia aby fię wniey cwi- || ga 
‘cuyd, wieczność fzczęśliwosci aby | in 
ia zafłużyc, piekło aby fię go uchra- di 
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wić, pie są zapewne rzeczami obo: 
iętnemi. Bóg by to dał, ażeby tyle 
awyczaiów dziwacznych, u świata 
za prawo przyiętych, W rzeczy sa- 
wey wytępiońo, a widziano na ich 
mieyscu irofkliwość, którasmy oko= 
ło zbawienia naizego mieć powin- 
bi! Rozum na nas woła, że; urodzeni 
do własnego dziedzićtwa Izczęśliwo= 
ści, iefteśmy rzetelnie głupcami; ies 
¿li fe nie chwytamy włzelkich do 
ufzczęśliwienia srżodków. Ey! któ- 
feź to Są te śrzodki, ieżeli nie nalza 
dokładna pilność w peinieniu przys 
kazów Prawa? 
Przydaymy do tych pówinnoż 
Sci, które nie są ani oboftronne; ani 
chimeryczne, baczność na to. aby nie 
gdy mikogo nie gorlzyć, i dobrą so- 
bie ocaluć fiawę. Wiem, że fpra* 
wiedliwy bywa częftokroć bardziey; 
niż kto inny, na potwarz wylławios 
Dy, a przeto, ieżeli go zemfła albo 
zazdrość czerni, nie powinien fię ani 
trapić, ani trofkac; ale dosyć ña tem 
nie dawać powodu do złego mówie: 
y n18; 
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nia. « Tegoć nas Rozum uczy; bo to 
zawfze onien; który, gdy go umiemy. 
ftuchać i poważac, powoduje nas i 
oŚświeca. 
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Wens ludzie iedną i iednego 
gstunku są ziemi bryła; ich 
zaś Rozum, lubo więcey albo mniey 
czynny, podług różności sił ciała i 
rozmaitosci dowcipów , upatrnie za- 
iednako obowiązek zafzły wzaiemnie 
sobie fłużenia. Każda Osoba, sadząc 
o guście i potrzebach drugich przez 
swoie: własne potrzeby, wrodzoną 
fię fktonnoscia nakłania do uczynno» 
ści. Jeh zaifte rzecz bardzo żałosna, 
że chuci każą uftępować ludzkości; 
„dgdy tam bardziey wydaie fię zem- 
ffta i zazdrosc, gdzie łagodności i po- 
litówania flufznie fpodziewać fię 
miano, 

Tem ciężey nad nami ubolewać 

po: 
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potrzeba, gdy pozwalamy gniewo: 
wii nienawiści: im chętniey zwie- 
rzęta same pomoc sobie daią. , Jak 
wiele razy nie byłyby fię nam zdały 
za Nauczycielów, gdybyśmy byli, 
jak przyftoi, rozumnemi wziąc ie za 
wizerunek? Człowiek gwałtowny 
znaydnie swoie potępienie W gołę- 
biu; leniwy w mrówce: atoż iak in- 
ftynkt sam befłyy fłaie fię nad rozum 
ludzki wyżlzy, kiedy go źle używa. 
Niepomiar dobr, równie iak nic- 
równość ftanów, znacznie odmieni- 
ły ludzkość. Który (poczywa nako= 
fatownem łożu, i potraw używa 
naywybornieyłzych: 2 wielką częfia 
przykrościa uznaie Prata swego W 
Wiesniaku na ziemi spiącym I ied7ą* 
cym kawałek chleba w pocie czoła. 
Jeżeli fię- kto zbliży, w osobności, 
do Osoby ubogiey i podłeg. utodze- 
nia: w krótce Wette tego, w públi- 
cznem mieyscu+ przez ton dun ny i 
minę pogardy, albo naydalcy , 'iepa- 
mięci. Ale tu Rozum broni fprawy 
Narodu ludzkiego, i grzmi w sercu 
E2 pye 
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pyfznego i wyniosłego: on im nie 
przeftaie powtarzać, że sama, nad 
wizelkie wyniosłości, Dufza wfpa- 
niala; i że wfzyfikie Dufze, co do 
swego początku i przeznaczenia, są 
iednakowe u wizyftkich różnych O- 
sób: on ım przypomina fłan fłabości i 
nisdoftatku, w którym fig wfzyscy 
urodziwizy, w nim wfzyścy bez bra- 
ku pomremy. 

Społeczność maiąc Boga samego 
za Stanowiciela, ftaiemy fię bunto- 
wnikami i gorfzemi nad Dzikolągów, 
iezli iey nie dopełaiamy powinności. 
Potrzeba było, dla piękney zgody 
Świata, żeby był na ziemi tok po- 
trzeb, zyfków i nawet przes: dów 
do iednego fię celu ftóswiacych; a ta 
potrzeba, daleko od tego, aby miała 
co przykrego, i owfzem ieft między 
obowiązkami nayfłodfzą i nayfzczę 
śliwizą. Żaden nie ieft człowie» 
kiem, ani fię nie cielzy dobrem ie» 
fteftwa, chyba gdy fię wylewa na 
hoyność i dobrodzieyftwa. Nie mafz 
cudzoziemców dla prawdziwego Fi- 

lo zofa. 
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lozofa Jako Obywetelswista, kocha 
zarówno Greka i ladyanina, Azyą- 
tyka i Europeyczyka; płacze z smu: 
cacemi fie, i śmieie (ię z cielzącemi 
tak dalece; iż wfzyftek wizylikim, 
pożycza bez zyfku, daje bez żalu, 
kontętnieyfzy że kogo zobowiązałę 
iak gdyby mu wfzyftkie korony swiae 
ta ofiarowano. 

Taki tryb życia zdaie fię bez 
wątpienia dziwny, a podobno baie« 
czny; z tem wlzyftkim iefł iedynym 
głosem Rozumu, Jakoż, fłakomcy i 
pyfzni są głuchemi, kiedy fie swoie- 
mi złemi żądzami uwodza. Nie mafz 
poniżenia bardziey upodlaiącego w 
oczach mądrości, iak twardość i zas 
ftalenie serca ku niefzczęsliwym.Nie 
uznawać ludzii niemi gardzić, nie 
jeftże to lżyć własnego swego obra- 
zu? Jeżeli poważamy dla ich bo- 
gaćtw i okązałości, przenofzemy ro- 
botę ziemi nad dzieło wyborne Boga. 
Ey! od któregoż to czasu odzienie 
więcey niż ciało, i srebro więcey 
Mż Dufza nieśmiertelia waży? 
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Nie potrzeba sufzyć fię nauką 
dla poznania tych prawd; potrzeba 
tylko porozumieć fię z soba samem: 
każdy znayduie w sobie zwiążkinay- 
ściśieyfze z swego rodzaiu iftotami, 
Mysli nafze uftawicznie snuią fię o 
bliźnim, fłowa naiże do niego obra= 
camy, nałze odwiedzania, lif y, nalze 
ak sa dla niego, iż mimo zatwardzia* 
łosci albo oboiętności nafzey, przy- 
„mufzeni bywamy udawac fię iak nag- 
częściey do Społeczności, Człowiek 
do samotnosci nayprzy wiązańłzy, 
bywa iednak w pośrzód pół i miaft, 
które inni ludzie uprawisią, albo w 
nich mięfzkaią. Cóżby (ię ftało z 
Monarcha, gdyby od niego wfzyscy 
Poddani fironili? coby fię ftało z Pas 
nami. gdyby nie znalezli ani Domo=- 
wników , ani Maniów? coby fię z 
nami, samemi ftało, gdybyśmy, Z0- 
ftawieni własnemu nafzemu iefte. 
ftwu, nic więcey nie widzieli około 
nas iak drzewa i fkały? Samo wyo- 
brażenie Miafta, gdzieby fię kto sam 
anaydował, ftrachem zaprawdę nas 

pelni 


| 4 


RożuMu. 6S 
pełnia. Bogacz i Rolnik zalednako 
potrzebuie ieden drugiego dla wy- 
żywienia: całe życie nalże ieft iedye 
nie uftawiczną podległościa; i kto 
fig mniema byc naywolnieyfzymiefł 
częftokroć naywiękizym niewolni= 
kiem. 

Z tych ta uwag, przez Rozum 
natchniętych , promień nieśmiertel- 
ności w człowiekuna pozór naylich= 
fzym poftrzedz można, oraz fzczy: 
cić fię nazywaiąc go Bratem swoim. 
Darmo kto obchodzi fię z ludźmi 
nam fłużącemi, dumnie i z pogarda; 
niemniey sa oni iftotami do nas zu» 
pełnie podobnemi. Darmo pycha, 
aby miała prawo ich poniżyć, rozə 
siewa, że są do zyfku przywiązani: 
nie byłażby to rzecz cale osobliwa, 
aby ludzie, którzy nic nie maią, i 
widzą okrutna dla fiebie przyfzłość, 
ftużyli, z fzczerego przywiązania i % 
fzczerego upodobania, Panom, z nie- 
mi nie raz iak z beftyami poftępuią= 
cym? A do tego, ieftże kto kiedy 
wolen od obowiązku pani: biis 
niga 
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żniego swego,acz w nim wady pa: 
nuia ?; Osoby nawet, które truia do» 
bra nafze, lzarpią fławę, i targnęły= 
by fie na życie nafze, nie powinny 
wzdiecać niechęci i nienawisci na- 
fzey: kochać włizyttkich ludzi © ia- 
kiżkolwiek bądź wyftępek obwi: 
nionych; ieft to ofaczędzać własney 
krwi śwoiey, , fzanować własny 
Swóy, rozum, i kochać własne ieie- 
ftwo swoie. i)uszą iefł podległa tak 
wielu odmiennem uczuciom, iż, 
gdy nie możemy zadną miarą fzaco+ 
wac Osoby, możemy przynaymoiey 
nad nią ubolewać, Naywiekfzy zło- 
czyńca tem bardziey ma prawo do 
naszego politowania, im iaśniey na: 
fza własna ułomność uczy nas, że 
wszelki człówiek od Boga opufzczo: 
ny, na wfzelki wyftępsk rozpasać fig 
może, Kto ftoi, mówi Apoftoł, niech 
fię ftrzeże aby nie upadł. 

Jak wielka rożnica w Społe- 
czeńft wie, gdyby miłosć, która Du- 
za iego być powinna, gruntem iega 
bylai zasada! Każdy wybkaczałby 
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przywarom, darowałby frafzki, nie 
miałby chęci ani lzydzić, ani pano- 
wac, fłowem, byłby powolny, pos 
korny, cierpliwy, ! tylkoby fzukał 
zalkarbiac sobie życzliwość albo 
przyiaźn. -Zaine nie jeft to pisać 
ochwały ludziom, kto rozumie, że 
raprzykład sa abowiąza 4 wdąc he W 
grę, «by uniknęli orzeczenia, Ey, 
coż to! Dulza nieśmniertelnai ukfztał< 
cona do cuoty,będzież mu iaia udas 
wać fię do poditępów dla zadosyć 
uczynienia powianosciom swoim! 
Co za cios upodlenia! 
Lecz iakażkolwiek kto dobroć 
miec może ku bliźniemu, Rozum nas 
naucza, że tylko po części, co ludz- 
kość wyciąga, pelni: ieźli, nie zapu: 
fzczaiąc trofkliwosci swoich nad to 
życie, przeltaie na wyrobieniu alba 
życzeniu Brąciom swoim, pomyślnos 
ści przez (ię doczesnych, Tat sa- 
ma przezorność, która powinniśmy 
mieć dla zabespieczenia sobie steze- 
śliwey przyfzłości, powinna Ge 74: 
cowqo na wfzyftkich ludzi tozoiagać, 

i l Obg, 


= 


w 


ie Tm wywi zz zz; 


Taz 


a Z pw zy a PO 


GŁos 


bowiązani tedy iefteśmy wfpierad 


radami użytecznemi, przykłady doə 
brean, i wówić dla wpoienia miło: 
ści cnoty, Ten głos ieft bez wat- 
pienia głosem Rozumo, chociaż zda- 
ie (ię obcy tym Gofpodarzom, któ: 
rzy przez SWwoie rozmowy fprosne a 
czasem bezbożnie, sa tok niefzczę. 
$liw emi, iż zgatzą Rel «ią i niewinę 
ność w sercu Domowników swo- 
ich; tym Rodzicom, którzy czynią 
sobie rozrywkę z rozwiozłości Sy- 
nów swoich, albo nie zaprzątaią fię 
jak ich powodzeniem krotkotrwa- 
łem; tym możnym po więklzey czę- 
ści, którzy śmia być rozwiobłemi z 
większą śmiałości,z iaką kto $mia« 
łością nie smie być cnotliwym. 
Ach! ieżeli kiedy widziano po- 
winnosci ku bliźniemu zapomniane, 
albo że lepiey powiem, znifzczone, 
to naypewniey w tem wieku; iuż 
więcey nie mafz serdeczney miłości 
w Familiach, nie mafz rzetelności w 
społkowaniu z ludzmi; ftowem, ani 
(ęczerościę ani przygnilenia, ani wfpaą 
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niałóści. Każdy ma fiebie za cel, i 
jedynie o sobie mysli: Krewny, Prays 
jatiel, Obywatel; cucze owa b zale» 
dwie w swem znaczeniu znaiome. 
Miłość dziwaczna, śmiefana, a Czę- 
łokrod głupia, zaftapiła mieysce 
przyjażni; i potych wipaniałych gda- 
niach, których oam Dziadawie nasi 
tak piękne przykłady zoliawili, na- 
ftały zabawy zmyftów. Nię jeden; 
czytaiąc nad to i fiuchaiac Materya» 
liftów, Ral fię materyą, i zamiaft u» 
ciechy fzuka lubieżności bydlecey i 
fproesnego zylku ciała. Policzył Du= 
fzę w poczet ftrafzydeł, których nie 
widzi, o których wątpi,3 przecię fię 
ich boi: myśli, że wchodząc w siebie 
samego uftyfzałby Rozum fzemrzący; 
zaczem gdzie indziey fię bawi itos 
pi. Osoby acz dosyć rozsądne Na 
przyznanie ielzcze rzeczywiftosei 
swey Dufzy, wpadają atoli w pło: 
chości i czynności Rozum w nie- 
wolą pogrążalące, i tyle właśnie» 
ile ię im podoba, Społeczeńftwą 
zachowuią, 
A les 


AE 


64 


A ie Inak, czyli sobie kto tęfkni; 
czyli fię zabawia, winien Braciom 
swoim Uczynność z niemi fię widy. 
wac,z niemi rozmawiać, niemi po- 
moc podzielac. Dar łez i smierhu 
pozwolony nam ieft dla okazania in 
radości albo smutku, który z ich dos 
brego losu albo złego czuiemy. Gdy: 
byśmy częlło myślili, że nie ieftesmy 
fi worzeni dla dogadzenia nalzem za: 
chceni>m i upodobaniu, mniey byli: 
bysmy trudnewi w obieraniu Posies 
dzeń. ` Jakis grzeczny dowcip, któs 
rego można nazwać fzaleńftwem 
wieku, fkaził nas i zepsuł, Żadamy 
wdzięków, obyczaiów, tonów i wy: 
razów modnych: talenta bez bielidłą 
i cnoty bez przyptawy zdaią fię nam 
ftaroświeckie i niesmaczne. Gdyby 
fię umiano zabawiać,i mniey nierzą: 
du patrzano, daleko mniey byłoby 
fozpiefzczenia i wytworności. 

Będęż tu mówił o humorze, tey 
niepogodzie Dufzy, która nie będac 
an! oniewem,ani smutkiem, nagle ną 
aş uderza i fprawuie, żę Sąsiadów. 
nas 
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tafżych i nafzych naylepfzych przy- 
iacioł biczem i ukaraniem ieftesmy, 
Że Małżonkowie łaia, że Zonyzrzę* 
dzą,że Pańowie'są nieladźcy,to pos 
chodzi, iż ię temu nędznemu humos 
owi, tyrańowi Społeczeńfitwa pode 
daia. On zaifie nagle przechodząc z 
bałamućtwa do hipokondryi, 4 kocha: 
nia do nienawiści, z piefzczot do tas 
ian, z nadziei do rofpaczy,z łakom= 
ftwa do rozrzutności, wfzelką nam 
odeymuie fiałość, i nas niejakim ipo= 
sobem nas samych ogołąca: on to 
wzbudza W nas iakieś poltaiemne mię- 
dzy nami wfłrety tak fukodliwe iak 
eye dl i częfto naylepfze nasze 
{prawy zoftawia bez fzucunku. Ros 
zum który tylko kroki z pomiarko* 
waniem uczynione potw| erdza, beżu» 
ftannie fie humorowi fprzeciwia. Jles 
krocze on nam nie okazywał, Że 
gniewać fię bez żadney przyczyny, 
iet to cechą głupftwa? Jeżeli prze 
ftróg iego zapewne fprawiedliwych 
nie fiyfzemy , to przeto, że namięs 
tnosci fłuchamy. Naucz fię, tów 
ham 
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nam Rozum, że człowiek tyle rozue 
mny,ile ma początki dla siebie prze« 
wodnicże; że życie iego, zawłae ie- 
dnoftayne, nie powinno być mięlza- 
ce przez przemiany buntuiące : że 
serce iego ieft uformowane dla wrae 
iemnego: z Duszą działania; namię* 
tności zag iego potąd sa znośne, pos 
kad ludzkość i cnotę wfpietaią. 

Ten głos wewnętrzny, gdyby- 
śmy nie byli tak na złerozpasani, od- 
miany w nas fprawowałby naydzie 
wnieyfze. Na ten czas widzianoby 
nas rzetelnemi w płaceniu długów 
naszych, i w pożyczaniu bez zyfku: 
na ten czas odwiedzali byśmy wię 
Znia w ciemnicy, i iego cieszyli; faus 
kalibysmy ubogiego w iego chatce i 
wfpomagali go, wywiadowal fig © 
W dowie i Sierocie, i one ratowali: 
na ten czas pieniadze w reku nalzych 
byłyby srzodkiem zobowiązania, a 
wzięcie u ludzi pochopem wfławie= 
nia osoby zafłażoney i wyrobien a 
dla niey aadgrody: na ten czas wye 
szydzilibyśmy się niejako, że więcey 
dowe 
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dowcipu, więcey dobra, więcey, niż 
drudzy, powagi mamy, obawiając (ię 
aby ztąd nie byli upodleni; na ten 
czas byłoby usilnoscia nasza zbliżyć 
odległość, którą tak nierównośc Sta: 
nów równie iak zwyczay, między 
naszemi domownikami i nami pofta- 
rowił: na ten czas nie rachowaliby= 
smy w liczbę nafzych dni,iedyniete, 
w któreby nam fię uiąć kogo dobro» 
dzieyffwem zdarzyło; na ten czas 
prace i poty, którychbysmy Spole- 
czeńftwu nie poświęcili, mielibysmy 
2a kradzież iemu poczyniona, 

Otóż krótki zbiór naszych ku bli- 
¿niemu obowiazków: ale daleko od 
tego aby je kto pełnił, i owfzem ieden 
z drugim woynę toczy, ieden drue 
giemu godność wydziera, ieden dru» 
giego szkaradnie fparpie; 4 ponieważ 
Prawa nie ze wlzylikim zaradziły o 
fławie Obywatelów, potwarcy pifzą 
i rozrzucaią pafzkwile naywyuzdańe 
sze. Wiem, że gorliwość i cnota we 
wszelkich czasach na cios zapalczy» 
wości iniechęci podane były; wiem 
że 
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że prawie nie było godnego Paris a 
4 nawet Osoby Swiętey; któreyby 
hamiebnie mie oczerniono; wiem, że 
ten ieft bezbożnych zalżczyt znie= 
fiawiać Usoby naprzeciw ich zdaniu 
idące, wiem i to, że posmiewiłko i 
potwarz zawize niedolłatek przyczyń 
zaftępue: ale nie wiedziałem, że na- 
fiąpi czas, w którym pożytecznie yfza* 
by rzecz była i chwalebnieySza tpo- 
twarzać Pisarzów bogoboynych, niż 
pisać na obronę Religii: 

Rozum, zawiże na ftraży prze- 
ciwko pismom ufzczy pliwem, I mo 
wom żołci pełnem zaledwie wierzy 
złemu w oczach iego dzielacemu się. 
Wie on, że ludzie okrutnieysi niż be- 
itye, fposobu z umyfłu szukaią, Wzde 
iemnie fię gryść, zha i to, że co mos 
ment potrzeba odwoływać uprzedzes 
nia zajęte i utk wione przez naslado= 
wanie zdania pofpolitwa. Osoby, któ- 
re nie ieden wyftawia bardzo częfto 
w kolorze wfzelkiey pieńawisci go- 
dnym, gdy fię czasem daia poznać; 
miafto nienawiści i pogardy; miłosć 
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jpodziwienie wzniecaia. Nie małż 
podftępu i fztuki, któreyby zazdrość 
nie wynalazła dla ochydzenia zguby 
cudzey: ta gdy nie może uderzyć na 
rozum , biie na urodzenie; a gdy nie 
ieft łatwa żapiżecżzyć cnoty, ima fię 
obyczajów Wszyscy opłakuią to nie- 
szczęscie, 4 wfżyscy codzień są iego 
igrzylkiem. Zwycięftwo znakomite 
dzieło fławńe, nie taż byiduią hiefzczę- 

śliwośc dla Woiownika i Autora. 
Gdyby każdy wiedział, Co winień 
bliźniemu, procz tego,gdyby był ro: 
zumnyrń, nigdyby nie potępiał bez 
wyfłuchania i roztrzaśnienia, a Co wię: 
kfza potępiaiąc go wzdychałby. Nero, 
tak ieft sam, Nero kiedy tu podano 
wyrok winowayćy do podpisania 5 
rzekł niegdys: Bogdaybym się był nie 
Znał napi$mie, Każdy sąd czyli publi= 
czny; czyli potaiemny ief {prawa Ros 
żumu; Rozum zaś wyciąga, aby złemii 
tylko ż oporem wierzyć, iowizem aby 
sobie zawfze na dobre ttomaczyc. Das 
wid prosił codziennie Boga o łafkęs 
by mie fłuchał uptzedzenia; i tac mga 
k dlitwa 
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dlitwa wszyftkich ludzi, a zwłafzcza 
Wielowładnych być powinna. Nie 
wola dobra, ale niewiadomość bez- 
winna usprawiedliwia. 

Rozum, gdyby lubił dręczyć in- 
nych i im szkodzić, przeciwkoby sas 
memu sobie poftępował. Szanuiąc i 
kochaiąc bliźniego, każdy kochasie= 
bie samego i szanuie; ile że nienawie 
dzac Braci swoich, wiele sobie zgry - 
zot przyfposabia. Fo ftraszna, mówi 
Pani Sevigné, niecic nienawiść w 
sercu. Szczęśliwy! kto nie zna ani 
zemfty, ani niechęci; będzie ulobion 
od Boga i od ludzi. Naywięksi nie- 
przyjaciele ubłagani by waią i częfto 
fię upamiętywaią, kiedy fię im kto 
samą cierpliwością i łagodnością 
broni; my zas powinniśmy fię ftarać 
wfzyftkich ludzi cnotliwemi uczynić. 

zie II-III EE 
ROZDZIAŁ YV. 
O OPATRZNOŚCE- 
WS zwiaftuie Naywyższy 
Rozum,który porozścielał nie. 
ba, umocnił ziemię, wykopał przepa* 
$ci, 
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ści, i całemu swiatu ruch daie. On 
to czyni, że ifkrzą (ię gwiazdy, rus 
bzaia fię Planety, zielenieią pola, krą: 
żą wody; on toieft, który toczy krew 
tak w haymnieyszym robaczku, iako 
też i w naymożnieyszym Jedno: 
władzcy; który, gdy mu fię podoba; 
otwiera i zamyka bieg życia naszes 
g0; który żrachował i ziarnka piafku 
i włosy nasze, i przenika fkrytości 
serc naszych naygłębsze: te zas pra* 
wdy tak są oczywifte, iż” Poganie 
sami z tem wybotem mówili. Seneka 
napisał rozdział o Opatrzności, gdzie 
uczy nas,iak wielce Rożumi riasz ieft 
wymowny izniewalaiący, gdzie idzie 
6 to przekonać naso Wszechmocno* 
ści i dobroci Naywyżfzey liłoty. 
Mamy tylko żapytać fię tego Ro. 
zumu naszego, abyśmy fię nauczyli, 
iż nawet we wnętrzno$ściach ziemi 
znayduie fię czynność Madroscinie- 
fkończoney, która twarza źrzodła, 
rodzi kruszcze, (paia dyamenta; Ma- 
dtosci, która ognie pożeraiąceś szą 
naymnieyszym: woli iego znakiem 
F2 wybu: 
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wybuchnać maiące, zatrzymuje , 4 
pod imieniem Natury ożywia nasios 
na i korzonki wfzelkich roślin 4 
kwiatów. 

Niech niewiadomosć i bezboj 
dność, iak chce, nie uznaie ża począ= 
tek i czynność na świecie iak fzcze- 
gólnie Naturę ślepą i dziwaczną: nie 
masz rufzenia i życia, którego nie za- 
fzczepia Boftwo, ta Wszechmocność, 
którey iako fię nic nie opiera, tak 
odmienia nic samo w iefłeftwo bez 
Żadnego silenia się procz szczerey 
woli. Co za wielkość! Bóg chce; i 
wielość gadzin, ptaftwa i ryb powita: 
ie, rusza się słucha rofkażów Stworś 
cy. Bóg chce; i Duchy do poznania 
i miłości iego zdólne, wychodzą, że 
tak rzekę, 2 rąk iegos Ożywiaią bry- | 
ły ziemi szykownie ułożone, i dai- 
"wne Społeczeńftwo tworzą: Bóg 
chce;.i Rozńm, którego ani widzieć 
ani dotknąć fię nie można, wyobraża 
sobie, układa, rozmierza, buduie; Us | 


waża Słońce, i iego wielkość wys [i 
amaczas Burza fię w.przyszłości, poya] | 
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muie niefkończonosc. Bóg chce 
swiat Rzeczy-Pospolite:i Królefiwa 
podzielony, zoiłaie fpokoyny pod 
Prawami przez fprawiedliwosć nas 
pisanemi. Bóg chce; i Religia, na po- 
zór fłaba, i za filary: proftych Ryba» 
ków maiąca, obala kapitolium, trez- 
szerza fię od wschodu aż'do zacho» 
du, i ze wfzech Mocarftw ziemi try= 
umfuie. 

Jakże wysokie o Bogu mysli Ro- 
zum nam podaie! = Prawdziwie na- 
rzędzie i tłomacz iego, ogłasza nam 
go za zbiór i pełnosć wfzelkich de- 
fkonałości, które za rozległość nie- 
zmiernoscć, za długość czasu wie- 
Czność, za granice niefkończoność 
maią. Oparzność ieft tylko mgnie- 
niem oka, ieżli tak można mówić, 
Boga potrzykroć Swiętego.  Spos 
glada; i iuż zmierzył ziemię, i zalu 
dnia fię, i kwitnie: fpogląda; i wszy- 
fiko fię ocala aż dg momentu, w któ» 
rym swiat, zbliżaiąc fię do upadku, 
będzie głosił przez swe zepsucie, iż 
nic ftałego nie mafz iak ten Bóg, któs 
rego lata fig nie kończą. 


Ale nie doświadczamyż ufiawi» 
cznie w nas samych dzieła Opatrzno- 
Sci zawsze baczney i zawsze dobro- 
czynney ? Czuiemy, że myśli nasze, 
snuiąc się cięgiem nigdy fig rwącym, 
powracaią do zrzodła niefkończone- 
go, i nie zdaią fię nam być rozumne i 
fpokoynesiak gdy fię tak wysoko pod: 
nofza; czuiemy że dwoiaka czynność 
Duszy i ciała, która ftaie fię iedną 
dla ściftegoich związku, nie może fię 
pogodzić, tylko za pośrzednićtw em i 
przytomnością Woli konieczney, Zas 
wize obecney, i fkutkuiącey bez 
wolności naszey przymuszenia. 

Ale powiedz mi, człowiecze sle- 
py i przewrotny, ty, który gmiesz nie 
uznawać Opatrzności; iakże możesź 
naymnieyszym palcem ruszyć ? Po- 
znaieszże muszkuły i żyłki, któremi 
trzeba rufzać, i czyli sobie pozwałafz 
czasu i trudu w ich kierowaniu? 
Chcesz wyciągnąć palec twóy,i Wy- 
ciąga się; fkurczyć go,i kurczy figa 
Jet więc w tobie cos nadprzyrodzo+ 
nego, czego ty nie możesą widziećą 
4c 
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i co twoię wolą tylekróc, ilekroc fię 
sufuasz, wfpiera i ratuie. jJeżeliś na 
to oka nie obrócił, albo,iezlis niebyt 
fposobień zafianowić się nad cudem 
tak dziwnym; raczey tedy, gdy temu, 
czego nie poymuiesz, fprzeciwiasz 
się, osiądz w rzędzie bydląt, gryz 
trawę z niemi, i ffowa nie mów. 

Ze kto do ftopnia uznania Opas 
trznosci doyść nie może , to przeto, 
że wyzuwa się z Rozumu. Nie kła- 
de tylko płęć rośli albo kwiatu,tylko 
chytrosć robaczka albo pracę plzczoł- 
ki lub iedwabnicy, na dowod uznae 
nia Naywyższey Myśli, którey czyn- 
nosci, równie są dziwne iak zamy» 
fy. Gdyby świat był tylko dziełem 
trafunku, każde rękodzieło i samega 
na wet ula Mechanika znaydowaćby 
się mogła; ruch infłynkt, rozum, wfzy- 
fiko byłoby natychmiaft pomięszane, 
i całyby światu w przepaści nayo- 
kropnieyszey mięszaniny zaginął. Sa- 
ma przez ię Anarchia iakichże nie- 
fzczęśliwości nie fprawnie!iakiż nie- 
porządek widziec daie fię w domu, 
w któ: 
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w którym Gófpodarz ani pofłufzeń: 
ftwa, ani ufzanowania nie umie na: 
kazać! 
Cyceto, nie znaiąc iefzcze obiąs 
wienia, iedyńie fię do Rozumu swe- 
go udzie, aby zaprzeczył wielość 
Bogów; iednego tylko przypufzcza* 
iac, który nas zachownie i ftworzył. 
jeżeli wnofzemy, mówi on biegłość 
Architekta z piękności i wykonania 
swego abrysu:coż o mądrości W fzech= 
władzcy Naywy żlzego tozbieraiąc 
różne tego $wiata częsci, nie powin: 
niśmy twierdzić ? Zaifłe; Słońce to, 
które ftawia fię w czafie przepisany m; 
ta noc, która eu wieczór tak wiernie, 
iakby iey wołano, powraca; to przy- 
bycie i uftąpienie fali morfkiey, którę 
zdaie fię mieć ufzy do fłuchania gto- 
su Pana i do posłofzeńftwa jemu; nie 
sażli, w oczach Rozumu, tylą swiad- 
kami zeznaiąceii na fironę Opatrz- 
pości wieczney, nieodmienney, i w 
rofkazach niezawodney * 
Rozum nasz, zapatriiąc fię na 
tę kręgi ognilte toczące fig nad głos 
> wami 
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wami nafzemi, przypominaiąc sobie 
te zbiory wód niezmierne pod noga* 
mi nafzemi będące, im bardziey fię 
mięfza; tem więcey ieft przekonany 
o wielkości lltoty konieczney, wizy: 

ko obeymuiącey, czyniącey wizy- 
fiko, i wfzyliko poznaiącey. Tak ieft; 
lichy: nasz Rozum chociaż ginie w 
pośrzod tęy: materyi płynney, która 
ieft około nas wszędzie, i w niey 
pływamy; chociaż nie poznaie ani 
ifioty Duchów, ani materyi: iednak 
pozofłaie fię dla niego dosyć poięcia 
dla docieczenia,ze świat sam fię nie 
zrobił, że ten, ca go ftworzył, mniey; 
iak Bogiem, być nie może. Zaczem 
ani nauki, ani dowodów nie potrzeba 
dla doftrzeżenia głupftwa Spinozy: 
ftów i Ateufzów. Wieśniak, gdy 
wzgląda w Niebo; dziecię, gdy uwa 
ża swoię fłabosć, uznaią oni wszech 
mocnost Stworcy. 

Nie ieftże to Opatrzność, mówi 
Rozum do każdego z nas, która do: 
prei złe Życia tego, czyli rzeczy Wis 
Re, czyli uroione sobie, tak pogodziłą 
i irge 
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i zrównała; iż wszyscy ludzie sa pra- 
wie w iednakowym ftopniu radości 
i smutku? Nie ieftże to Opatrznosć, 
która dla ukarania możnych za ich 
zbyteczną chciwość i niepomiarko« 
waną wyniofłość puściła ich na tyla 
dziwactw, iż zawsze uchybiaią celu 
w dogodzeniu sobie? Nie ieftże to 
Opatrzność, która dla urzetelnienią 
swych zamyfłów porywa iednego 
na początku życia, á drugiemu ftolat 
żyć pozwala; iego obsypuie dobrami, 
á owego z maiątktu iego ogołaca; 
złych w pomyślność posaża, dspra- 
wiedliwych potwarzami i ytrapie- 
niem doświadcza ? 

Jeżeli teraz wniydziemy w fzcze: 
gólności tego życia do żywności cia: 
ła należącego, które wfzelkich pra- 
wie po nas zabiegów wymufza: tak 
dalece zaowu Opatrzność wydaie 
fię, że iey nie można nie uznać, Wie» 
la ludzi bez inney pomocy procz 
ręki i ich przemysłu żywią domos 
wników nader licznych, i nie wie- 
dzą po pewney lat liczbie, iak ną 
wszelkię 
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wfzelkie swe koszta wyfłarczyć mo: 
gli: rzecz ta ieft z doświadczenia i ra- 
chunku. Nie masz Rzemieślnika, 
któryby w naywiękfzem podziwie- 
niv nie mówił iż nie poymuie, iakie 
były stzodkiiego, że mogł przyisć 
do wychowania i wyżywienia dzieci 
swoich. "Tenże sam Bóg, który iy- 
wi pifklęta kruków iego wzywaią- 
cych, pomnaża codziennie mąkę 
W dowy z Sarepty, i pięcioro chleba 
dla nakarmienia pięciu tysięcy ludzi, 
jlekroc, gdy cale zdawaliśmy fię ro= 
fpaczać, nie czuliśmy piętna ręki nie< 
widzialney, która ocierała łzy nafze i 
ulgę nafzem niefzczęściom czyniła? 

Widziemy nieraz , przykładem. 
Piotra Swiętęgo, że łodka, na którey 
płyniemy, tonie w pośtzod nawał- 
nosci, i sądzemy wierząc nieudólnie, 
że giniemy: ale iak prędko w cho: 
dziemy w siebie, ftyfzemy głos do 
nas wołający, że zoftaiemy w ręku 
Boga, który nigdy nie zasypia, i ie- 
go oczy, Są zawfze nad nami otwar- 
te; Boga, który otwiera ręką i napel 

pią 
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nia wfzełkie ftworzenie błogofła 
wieńftwem; Boga, który daie wia. 
trom, defzczowi'i rosie fkuteczność 
ochłodzenia ziemi, odwilżenia iey, 
osuszenia, ufarbowania i wonią na- 
pełnienia. Boga, który igra na tem 
świecie, i czyni sobie rofkosz mię. 
fzkać z Synami ludzkiemi. On ieft tą 
Madrośscią, która, tak to,*czego nie 
mafz: iak i to co ielt, swym imieniem 
nazywa; którey zamyfły , wfzelkie 
przedsię wzięcia ludzkie przewracaia; 
która nie znaiąc ani przyfzłości ani 
przefzłości, tylko czas ninieyfzy wia 
dzi, i maiąc pod oczyma wfzelkie 
pokolenia od pierwfzego człowieka 
aż do oftatniego, iak gdyby w sa- 
mey rzeczy zoftawały,iedynie siebie 
samey potrzehuie dla cielzenia fię w 
naywyżfzym ftopniu niezmiernoscią 
wfzelkich ulzczęśliwień, 
Gdybyśmy nie sądzili o rzeczach 
przez samę ich powierzchowność, 
wiedzielibyśmy, że nic'nie dzieie (ię, 
czegoby Opatrzność nie naznaczyła, 
Niech sobie tedy nikt nie myśli, żę 
te 
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te choroby trapiące nas, te owady 

nam fię naprzykrzaiące , te smutki 

gryzące nas, te przypadki nam do 

żywego doymuiące są złem, albo 

fkutkiem losu. Wizyftko było urzą» 

dzone i przewidziane od Rozumu nisp 

fkończonego, którego zamyfły są nie: 

doscigłe, ale zawfze fprawiedliwe i 
zawłze madre. Ten Gofpodarz, któ: 
ty umiera otoczony dziecmi niby por 
mocy iego potrzebuiącemi; ten Mi» 
nifter, którego życie przerwane by- 
wa w czafie, kiedy woyne fzkodli- 
wą i okrutną kończył; ten Monarcha, 
który znika, tzoftawia Króleftwo swo- 
ie na zdobycz wyniofłości, niezgo- 
dzie i zapalczywosci, są nam za nau 
kę, że nie mafz człowieka potrzebne= 
go; że ma wizyfiko, kto Boga odzie: 
dzicza; że sama niefzcześliwość pras 
wdziwa ieft ta wpaść w iego niena* 
'wiśc; śmierć zas, która żaczęfto ftra* 
fznym zdaie nam fię przypadkiem 
Zrzodłem tysiącznego: dobra, które= 
$o nie poymuiemy , ftaie fię: ponies 
waż mysli nafże wźrok, choć aa dąl 
zapu* 


-zapufzczony, zgoła krótki ieft, 4 dó 
tego panowanie Wiary ieft cale ró- 
žne od panowańia Polityki. 

To tak prawda, iż gdyby przy- 
fzłóść nagle odkryła fię oczom na* 
fzem, mielibyśmy cale inne tera: 
Żnieyszych przygód wyobrażenie: 
Widzielibyśmy, że dzieci tych, któś 
tych podobno los opłakuiemy, zofła- 
ią Swiętemi: ponieważ ich Dziados 
wie byli fłrapieni i upokorzeniz wis 
dzielibyśmy, że Stany nie maia za: 
fzczytu i trwałości, tylko że krew; 
którą kto dzisiay rozlewa, była pos 
trzebna do ich fkleienia; widzieliby- 
smy, że choroby nalze, przywiodifzy 
nas do porozumienia się z sercem nas 
szem, były nam zaftużyly nieogat- 
piona wieczności fzczęśliwosc; wi» 
dzielibyśmy na refzcie, żenaymniey- 
szy przypadek ieft łańcuchem cią- 
gnacym fię aż na przyfzłe wieki, 
początkiem milionowego dobra. Otoż 
go nam Rozum okazuie, aby nas trze- 
Żwemi w zdaniach nafzych uczynił 
i przezornemi. Ey! któżto my ielie: 

ŚMY s 
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Śmy, którzy chcemy obiąć drogi 
Przedwiecznego, i śmiemy rysować 
abrysy i formować proiekta podług 
naszego przywidzenia i przesądów! 
Bóg widział, cokolwiek uczynił, mò- 
wi Pismo, i wfzyftko było dobre. Ta- 
ka powinna być powszechna odpo- 
wiedz nasza widząc dobre przykła- 
dy i zgorlzenia, pomyślności i nies 
fzczęścia; i ciefzące i smucące. 
Nafza niefprawiedliwość ku 
Opatrzności ztad pochadzi,że Rozum 
nafz będąc przez namiętnosci uśpio* 
ny, ten świat mamy za oftatni ko- 
niec. Gdyby każdy uważał, że to 
życie kłopotliwe ieft tylko minutą 
względem wieczności, a zatem że 
z tey wieczności przebrać fię trzeba 
dla dania zdrowego zdania: poftrzegł= 
szy rysunek pomiar i fpolność tak 
wiele rzeczy, które nas bantuia, U- 
znałby, że człowiek dobry kona w 
połowie życia swego, bo iuż uro 
dla nieba; 4 przeciwnie niecnota ftas 
rzeie frę dla przesladowania cnoty 
(Wybranych. Wfzyftkie święte tego 
częsci 
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części są tyleż liniami łączącemi fig 
2 wieeznoscia, celem i wfzech rze- 
czy kresem, Człowiek, przedtaper- 
fpektywą folacy, nie dziwi fię wię- 
cey ani (ię zaftratza przeciwieńltwem 
pozornem ańi osobliwemi przygoda» 
mi, które w dzieiopismo tegodolne* 
go świata wchodzą: ; 
Bywamy u Dworów, gdzie wizy- 
ftko być zdaie fię chytrosścią, uroie= 
nient 1 fkutkiem fzczęścia w pras 
wadzie dziwaćżnego: chodziemy.po 
Miaftach, gdzie tylko widzieć mio* 
żna owoc zdrady i przemyfłu zgoła 
ludzkiego; przebiegamy pola, gdzie 
fkały, góry i niziny raczey tam zdają 
fie zmaydować niż gdzie indziey przeź 
szczery trafunek: patrzamy, na nas; 
Synów Szłachcica, albo Rzemieśl- 
nika; Miążęcia, albo  Wiesniaka; 
przez żłączenie okoliczności iakby 
koniecznie trafinkawych „ iaspieie- 
my na łonie bogaćtwi hońorów,albo 
dmdlewamy w nędzy i niepamięci; 
przez zwięzłość przyczyn nam nie: 
wiadomych błąkamy fig o Bi nA 
; 6 
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od naftey Qyczyzny, albo żyłemy 
W posrzód familii nalzey za iakimsi 
popędem, którego okreslić nie mgs 
itemy: ato wfzyltko innego nie ma 
początku iak Opatrzność. < Onac to 
daie dulze wfzyftkiemu, una kieruie 
reka karteczki losowe ciągnąca isk 
fię iey podoba, i one, gdzie chce, u- 
miefzcza; ona osadza iednego na tro= 
fie, a zofławia drugiego na gnoiuz 
ona rozrządzaiąc wszyftkim dzielnie 
i ftodko, zafięga rzeczy od końca do 
końca i gerea nie swoie zamyfły uis 
fzczi. Wszyscy iey rofkazów Pef- 
jo A iefteśmy, ito iedynie, co 
ona naznaczyła, wykonywamy W 
czasie nawet w którym sądzemy że 
wola nasze wypeiniamy. Swiat, po» 
dobien dô tych samorufznych fztub» 
które w nas podziwienie wzniecaią; 
zdaie fię działać iposobem niedo- 
ftrzeżonym; ale Naywyżfzy Budo- 
wniczy iego fprężynami rusza, i nie» 
mi podług swego upodobania kiewie. 
Ręka piy kopa wypię- 
tnowana ha czołach nafzych, odry, 
G SOWA2 
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sowała sama, nafze uciechy i smućś 
„ki nasze; ta otworzyła zawód, który 
przebiedz mamy, i oraz granicę: po-. 
łożyła na zaftanowienie w pierwfżym 
momencie biegu życia nalzego. Cóż 
widzę w całey Naturze ! mówił nie» 
gdyś fiawny Fenelon; widzę Boga; 
Boga wfzędzie,i nadto samego Boga. 
Ale człowiek ma ocży, i niemi pa: 
trzy na cienie, 4 prawda wydaie mu 
fię mara: co ielt niczem, iek wizy» 
ftkim dla niego; a co zaś ieft wfży= 
ftsim, zdaie mu bę Diczem. Zaifte 
daie nie ieden wiarę tyfiącznem do» 
miniemaniom, tem płodom imagina= 
cyialbo przesądu, á powątpiwa o 
tem, czego nie Można zaprzeczyć. 
Ey! iakże śmiemy robic albo cho- 
dzić, ieżeli nie.mafz Opatrzności o 
nafze bespiczeńftwo  trofkliwey £ 
W fzyftko tu na ziemi ieft zasadzką, 
wizyftko sidłem, wlzyftko przepa- 
ścią. Nie mafz rozumnego człowie- 
ka, któryby nie drżał za naymniey» 
fzym krokiem, gdyby nie był prze- 
konany o przytomności Boga, pras 
wdzi- 


Rozum 87 


Wdziwie dobrego i wfzechmociego; 
glyby zas tego Boga nie było, ktos 
by był nauczył wotu chodzić do żł9. 
bu, psa być pofłulnym swemu Panu, 
bobra. ftawiać pomiefzkacie sw ie, 
blizke tac swą zd bycz, ialkółkę bu- 
dować gniazdo swoie. 

Nie malz bz watpienia tylko 
Bóg który iak Rozum Powlzechny, 
według wyrazu Mallebranchiusza, 
mógł.dać beftyom inłynkt. My za: 
wfze obracamy uwagę na przyczy. 
ny powtórne, d nie baczemy, że one 
są zgoła niczem bez pietwlzey, któ. 
ra nisza kążdym krokiem i każde. 
80 momentu pomyka. Wszyftko iet 
taiemnica bez Opatrznyści, za ley zas 
$rzodkiem wizyftk» ieft poiete, albo 
przynaymaiey iedno z d ugiego wy- 
pływa. Czytay Księgi Joba, 4 uznala 
iprawę. Bogi w Raymnieyfzcy nawet 
kropli defzcza na głowę twoię padą- 
iącey. Tak śmierć iak i ży je ieh 
iego dziełem; i równie n tvma'eyvfzy 
łofkot iak cały żg' ełk gramatu wiele 
kosc iego zaświadcza, 
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Dzieiopisma są dla nas powie- 
geiami arcy-płonnemi, ieżeli,naprzy= 
uład wielkiego Bofsueta, nie pofirze= 
gamy w kazdym przypadku Mądro= 
ści niewidzialney, która karze i nad 
gradza, poniża, i podnosi, psie i bus 
duie. Wfzędzie widać tego Boga» 
dobrego i oraz ftrafznego, Że Tożsy* 
ła dobra i pioruny, łży ociera i wy- 
cifks, miłość na koniec i ftrach wpa* 
ia. Częścią bierze z łona ziemftw 
swoich ziarnko gniewu swego; i 


| żaraż Trony fię walą, Miafta gina, 


ani ię mieysce, ani imię W oiowni- 
ków grożnychi iłakomych nie po- 
zoftaie, Częscią fpogłąda okiem mi- 
jofierdzia: á Pafterz zamienia lafkę 
psftuszką w berło, i między Nama- 
zańcami Naywyżfzego zasiada. Czę” 
ścią Dufze nadzwyczayne ftwarża; i 
twarz ziemi odnawia fię. Częścią 
opufzcza Świat, iak gdyby był same- 
mu sobie zoftawiony; i nie malz ani 
ochoty ani do niczego chęci. Szer. 
śliwy rozumny człowiek; on to wizy- 
fiko widzi, dziwi fię, hniża fię oba* 
í wiaiąc 


RozuyMv: 39 


wiaiąc fe z iedney ftrony, maiae na- 
dzieię z drugiey aż pokad, kiedy Bóg 
daiąc ię na koniec widzieć, iuż da- 
łey sprężyny Opatrzności nie będa 
ukryte. Na ów czas każdy pozna, 
że wfzyfłko było w porządku, á po- 
ftępowanie Boga względem Świata 
tego było taiemnicą iego, którey nie 
miaf obiawić aż po śmierci naszey, 
iako widok nadzmyfły nasze, i przez 
całą wieczność godny rozmyślania. 
Na ów czas każdy sobie będzie miał 
za miłe, że żył w niedofłatku, któ- 
rym teraz pogardza,że przy tem doə 
znał niefzczęsliwości, które cierpli- 
wości iego doświadczyły, i łatwość 
miu do zafługiwania zdarzyły. 
i Ti Bf eie 
ROZDZIAŁ VI. 
O DOBREM. I ZŁEM. 

i D bej i złe maia znamiona tak rós 

żne i tak widoczne, iż Sekta 
Manicheufzów na dwa zezwoliła po» 
caatki; ieden sprawcę porządku, dius 


gt 
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gifprawcę nieporządku. Coż w pras 
w dzie bardziey umyfł potusza,iak to. 
widowifko enòti wyftępków, które 
razem z sobą uftąwiczni” walcza, 
tak wiele woien domowych i publi- 
cznych, pod któremi ludzkość jęczy, 
zaplemia:a? Rozum nalz, który nie 
może fe niy lié na iltocie dobrego,za* 
wlze dò niego byłby przywiązany 
nieomylnie, gdyby nawałnogcią i chus 
ci nie był ćzętokroć unofzony. Pa- 
zót dobrego zaftępuie nam mieysce 
prawdziwego dobra: ataomyłka iett 
błedem wielu: ludzi niebefpiecznym, 
Jako ZY dobra fzukaią, rozu» 
mieią wfzyscy, że wtedy, kiedy lgną 
do iakley rzeczy cieniem tylko do: 
bra akrytey, iego samego dopi ęli. 
Włyobrażęnie więc di bregoi złe-- 
go nie teft arbitralne: ale coż wrze- 
czy ieft to dobre, którego wszyscy 
przen a; ito złe, którego n'e można 
* kochać ztey miary ile złe? Niewcho. 
dzac tu w subtelności Filozoficzne, 
które nie raz nazbyt modne, niczego 
nie nauezaią; rzeczemy po o proftu, iż 
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dcb'e względem nas nic inńego nie 
ieft, iak zgoda Duszy z porządkiem 
nieodmiennym od BOGA poffanowia- 
zrvm:iilekroć na iednosci między Du- 
szą item porządkiem zbywa, tyle- 
kroc niezgoda która fię złem nazywa, 
na'tepuie: zatem idzie, że dobre ieft 
rzeczą nieiakie iefteftwo maią'a; a 
zie przeciwnie ieft tylko niedoftat- 
kiem ipozbyciem porządku: zatem 
znowu idzie, że Bóg który tylko ifto- 
ty ftwarzać może, nie może byc złe- 
go Autorem. Wfzyftkie Szkoły, ia- 
kieżkolwiek badz pisałyby rozmo- 
wy, nigdy więcey w tey moteryi nie 
powiedzą. 

Teraz tedy, ktoby chciał popie- 
rac, że nie mamy wyobrażenia do- 
bra, potrzebaby zaprzeć fię, iż nie 
mamy wyobrażenia porządku: lecz 
ktożby fię na to odważył? Czlo- 
wiek naydzikszy nie maż przyro- 
dzońńego w sobie samem ułożenia, 
którem rozeznawa Coieft szykowne- 
goico mięfzaniną; przez które znays 
duie więcey ukontentowania, gdy os 
gród 
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gród pięknie: zasadzony: widzi, mik 
pole niefpremne, gdzie drzewa i 
kwiaty bez braku rosna? Oczy na» 
sze, te Duszy zwiercińdła zaraz od 
gródzenia nawykaią zaftanawiać. lig 
4 upodobaniem nad wizerunkami dor 
brze udanemi, á przeciwnie odwia” 
caią fię od widoków niekfztaltnych: 
ponieważ ie w fas początek roze- 
anawania iedney rzeczy od dru* 
giey, kióry nas przyrodzonym fpo= 
Sobem do prawdy i piękności wią- 
że. Wiem, że przesądy odmieniaią 
w wielu rzeczach tak wyobrażenia 
fak zdania nasze; iednak niemniey 
pewna, że dla wfzyftkich ludzi wma- 
teryl piękności i dobrego ieft punkt 
ziednoczenia, gdzie fię na iedno zg0% 
dzić mufzą. 

Takie są fkutki Rozumu; iief to 
dego naypięknieyszy przymiot, że 


"może o dobrem: 1 złem przyzwoicie 


sądzić: 'to ieft, o tem, co ief przy- 


* zwoitego albo przeciwnego Prawu. 


Ladzie ciała i krwi fłachaiący te wiel- 


“kie prawdy pióżno przyćmić chcieli 
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ł płonnie utrzymywac, że Prawo 
przyrodzone nie ieft powfzechnie na 
sercach wypiętnowane; sama obig- 
tność Duszy naszey, która w ilakim- 
kolwiek badz ciele zoftaiac, myśli, 
iedno z drugim koniecznie łączy, ile 
że'iey iftota na myśleniu zależy, za- 
daieim fałlfz naydowodnieyfzy i nayu- 
roczyfifzy. Równie porządek, swiata 
tego, iak porządek który w nas sa- 
mych znayduiemy przez łatwość 
nafzę w robieniu wyobrażeń i ich 
szykowaniu, uftawicznie prowadzi 
nas do tego porządku pierwotnego, 
daiącego kolory, ton i fprężyny te- 
mu wfzyfikiemu, co ieft, i co oddy- 
cha. Jakież obszerne pole tuby nam 
otworzyła Liczbiarfka nauka, gdy- 
byśmy żądali dzieło Filozoficzne pi- 
sać: ta nauka, która, nie bedąc ar- 
bitralną, zaiednako fig w Dulzy Dzi- 
koląga,i w Dufzy Chińczyka, tak Wie- 
niaka, iak Akademika znaydnie ? 
Zaczem kto poznsaię dobre i zła, 
dochodzi źrzodła cnot. Człowiek wi- 
dząc fię miedzy Światiem i ciemno» 
ścią, i Czuiąc, że Dusza iego tyle ieg 
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fzężęśliwa ile oświecona, obraca fig 
ku światłu, i znayduie przy blafku 
tey pochodni mysli iego powoduią- 
Ce: na ten czas'pefeń tunes, idzie 
aż dobra prawdziwego podnosząc 
fię nad trudnosci, które mu diopeta- 
muia. Takie są Osoby cnotliwe; tem 
czasem gdy Osoby namiętnosciom 
pofłufzne biąkalą fię Na los, nie roz: 
bieraląc uwaga, zkad pochodzą, ani 
doka zd dążyć powinny. 

Cnoty, 2a tem idzie, pochodza z 
poznania, i miłości porzadk:; dprze. 
ciwnie wyfłępki są dziełem ciemho- 
ści i zamięfzania. jeż A widz! 
nie można, iak prędko ehuci Dalik 
ogarnuia: ponieważ miłość „22 drość, 
gniew i wyniofłosc są zafłonami bay 
ciemnieytzemi. Jeżeli one iakisblafk 
wydawać zdaia fię, są tylko ognie 
tem niebefpieczniey sze, im częsciey 
wzięte bywaią za Swiatło prawdzi» 
we. Ziad pochodzi, że tak wiele 
ludzi usypia bez cienia boiaźni nało- 
nie wyftępków nayok ropniey(zych; 
etad pochodzi, że ich sumnienie gu: 


bi 
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pi posiłek zgryzot, i sen Śmiertelny 
cierpi. 

Rozum nie uchybia nigdy wołać 
do wfzytitkich ludzibłądzic zaczyna 
iących;.ale iakże go ma ufiyfzec, kie- 
dy kto inż dałey w samem sobie nie 
żyie? ła niefzczęsna chęć zapomi- 
nania o sobie samych iefi złem nas 
fzem nader okrutnem: właśnie na ów 
czas posągami bez dufzy i życia ie- 
feśmy,fprawy nalze poczatkowi i 
przeznaczeniu nafzemu wiecznie fię 
śprzeciwiaią. Złe, które za frafzkę 
albo za rzecz obojętną względem 
Naywyłfzey ftoty mamy, walczy 
oczywiście przeciw wszechmocno: 
ści i madrosci iego. Bóg chciał, aby 
Prawa wykonywane były, a my ie 
przewracamy; poftanawił porządek 
za zgodę zupełną całego świata, a 
my go mięfzamy. Z tem wizyftkim 
pozwala zie dla zoftawienia nam za- 
fzczytu zufiagi,i dla nauki nafzey, że 
walcząc tylko przychodzi zwycię= 
fiwo. 

Gdybyśmy, ilekroć gotowi iefłe- 
śmy 
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Smy upaść, fłarali fie zapytacnas, lãs 


kąż odpowiedź d:łby nam Rozum, 4 
sby nas wltrzymał i odftrafzył? On p 
| $tawiałby nam przed oczy, że, dlaro« le 
| ikofzy falszywey i moment:lney, pu- 

N fzczemy w niebefpieczeńitwo wie. | ¥ 
| czność ufzcaesliwienia, że wpadnie- | T 
kal my w choroby, zgryzoty niefpokoy: | E 
; N) ; ności, które nierząd życia za sobą | 
pociaga, że na koniec wyzuwamy fię i 4 
z natury, abyśmy fig beftyami fłali, | di 
i pofzli za ich inłynkter. Bywa ten | 3 
PE. caly w zadumieniu, który, po życia | f 
yozwioziem i rozpasanem, miarkuię y 
| WIE fię nad swoiem obłąkaniem. Siyfzy IAB 
w wtedy Rozum, który łaie, sumnie. | Ù 
Fy nie, które wzdycha, i Dufzę, która fię 0 
4 mię(za; za soba zaś widzi łańcuch b 

przepaści, w które fię pogrążył fpo- | 
ei dziewaiąc fię podwyżlzyć. Rozum y 
A | będąc nam dany za wyrok i wodza | 2 


nalzego s iakże wiele łożylii praco- | gz 


kj wali ci ludzie dumni, którzy go chcie-' € 
í li przytlamić i nie poznać? Bez czci à 
i wiaty; otworzyli oni drogę do n 
wizelkich nierządów, ukanonizowali | | 


Wye 
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Wyftępki (zkaradne, i przykazania 
nayswiętsze sądzili za politykę Ca- 
łe ludzka. 

Obraz wieków znayduie fię ze- 
wsząd ofzpecony, podług (puftosze- 
mia, które złe na swiat wprowadziło. 
Ey co za złe! opanowawfzy zmyfży, 
bierze w niewolą serce i zaślepia ro- 
zum. Wszyftkie Dzieippisma dewo- 
dzą tey prawdy; one, które szczegół- 
nie głosza niefzczęśliwość miłości, 
ftrafzne fkutki gniewu, wyłanie fię 
wyniofłość, okrucieniłwo zazdrości; 
one, które sa na koniec rzetelnością 
tych okropnych Traiedyy, Któremi 
Oczy nasze na mieyscach widowiik 
bawią. 

Ale co ftrasznieysza, że to zie z 
wieku w wiek zawsze panuie ,i że 
ha łonie nayczyfifzey Religii i nay- 

swiętszey też same zbrodnie, Có za 

` czasów bałwochwaliłwa widzieć fię 

daia. Co mówię! gwałtowność na- 

miętnosci żepsuła przedtem ludzi, a 

to dzisiay czyni rozmyfł i uwaga. Uto- 

żono ze złego naukę syfiematyczna 
Którą 
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którą chcą aby sobie przywłafzczo: 
no, i nie teden ief Libertynem z pras 
wideł. Leca z iakich prawideł? z 
przesądów „pod któremi Rozum tem 
ciężey ięczy, im częściey one treść 
wielu dzisieyszych Pism. Mkładsia. 
To szaleńftwo ieft tak silne i tak nie- 
befpieczne, iż złe książki, ieżeli ich 
bieg zatrzymany nie będzie, zgubią 
nieochybnie Stany. Każdy chcepi- 
sač, każdy chce czytać,ikażdy,szy» 
dząc z Boftwa samego i Krolówiego 
Obraza, ducha buntu i bezboźnosci 
przybiera. Co za czasów doczeka- 
liśmy ! a iednak usiłuia ieszcze nam 
napomykać, że to wiek oświecenia 
panować zaczyna; 

Gdyby Rozum, wśrzód tyluzdró: 
żnosci u ludzi cnotliwych schronie- 
nia i posiłku nie miał, iefteftwo iego 
zdawałoby fię zgoła chimeryczne; ale 
przedsię są ieszcze cnoty, iakażkol- 
wiek kto usilnosć czyni, aby je oczet« 
nić na złą ie ttómacząc rong, Wyo- 
brażenie dobrego, i dobre samo nie 
mogą żadną miara zgasnąć: jeżeli ga 
iedni 
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go 
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tedni opufzczaią, drudzy ftaraiąfię 
gomabyć. Mamy tyle zwiazków z 
Bogiem, iż być nie może, aby iego 
pożnanie i aifość zupełnie zaginela; 
on ieft zawsze Dusz usfzych życiem, 
i zawsze Rozum bę lzie nas zniewaś 
lał, iżykiedy kto dla niego nie zofłsie 
na świecie, cień tylko ma iefteftwa. 
Toiedynie iett, dobre, co on uczynił 
a bez dobra swiat na moment-trwac 
nie może; czego o złem mowić nie 
można, ktore po pewnym tylko cza- 
sie wkradło (ię. , Swiat kwitwał w 
niewinności swoiey, aż duch bantg« 
wniczy świetność iego oczernił. 
Jednak Rozum, ktory gdy nas 
dofkonał'ć trzeba, nigdy nie ieft nie- 
mym, uczy nas, że złe F zycznei 
moralne wchodzą w zamiar Bofki, i 
oboie Duszy naszey ieft pożyteczn 
Ktoż, aby o tem wątpił, uloz 
ogniwa swiata tego © kto był przy- 
tomny radom Bofkim, kto przeniknął 
drogi iego, kto poznaie zamysły ie- 
g9? |ezli rzecz niezawodna, 
ieft iedyną iprawiedliwosci 
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brocia; także nie wierzyć, iż wszy 
fiko iet w porzadku i nic nie masz, 
coby nie było urządzone i przewi» 
dziane tak, że ani to przeyŹrzenie, 
ani ten porzadek wolności ludzkiey 
nie szkodzi ? 

Doświadczenia, ktore bywaią , 
tak w Lekarfkiey iaki w Fizyczney 
nauce ,pówinnyby nas przekonać o 
użytku wszelkich rzeczy ftworzo- 
nych. |Jak wiele gadzin, owadów, 
ziemiopłazów, i roślin, które mieli- 
śmy zafzkodliwe albo przynsymniey 
nieużyteczne, dzisiay do lekarftw 
wchodzi? Bóg dał ludziom: ziemię 
ze wszelkiemi bogaćtwy, i ich rzecz 
ieft poznawać ich iftotę, i dociekać 
własności. Zanim iedwab był zna- 
iomy, robàcżki ten snuiące, zdawa- 
ły fię być proftemi gąsienicami, i 
ich fis wzdrygano; zanim iadano żoł. 
wia, raka, żabę, drżano na ich wey- 
zrzenie, i nie poymowano, ták Bóg 
mogł ftworzyć iftoty tak nieużyte- 
czne i tak nieforemne. Te uwagi po- 
winnyby nas trzymac W milczemiu í 

podni= 
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podziwieniu. Gdyby nie było wile 
ków, mówiło niegdyś dziecię baralie 
ki pafzące, iie byfoby Pafterzów, i 
nie mogłobym fig pożywić. Ta uwa 
ga acz dziecinna, diie nam do zrozua 
mienia, iż wfzyfikie świata tego two» 
rzenia są sobie wzsiemnie pomocne; 
i złe dobrem nadgradzane bywa. 
Jeżeli przyda m dn tych przeltróg, 
že nie malz złego rzetelnego iak utra» 
ta Dalzy własneyz a zatem, że wizy- 
ftkie przeciwności, kłopoty, szkody, 
glod, choroby i śmierć sama są tylko 
niefzczęśliwosciami w nafzey imagi- 
Nacyi omamioney przez nał 'g pozore 
nemi życią tego dobrami: niktnie bę 
dzie wątpił, iż wizyftko madrze left 
Fozrządzone.Coż zaifłe będa w oczach 
naszych za dwadzieścia alb  dziefigd 
lat, a podobno iutro, te biedy, co nas 
trapia? Człowiek gotow na mary, pos 
kładaż ufzczęśliwienie swoie w zde 
bawach ckoło burzliwości $wiata te= 
£0; I troSzczeże Się, Że Umiera mniey 
albo bardziey bogaty, albo że żył w 
mnieyfzem lub więklzem Wa <a 
1a 


iefte styż! nie widząc więcey około 
l ebie nad okropne ciemnosci, które 
go wkrótce otoczą: zapomina có wię: 
Loa o AR acd: sobie niegdyś ula: 
bionych. W lyftko zaikło, o wizy: 
(Kim fię zapomina; samo tylko wyo* 
brażenie Buga pozoftdie, który ogar? 
Duie w ten czas'całą buluęnaieyzgu: 
ę aibo' Bb łogosławienie, Gdyby te 
Śielkie praw dy były nam przyto* 
nue; Rozum apake który pracnie o= 
koło ich odnawiania nam, ftałby fię 
„dzem i ftróżem sumnienia nafze» 
go: ha tea Czasbyśmy, unikali honos 
rów, obawiali fię próżney. chwały, 
ganizilisiebtem, i źrzeniceby nasze 
w niebie utkwione były. 

Co fig tycze złego moralnego; 
chcę rzec grzechu: ten nakfstattiruci- 
zny, która (ię w wyborne lekaritwo 

odmienia, frey użyt nam fię dobro* 
dzieyftwami, których cała nafzaima- 
śinacya nie mogłaby sobie była wyo: 
brazić. Przeto Auguftyn Święty wo» 
ia w ząchwś$ceniu ducha: © /fzczęż 
$liwa: wina Adama! wina zapewnić, 
potres ~ 
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potrzebna, dla nieograniczonego dóż 
brodzieyttwa okupu; którego przy 
cayna była. Przez grzech, zapewne; 
Sprawiedliwi doswiadczani by waia; 
z przyczyny grzechu wizyscy Wy- 
brani nieba pragna, I ńa tę ziemię 
iak nà padół też i wygnańia ipogląda- 
ią. Cnota, wyttawiona naprzeciw grzes 
chowi; Wydaie fie daleko pięknieyfzą 
i iaśnieyfżą, tak iak słóńce; kiedy wys 
chodźi ż pod ciemney chdiury ma daż 
leko więcey tasńosci; oprocz tegó, bos 
jazń grzechu żachowuie nas w upokos 
rzeniu, w ttwódze; ipobódża do nieuś 
fianasymodlitwy, tego powrotu ua 
izy do Boga, w krórym fie z Naya 
Wwyżiza litotą rozmawia i bawi: 

Te uwagi sa prawdziwym ROżdz 
inu głosem: gdyby nam był zwy: 
czaynieyszy, mielibyśmy zdrówfzy 
o dobrem i złem fozsądek; hie po> 
kładalibyśmy dobra dni w osiadło: 
ściach żiemikich, ańi w. tofkofzach 
cielesnych. Dobre nasyca zupełnie 
Diusżę i onę dó Boga podnosi; Ucie: 
chy zas tego swiata mięfzaią nas, pgź 
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niżaią,i czczość nigdy niewysycona, 
w nas samych żofławnią. Niech człos 
wiek, iak chce lepi fię do wfzelkich 
iftot, i śle do nich swe śluby w na- 
dziei ufzczęśliwienia swego; nie bę* 
dzie nigdy fzczęśliwym tylko gar- 
dząc wlzyftkim, i z Bogiem fe ie» 
dnocząc. Wfzelkarofkofz, która da- 
leka od porządku przez Stwoicę ufła- 
nowionegó, narufzaiąć ułożenie świa- 
ta, nie może mieścić fię w rzędzie 
dobra, i złem koniecznie fię ftaie. 
Cel, koniec i okoliczności sa potrze« 
bne, isk każdemu wiadomo, do uú: 
czynienia dobrego dziela; tudzież, 
ieżli iedney z tych rzeczy nie dofta- 
ie (prawa w samey rzeczy zia bywa, 
Takiec ieft wyobrażenie złego i do- 
brego wyjęte % samego Rozumu, któ: 
re ieżeli wielu ludziom nie zdaie fię 
dofkonałe, czemuż są nierozumnemi © 
Hed 6 e 

ROZDZIAŁ VI. 

O ROZNOSCI STANOW. 

| dc przez zalzczyty nie raz 

chimeryczne i pięcia (ię w górę 
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ieszcze Śmiesnieyfze, uczynili tak 
wielka między sobą niero wność, iż 
fozumiaaoby że są różnego prawię 
plemienia, Sam tylko Rozum, wizy- 
ftkie te odległości zbliżając , uznaie 
i szanuie naturę ludzką tak wy naynę- 
dznieyszych iak i w naybogatfzych. 
Przeto ubolewa fzczerze, ilekroć fiy- 
fzy mówiących, że ten człowiek do nis 
czego niepodobien i niczemief:i bez 
maiątku i bez imienia. Zapewne, uro: 
dzenie godne ieft względów, i go- 
dnościom należy fię ufzanowanie; 
ale idzeźli zatem, że trzeba gardzić 
podobnym sobie, i nie zhać go, ie- 
żeli Los albo raczey Opatrzność dobt 
mu i fławnych Przodków nie po- 
zwoliła ? 

Te dobra i te honoty , w które 
fię Swiat tak wyniosle przybiera, roz» 
biera Rozum, i sądzi czyli kto fpra- 
wiedliwie tem, co ich nie ma, poz 
gardza, Coż one są? iak długo trwa- 
ią ? co za pożytekprzynofzą? zawi- 
fy one, od uroienia albo przesądu; 
miiaią iak błyfkawica, i częfto zrzo- 
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dłem, wielkiego licha fiaia (ię. Pyś 
cha, niewiadomość; zatwardziałośc, 

zapomnienie o sobie i. Bogu, chodzą 
bardzo częfio za wielmożnosciami. 
Nie iednego przerażają swym blas 
skiem, gdy, ie dopiero, widzi; ma ie 
zaś va: ciężar. nieznośny, fkoro ie na 
częsci. rozbiera. Nie mafz nędzy, nie 
male nikczemnogci, któreyby wielu 
z możnych nie było, podlegiemi, ile 


że. powinni opłacić lichwę swego, 


doftatku i SWey próżney, świetności, 


Je kże. fię nie śmieje, Rozum ztych, 
min zuchwsłi ch, z tych ów pogare. 


dy, i z.tych (poyzrzeń, ckliwych tak: 


wmaiętnym ludziom, pofpolitych?: Left: 
w:sercu wfzy ftkich możnych fatlzym, 


Wey swey wfpaniałości żle używae 
iacych, świądęćtwo, prawdy, która 
Gie przeciw nim. samym oburza,i ich 
Śmielzney ,dumy. wytykać im nie 
przefłaie; ale, lekkomyslati rozwios 
źli mysla, że. kto,pyfznie. sobie. po 
ftępuie, ten. czyni sobie powagę i 0» 
kazałość. Czemuż nie ida pomiędzy: 


Pol [politwo, i nie fiuchaią, co, ona, 


mówi, 
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mówi o Panachwyniofych ? Wkróti 
ceby fig nauczyli, że naylic hsży Pros 
fiaczek wetuie swey podłości ponor 
ney gardząc n'emi iak sobie zsfłuży: 
li, aiego wymowa w tey materył 
ielt rzetelnie wyrszifła i dosadna.: bo 
Rozum w wfzełkie. ftany wpływa. 
Rożnosć tedy Stanów z tey miary 

ieft użyteczna i rozumna, ile każdy, 
zamiaft pogardy, waaiemna daie's0< 
bie pomoc; i gdy tak wysoko zmiież 
rza do dobra, Społeczeńltwa, isk w 
ludzkim ciele wfzyltkieczłonkiwza: 
iemnie sobie pomagają.  Nsymnisy« 
fze ftramyki zdatoe sa do powiekfześ 
nia mek: podobnie nay profilzy Wie- 
Soiak czyni piękność i ocalenie Króż 
łettwa. W'chodzemy |Wszycy: wulo- 
żenie tego tańcucha iftót' od Boga »2 

do naymnieyszego. robaczka ciagna: 

cego fię; i nie moiemy, bez pomię: 
fzania rzędu ogniw iega, wyniść z 
Stana, w którym: nas Opatrzność u- 

mieściła. 

O człowiecze zuchwały i pyfzny! 

ty, ktory gardzisz Pracownikiem pole 
twoie 
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twoie uprawiaiacym, i bałbyś fię 
przemowicć do niego, a co większa 
nań fpoy7rzeć;nie wielzże, że chleb, 
który ielz, ief pracą rak iego, żebez 


iego potow głod obległby Pałac twoy * 


i napełniłby go firachem śmierci? Ey 
iakże to! krew w żyłach twoich sąs 
cząca fię nieiako należy do człeką 
tego acz grubianina: a ty ważyłz fięz 
myslą, czy mafz nań weyrzeć! Ale 
sądź, że iefteftwo twoie mniey pos 
Żytkuie Społeczeńftwu, niż drzewą 
owocorodne: a przeciwnie iefieftwo 
iego ieft zbawieniem Qyczyzny 
swoiey. 

Och, iak Rolnicy i Rzemieslnicy 
są ludźmi szacunku pełnemi w oczach 
Rozumu! godni oni naśladowania, od 
Świtu aż do zmroku, W porowna= 
niu ich użyteczności, co za pożytek 
z tylu Pisarzów fraszki rozsiewsias 
cych; z tylu niewiaft światowych, 
które tylko fpać i grać umieją; z tylu 
Panów dla ciała żyjących ? Niefzczę: 
śliwe Pańfitwa, gdzie pofpolftwo w 
pogardzie, ta cząfika kofatowna, któ: 
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ra nam fłuży, nas u fiebie przyimuie, 
nas okrywa i żywi! Procz tego mam- 
że powiedzieć? powiem, choc toieft 
z zawfłydzeniem możnych, daleko 
mniey miłości znayduie fię i wipa- 
niałości między bogaczami, niż u 
Ludu, którego nizacz nie maig: 

Przydamy tu, że rózność mniey- 
by fię zdawała buntowniczą, gdyby 
Qyciec pozwalał Synowi trzymacfię 

anu swego: lecz Wieśniak chce 292 
ftac Xiędzem, Urzędnik Żołnierzem; 
Zołnierz Kupcem; ztad ten krzyk po~ 
wizechny i rozumny przeciwko prze< 
wróceniu Stanów. Każdy fię z obtę- 
bu swego wymyka: ponieważ chuci 
na wlzyftko fię odważaią, i o wfzy» 
fikim ftanowią, 

Nie wchodzę w rofprawę, czy: 
liby równosć Stanów była użyte: 
cznieysza, niżeli ich różność; Ro» 
zum mnie uczy, że fzaleńftwo ieft ża- 
dać, co więcey być nie może: a od 
madrosci zależy kontentowac fie i 
ftanem, w którym kto zofłaie, i Rzą- 
dem, pod którym żyię, i wiekiem, w 
którym: (ię urodził. 
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Že w nas nie żyjemy, przetó rze: 
czy zewnętrzne zbyt tęgoma jas biia. 
Itota moia nie ieftże tażsama W Rae- 
dzie jednowładnym:co w Wielowła- 
doym odmieniaż fig moia Osoba, te 
między: Woyfkowemi albo Urzędni- 
kami żyię? Kiedy kto iedynie łączy 
úg z Dufzą swoią y: Wyobrazicielką 
szmego.Boga, żyie fzczęsliwy we 
wfzyttkich Stanach. Wie, że Urzędy 
nayokszalfze są tylko udaniem tea 
tralnem:zas' wnet scena fię zakończy. 

Powinniśmy tak sadzic. a Świe- 
cie moralnym iak o swiecie. Fizy- 
cznymięa iak kwatera kwieciem wy- 
sadzona'podoba. nam się dla swoiey 
różmaitości, podobnie Społeczeń- 
fwo bawić nas powinno swala mię- 
fzana pofłacia. Upadek iednych, po- 
dźwięnienie dtugich, tych bogactwo. 
owy chniedoftatek, są towidokiznie 
walaiącenas pragnąć owego fprawie< 
dliwosci ftanu, gdzie niebędzie ani 
odmiany ani: przeciwnego: losu. Od- 
miana ieft potrzebna na swiecie, któ- 
vy być nie może bez ruszaniasię: pos. 
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trzeba, zatem fpodziewać się- od- 
miennych losów, i myślićc, według 
wyrazu Mędrca, że nic nie masz ftar 
łego pod Słońcem. 
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przesądy nad zamiar różne; przy« 
należało koniecznie, aby był pankt 
ziednoczenia obowięzuiący każdego 
do zakochania fię. w iednychże po: 
winnościach i w iednych cnotach; 
bez tey oftrożności: przez Mądrość 
wlaney, wfzyftko w nayfirafzniey= 
fzem, byłoby zamięfzaniu. W czafie 
gdy proscitylko Pafterze zneydowali 
się, tu i owdzię rozprofzeni.i nieznas 
iacy. inney zabawy nad ftrażę trzody 
swoiey, na Prawie przyrodzonem 
dosyć było; ale odkad wyftawiono 
Miafta i w nich się zgromadzono, 
odkąd 'podziełono ziemię na Krole= 
ftwa Prowincye i osiadłości facze 
golne:- 
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gólme:nie'można było obeyść fiebez 
Lftaw do potczeb i dobrego porząd: 
ku ściągaiących. fię. te Prawa, acz» 
kolwiek ludzkie, będąc związkami 2 
Wola Bofka, iz nasionami cnoty, któ» 
re Niebo w Dolzach zalzezepiło, tša- 
ia fię ćbowiążkami swiętemi, któ. 
rych bez, przewinienia łamać nie 
można. 

(Rozum, widząc: codziennie W: 
$zczerbki, które wyftepek sumnie» 
niowi Czyni, cieszy fie z ieftelftwą 
bmócy Praw. Cóż są zaite Prawa; 
ieżeli nie zalzczyt i dobro Rozunsa 
samego? One go bronią, fprawuią 
mu zaletę, i daią mu ten ton powagi 
uprzedzaiący albo katzacy rozwio» 
złość. Tak admiennośckraiń świa” 
ta, iaka i Rządów, powinna: była: 
różność Praw wprowadzic; iednak 
ich początkiem i celem zawfze była 
miłość dobra powfzechinego. Pomię. 
dzy tyla namiętnosciami, które fię 
ścieraią, zapalaią, i zewfząd ftrafzne 
czynią pożary;'cóżby fię ftało z Os 
by watelami, gdyby Rozum nie był 

| wydał 
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wydał nakazów, wyroków, i nie 
uformował zupełnych Stanów Ma- 
giftratury dla zagrodzenia drogi mie- 
fprawiedliwościom i zazdrosciome 
Nafze dobra, Bawa nalza, życie vå» 
wet samo, to wfzyftko byłoby zdó- 
byczą drapieżców. Prawda, Że to 
iel ze wftydem natory ludzkiey: bo 
beltye, co więkfza, idac ża Swym in- 
ftynktem, są niż my fkromnieyfze; 
atoli tednak ieft to dowodem wol- 
ności, którą mamy do czynienia złe- 
go albo dobrego, wolnosci, ktora acz 
częftokroć fzkodzaca, różni has od 
zwierzat, i bywa dla nas przyczyną 
zafługi, 

Wfzyscy Prawoduwcy w Pra- 
wach do nas przefłanych znaleźli du- 
cha Prawodawfiwa w wymowie 
Rozumu: on ci to otworzył im oczy 
o potrzebie wprowadzenia zwycza- 
iów, zniesienia bezprawia, nazńa- 
czenia kar, poftanowienia nadgrod. 
Gdyby Prawa były tylko fkutkiem 
uroienia albo tyrańftwa, tak śieią nie- 
którzy Pisarze niebefpieczni: tenby 
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ie los potkat co imody: iednó i toż 
samo pokolenie widziałoby ie koń 
czące fię i odradzaiące. Cokolwiek 
ieft złaczone ż iltotą rzeczy, bywa 
za zwyczay trwałe: ale Prawa sauia- 
czońe-ż nami sameimi tako wzaiem 
i my ż niemi; iten to iek dwoifty 
zwiazek łączący ńas z Bogiem, ź Jer 
dnowładzcami i ż spoleczeńiiłwem$ 
zwiażek, nie rwący fię aż przy saè 
mey Smierci, ale aby nas złożył w 
ręku tego; który has ftworzył, i któ: 
tej, iuż na ow czas ńie udzielaiąć 
woli swoich fpóscbem międży Srog: 
dnim; faie fię iedynym Prawodawe 
cą i Sędzią. 

Prawo przytódzońć, zańbykaią: 
ce W sobie dziesięć Przykazań po: 
czątkowych; ina tysiaczne rozłóży: 
ftości, zkad wielkie inne Prawa 
pochódża. Nie zawize każdy. do» 
ftrzega tego zwiążkiu, lecz Osoby; 
które; poymuiąc wfżelka lłosowńoścz 
Czytaiąć w przyfzłości, i wńdolząc 
jedno z drugiego, wchodżą aż wnay 


drobnicylse. szczególności i pofiępuią 
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82 do pietwfzych przyczyn; widzą, 
że nayproftfza uftawa łączy fię z 
Przykazaniami Bofkiemi, Społko» 
wanie nayścisłeyize, między Bogiem 
i ludźmi pofłanowione i na tak da- 
wnych fundamentach iak swiat zasa» 
dzone, daie Prawom właelką {kute 
czność i wlzeiką powagę. . Władza 
wlzełka pochodzi od Bega, władzą 
zas wfzelka Prawodawczyna obo- 
Więzuie nas ha Wzór samego Bogat 
trafia fig, że fanatyzm i bezbożność 
może przepisać rzeczy Religii i cno- 
cię przeciwńe;alie na teń CżaS, nie 
tylko żeby taki tofksz był prawem; 
i owfzem iefi prawdziwem iegó prë- 
fteph wem, i Rozum, załecaiacy nam 
powoloość Prawu, na ow czas wma: 
Wiałby w nas niepofłafzeńftwo: prze» 
to Apoftot przepisuie nam pođu- 
szefłwo rożumne. 

Hey! cożby fię działo z Prawami 
iz potrzebą ich ftanowieńia, gdy- 
by tyrańftwo ńienawifne przy mú- 
szało nas ña zie fię rozpasać? Mily 
rząd, ale kiedy nami rządzą dla żagria 
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nia nas do dobrego, częścią karami 
groźliwemi, częscia obietnicą nad- 
grod. Gdyby prez przypadek rzecz 
przeciwna przytrafiła (ię, naow Czas, 
daleko od tego, aby fię buntować 


przeciwko powadze zawfze ufzano- 


wania godney, raczey potrzebaby fię 
na rzeź ofiarować. Tak uczynił Półk 
Tebańfki, gdy go Cesarz Maxymian 
chciał przymusić do wygubienia 
Chrześcian; złożył on broń, i ftat fię 
zdobyczą Tyranów,eby był zwy: 
cięftwęm i i samey prawdy tryumfem. 

Im więcey Praw w Króleftwie, 
tem wolnieyfzy ieft Mąż cnotliwy. 
Madry ieno Ge rozbolu i nieporzadku 
lęka: bo Rozum mu powiada, że wfzy» 
ftko befpieczne, gdzie wfzyftkó ieft 
karne. Że kto Zle robi, tąd nie- 
nawidzi światła i czuyności; znowu, 
ztąd oburza fię przeciwko Prawom 
świętem, które Religia przypisuie, że 
chce żyć dzisiay, bez wftydu, apo- 
dobno bez cnoty. Wfzyfitkie Pisma 
na przeciw Nauce Chrzesciańfkiey í 


Rapson są tyleż sidłami dla przy: | 
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fposobienia Dusz do wyzucia fię ź 
cnoty, i przyzwyczaienia ich do wys 
ftępku i zdrady. 

Jeżeli kto chce pewniey byd 
przekonanym o mądrości i potrzebie 
Praw, niech w tey mierze czyta To» 
mafza Świętego, ca on w tem rodza» 
iu napisał ieft tak mądre i porządne, 
iż sam Grocyuiz radził go czytać pe- 
wnemu Xiążęciu Niemieckiemu ia- 
ko dzieło iego naywybornieyfze, 
Wfzyscy zaś wiedzą, że Grocyusz 
był Proteftantem, a zatem swiadec= 
two iego nie może być podeyzrza- 
ne; ale na samem Rożumie dosycieft, 
iezli go kto zechce fłuchać, tem Roa 
zumie, który tylko porządek kocha i 
wizyftxim cierpliwość i ufłuchanie, 
iako dwa stzodki mądrości i ufzczęe 
sliwienia, trotkliwie zaleca. 

RE i Td 6 00 BE HO 
ROZDZIAŁ IX 
O UZTWANIU NAUK. 


(goy ludzie idoty Nauk nie byli 
ikazili, poświęcaiąc iena ufłuzg 
u nadig» 
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namięthościom swoim, i sprzymies 
fzając ie z swemi przesądami, były» 
by one drugim światłem na wfparcie 
fozdóbę Rozumu, Coż w prawdzie 
dziwnieyfzego, iak brodzić w wag. 
trznosciach ziemi, czynić rozbior kru» 
suczów „poznawać bieg gwiazd, prze» 
powiadać ich obroty, przymułzać 
cień, który ieft niczem, do pokazo» 
wania godzin,otwierać ciała ludzkie 
iich wlasnosci wyznaczać, ciągnąć 
linie w niefkończony fposób, zalig- 
gać aż do niezmierności, zabawiac hg 
z Duchami niebiefkiemi, í na koniec 
o nieśmiertelności dufzy o ifłocie 
Boga samego rozumować ? 

O iak lubię zapatrywać fię na mi 
mieiętność w ręku Auguftyna! coza 
przenikanie! co za wysokośc! iefito 
Światło do swego wrzodła powsacae 
ice, ógień trawiący, woda na ży» 
wot wieczny wytryfkuiąca, Wonia, 
która fię tylko Bogu obraca , grzmoty 
który w pośrzod błyfkawie trzafka. 
Czczego ducha ludzie, tąż samą ne 
mieiętnogcia podług woli swoiey 
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chcecie rządzić, i karmić nią wafzę 
pychę i błachośc: nie będz.ecież fię 
wftydzić, że piękność Mądrości 
Przedwieczney tak ofzpecacie, i 
fkarby nam powierzone, dla fzczya 
cenia fię niemi i dziwienia fię im roz» 
prafzacie? jak wielką fłabością, iak 
wielką podlością nauka wafzem chua 
ciom i przesądom zoftawiona! Drży 
Rozum na wfpomnienie złego i zgor- 
fzeń wynikaiących z nauk wafzych 
i umiejętności, albo raczey z niewia= 
domości wafzey pokrytey płafzczya 
kiem Filozofi nadętey, Wiem, że 
wiek ieft igryfkiem wafzego ofzufto» 
ftwa, że za przewodnittwem ftylu 
omamiaąiącego i opisów przepyfznych 
vymatecie ludzi płochych, zadziwia. 
cie, przerażacie; lecz coż może za- 
wrot głowy przeciwko Rozumowi? 
Szaleńftwo miia, a Dufza, którą 
miano za znifzczeniu podległą, zias 
wia fię, i do wfzelkich praw-swoieh 
powraca. ' jelzcze za lat kilka, acij 
którzy zdaią fię mieć klucz od'umiea 
iętności, rozwięzywać trudności pg 
12 dgs 
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'doktórfku, i garnac do fiebie wfzel- 
kie pochwaiy i podziwienie, wpa- 
dną w upodlenie ich zafługom przy- 
ra!eżyte. Feż to'są więc, rzecze kto, 
Osoby, które fię za nieomylne uda- 
wały w ten czas, kiedy nieomylao- 
ści nawet Kosciołowi nie przyznaa 
wały? Znikły one, iich serca płody 
snem głupomowcy był. 
Umieiętności tedy póty sa sza- 
cćowne, poki ich używanie iet ro- 


- zumne i'fprawiedliwe: albo raczey 


tyle rzetelnego ieftefiwa msią, ile 
Religii i Społeczeńftwu są potnocne. 
Zdarzyłoby niebo, żeby każdy te 


prawdy poznał! nie palonoby kadzi- 


dla wielu Osobom w.próżną naukę i 
zgoła płonną uposażonem; ałe dzifiay 
dosyć fia tem ieft mieć pięktią wy. 
mowe i ton omainicićla i krytyka 
wizyfikiemu fprzeciwiwiącego hig, 
aby sobie głos Publicztości zabeśpie» 
Gżyć brzewpodsuńienie iakich takich 
maxym nad pofpolite rozumienie i 
wymyślenie: iakowychsi układówą 
tak to ieft, dsobiiwość fie: podoba, 
i moda ieft królową Świata, 
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Zaczem Rozum, któryby powi. 
nien w naukach swoię pocieche i 
podpore znaleść, zaczęło: w nich- 
natrafia n» poniżeniei niebefpieczeń- 
itwa. Wizyltkie wieki podaią nam 
nader żałosne przykłady złego uży- 
wania umiejętności; ale dzisieyfzy 
wiek w tem rodzaju bogat'zy iefł 
nad wlzelkie inne: Ks ęgarnie nofze 
będą tyleż świadkami tę prawdę za- 
pewniaiącemi, iezli kto zakłada o- 
izpecać ie zbiorem wlzelkich płodów 
nierozumnych. Jak wiele Pism, gdzie 
Rozum poniżony, Cnota przefiroio- 
na, Religia zbańbiona! Poznawać 
dobre uczonych Dzieła ieft to dzi- 
siay arcy rzadką umieiętnościa,a po- 
wažąć ie ieft zafzczytem nieposle- 
dnim. Ad | 

Zbyteczna chęć do czytania 
wfzyftkiego, nas rzetelnie zgubiła. 
Nic mędrfzego iak modlitwa prolzą- 
ca Boga o oswobodzenie nas od nie. 
pomiarkowanego wiadomości żąda- 
nia: nafz umyfi, iak morze, ma gra- 
nice; a gdy je kto przefiępuie, doiza: 
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leńftwa przychodzi i gubifię. Kiero: 
wać naukami podług zamyfłów tego, 
od którego zdróy biorą: i czerpać w 
ich wysokości przyczyny upokorze- 
nia fię nafzego nikt inaczey nie mo- 
że, iak fłachsiąc Rozumu; tego Rotu: 
mu, o którym potrzeba wiedziec, ía- 
ko on nam sem powiada, że felt ogra: 
Miczony. On co moment czuie fas 
bosd swoię, a że ią cznie, szydzi z 
tych duchów zbyteczney wyniofio- 
ści pelnych i zaufanych, że o wfzy* 
itkim i myślić i mówić moga. Wizy: | 
fikie uinieistoosci wgina, sama zaś 
miłosć na wieki trwać będzie; bo nie 
iefteśmy ffworzeni, abyśmy albo A. 
fironomsmi albo Algiebrzyfiami byli, 
ale żebyśmy fię godnemi wieczneg 
nadgrody fłali. 

Tyle kochać he powinnismy w 
nauce, ile nss fposobi do dobtego, 
ile odrywa nas od rofkofzy, albo ra- 
czey od głupftwa Świata tego, i zblie 
Ż: nam srodki użyteczności dla bli: 
żniego, Oprocz tego, przyisżniemy 
fig z prawdą: bo. umieiętności są pras 
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wdziwe, a to wyobrażenie iet dlą 
nas arcy-fłodkie. Nauka nie powin» 
na nam smakować, gdy tylko ma za 
cel próżaą miłość własną, albo płon- 
ną ciekawość. 

Mówię tu włsśnie z Rozumu; i 
fyfzę go wfzyftkich uczonych potę- 
Fiaiącego, których pofłrzeganiai uwa- 
£1 za granicę świata tego nieszły:. Da- 
fzanafza maiąc wyobrażenie wieczne: 
go i niefkończonego, przyrodzonym 
zgoła (fposobem pragnie, aby nauki na- 
fze aż tam zasięgały: i sadzi ona, że 
wftecz zawfze cofa fie, kiedy fię ku. 
naywyżlzey Ifłocie, którey nayży- 
wizem ieft wyrażeniem, nie pomy- 
ka. Podobny tu potrzeba wyzodczyć 
umieiętnoś: iom fłopień, iaki powin- 
ny mieć podłag ich użytku; ale, gdy 
każdy chlubí fię z swoich świateł 
nabytych, dosyć namienić ogólnie, 
że Umieiętnosci takie, iska Moralna 
Nauka, którey od Metafiżyki i Teo: 
logii nie odłączani, i Lekarfka złą- 
czona z Fizyką Experymentalna mied 
powinny przewagę, Tu na ziemi ig: 
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dynie około dufz i ciał nafzych pie; 
€aołowania potrzebniemy „a tadwoi: 
fta hanka (posob nam obmyśla, aby: 
śmy ie poznali, trządzili niemi po» 
dług ich zobopólnych potrzeb, ich 
Przeznaczenia i rofkazu Bofkiego. 
Kiedy Apofłoł powiedział, że 
Nauka nadyma, ą Miłość buduie: 


chciał mówic 0 złem używaniu, któś | 


re fię za zwyczay dzieie, umieiętno« 
ści, hey! ktożby o niey lepiey, iak 
on mógł mówic, który, aproczswych 
swiateł nadprzyrodzonych, widział 
fię ctoczonym od Grekówi Rzymia: 
nów, kiórych cała wymowa i cała 
Filozofia iedynie na błędzie zależała, 
i miała za koniec chwałę niemniey 
Smielzną, tak dumna. Religia, oglas 
*Azaiąc (ię fzczęśliwie między nami, 
poświęciła używanie umięjętności; 
ów tedy równie przeciwko niey,iak 
przeciwko Rozumowi pofiępnie, kto 
fie przez pychę albo ciekawość uczy. 
Pokad Rozum będzie przewodnie 
kiem nałzem, potąd, przeto będzie- 
my chcieli umiec, abyśmy fię lepiey: 
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żyć nduczyli: poznawania zaś same, 
któreby nas mogły bawic, Rana fię 
dla nas użyteczne: będą one wy- 
tchnieniem, nas po tem do pracy i 
zozmyslania bardziey fposobiącem. 
Tem tedy fposobem znayduie nie ie- 
den w rozrywkach nawet samych 
dobro rzetelne, gdy sobie na wzór 
iftoty rozumney poftepuie. Zwieu 
rzęta mie uczą fie, ani {rę o naukę nie 
ftaraia: ponieważ przeftalą na in- 
ftynkcie sobie danym do wachania, 
rozeznawania, i dopełnienia 2rzą= 
dzenia swego; my przeciwnie ftwo» 
rzeni dła rozfzerzenia nafzego poię* 
cia, dla doikonalenia fię,zafiugiw ania 
i rzadzenia nieiako tem światem, ob 
iaśniamy dufzę nafzę iświatłamiia na- 
pełniamy , które nas w górę podno- 
fzą i uduchowniaią. Tem zamyfłem 
Szkoły publiczne pofłanowiane by: 
ły; it ktokolwiek inny ich cel uważa 
ten ich założenia nie paznaie,Chcia- 
no aby po Miafłach była nauka ufta- 
wiczna, któraby polerowała mtodosć 
etwierała rozum, formowała serce 
i ludzi 
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i ludzi do żalfiępowania różnych u: 
rzędów, do których Opatrzność ich 
przeznacza, zdatnemi czyniła, 
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pysia Obywatela iet zafzczya 
tem tak kofztownym, iż sam nafz 
Bofki Prawodawca, wylewaiac łzy 
nad Jeruzalem, uczcił iego doftoień: 
ftwo, Lubiemy mòwit pewen Staros 
dawny, nawet kamienie Qyczyzny 
nalzey: zdaie (ię w prawdzie, że miey- 
sce, gdzie kto na świat wyfzedł, ieft 
mieyscem poświęconem, które nasu- 
uftawicznie do nassamych przywraca 
i wlzelkie nafze uczucia wznieca. Ode 
radzamy fię na iego fpoyżrzenie; i 
wfzelkie rolkofzy nalaego pierwfzego 
dziecińftwa, rofkofzy tak profte iak: 
czyfte, przy: hodżą namna pamięć z 
fkutkiem ukontentowania niewypo- 
wiedzianego. Przeto Matka Chtyzo- 
oma Świętego nie znalazła fkute: 
czniey. 
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cznieyfzego fposobu do zatrzymeńia 
przy sobie Syna swego, gdy cheiat 
oddalić fię na pufzczą, iak gdy mu 
łożko, gdzie fię narodtii, pokszała. 
Na to fpoyźrzenie łzami fię zalał, i 
Dom Oyczyfy tak mu fe Rat miłym, 
iż w nim fię pozóftał, Co za fkutku 
nie fprawiła rozmowa Matki Koryo- 
lana, kiedy mu przełożyła, iakby bý- 
ła rzecz okropna przychodzić na (pas 
ftofzenie Rzymu Oyczyzny swoiey ? 

Rozum bez watpienia wyciaga, 
abyśmy całą ziemię za mieysce wy 
gnania mieli, i umieli hę w fzędzie, 
gdzie nas Opatrzność zsyła, przyzwy- 
cssiać; ale tenże sam Rozum w pala 
w nas smak pierwfzeńftwa ku miey- 
scu, które nafzakolebką było. Powie: 
trze, żywność, obyczale, przesądy 
same, wfzyfiko tam z nafzem ciala 
poftanowieniem i przymiotem osobi- 
ftym zgadza ig. Wizyscy mamy przy- 
prawy Krajów, do których od mło» 
dości nawyklismy: i teacznie sanaye 
lepfze, fzczególniey lubiemy. Toż sa- 
mo dziele fię z obyczaiami. Dofirze» 
ŻON05s 
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ftrzeżono, że znayduie fię duch na 
rodowy aż do trzeciego pokolenia 
irwalący w osobach w infzym krain 
osadzonych: który nieco innego jelt 
isk zasmakowaniem ziemi podubnem 
clo owego smaku, który drzewkozkąd 
inąd przeniesione zachowuie. 
Miłosc więcQOyczyzny będzctik 

wewnęttznie z dulza naszą złączona, 
musi być, że serca nafze albo głowy 
ftratzną zarazily fię przewrotnością: 
bo iuż więcey cnoty abywatelfkicy 
nie znamy. Lichy zy fk osobifty ogar- 
mał po w.ękizey częsci umyfy, i zga- 
sł z grnutu tę miłość patryotyczną, 

która niegdys Przodkom nalzym f.- 

cowny napis Obrońców, Qdnowicielów, 
i Rycerzów wyfużyłaą, Kiedy ktę 

zirzuca iarzmo Religii, zrzuca niezna» 
cznie w(zelkie inne iarzmo: i iakżę 
kito mą uznac Qyczyznę, kiedy fzczy- 
ci (ię, że nie uznaie Kościoła, który 
nas zaraz od urodzenia na łono 
swoie przyiał, zspisał imię nafze w 
Kroniki swoie, i nam pożytki fkarbi 
qieofzacowane ? 
Oboiętaość oftygła do nauki, 
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do pracy, do oręża, smak igi 
czny w piefzczotach cielesnych, zł 
wychowanie dzieci, kówac do 
ku niefzczęśliwym, przykrość w ode 
cięciu sobie cząfiki od zbytku niepo» 
miarkowanego, dla poratow ania kra- 
ju; to wizyt tko nie ielfiże dowodem 
cale w iadeźny m wygafłey ku Oy- 
ciii miłyści? Uarewnie Rozum 
wmawia w nas oferowanie fiebie 
na potrzebę pabliczną: daremnienam 
wyftawia, że dobra nalze, poty, i 
ktew nafzę winniśmy ftanowi, iż od 
czasu naródzenia nalżego nie tyle 
ńieiakim fpo obem do nas, ile do Oy- 
czyzny ńależemy; rozwiozłość uno: 
Si nas, chciwość zwodzi: i niedbamy 
© nafzych Spółoby watelów, ałboich 
pożeramy dla w s ok yty żadzy na 
fzych. Jak wiele ludzi, którzy nie 
idą do Woylka, lo w nim swej po: 
winnos$ci nie pemi bo bardziey lie* 
bie niż Pańftwo kochaią; iak wiele 
ħiazi zakopuiących swoię 
tnosd bo nie wiedza, È 
ma prawo nad ich talentami; iak wiet 
le 
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le osób, które bezuważnie zachowuż. 
ją bezżeńfiwo: bo lubia tę niewiado- 
mosć, iż małżeńftwo tak ieft posil- 
kiem i podporą Króleftw, iak ieft po” 
wizechnem powołaniem ? 

Jeżli kto przebieży wfzelkie fia- 
ny, doydzie, że nikt iak fig przydae 
leży, nie zatrudnia fię Oyczyzną: 
zdaie fię że ona ieft Htotą chimery: 


cang, sczkolwiek wlzyscy iey ezette 


kę fkładamy. - Możni myślą tylko 
o zanożeniu Geca raz więklzem, a 
Bogacze o zbogaceniu fie, Woyfko» 
wy cały zatopiony w. ftopniach -go- 
dności i w żołdzie; urzędnik sadowy 
lubi przedłużać, prawa, i wiecznić 
kłótnie. Duchowny nawet przen tas 
biegi zbiią Beneficya Kościelne sedno 
ne drugie, i uży wa sam cząftki dwue 
dzieftu osób wyżlzych częfiokroć 
nad niego w talenta i w cnoty, ale 
które w niedoftatku pomra; Kupiec 
przedaie towary iak naydrożey; Bane 
kiera znaydnie w lichwie i w zarobs 
ku dobremu sumnieniu nieznaiomym 
fposoby znifzczenia. potaiemnie do 
nięs 


nież 
sicie 


fę ( 


sami 
wdz 
wati 
ody 
chni 
zgół 
0 SY 
choc 
ipoc 
ich 

śwoii 
tem, 
mad 
siepi 
l 
badi 
LO) 
tę, 

Wiely 


| zaen 


twa, 


| Pays 


RożvMy. 


niego fig udaiących; Wiesniak na re» 
szcie kradnie cała garścią; atoż igk 
fię Qyczyzna uboży i ofłabia, 
Podobnaż ż tedy, aby Kzymianie 
sami, a nie kto inny po nich, pras 
wdziwię dopełnili powinności 'oby- 
watelftwa? Co za gorliwość! co za 
odwaga! zapaleni ku hop powfze- 
chnemu, a na swoie własne zyfki 
zgoła niecz zali, zapominali i e sòbis i 
o swoich familiach, Ikoro o rzecz 
chodziło poświęcić < Oyczyznieswoy 
ipoczynek i życie śwoiję. Widziano 
ich zarzynaiących własne dzieci 
swoie, i wyznaiących przed świa» 
tem iż nie mieli innego krewieńliwą 
nad Rzeczpofpolitą swoię, nad tę aż 
$iepo polubioną kochankę, 

Nie malz człowiska któryby fig 
badsłąc nie nauczył, iż równie flod» 
kaiak chwalebna poledz za Qyczy» 
znę. Piaftowano ifławiono imiona 
wielu z obronicielów kraiu swego; 
zatem pofzło dzieiopismo Szlachec- 

f| twa. Ludzie, iak żywo przywiązali 
| naywiękfze honorów pami iętei Moje 
iku 


| SA 
|| 


Soge Ya RE Z 


132 Gros 


żytku ufigi kraiowey. Tytuły, Ore 
dery, Herby, wfzyftko to wymyśslo* 
no dla uwieńczenia i wfławienia za» 
fugi i męft wa; my zas, iezli nie ma- 
uy serca do nasladowania Dziadów 
nafzych, powianismy fię wftydzić 
używać tych zafzczytów. Nie ieden 
zaprawdę ieft gorfzego fanu nad 
pfzczoe'kę i iedwabnice, te robaczkię 
które naskarmią,oświecaią, iokry« 
waią, kiedy tak ieft nielzczęśliwy s 
że tylko dia fiebie żyie. 
Nie zawfze to czyny nayokazal= 
(ze naywięcey zafiuguiąi poźytkuią.Są 
Obywatele pokątnii swiatu niezna« 
iomi, aiednak z chstek swoich nau- 
czalą Swiat cały,i czynią planty, kto- 
re Rada Mialiteryaina ufkutecznia. 
Tem fposobem naymaieyfze fprę ży- 
ny dig codzień ruch wachinom naye 
ogromaieyfzem. Oyczyzna będąc fta- 
nem samem; gdzieśmy fię i my i 
Daiadowie nasi urodzili, winniśmy 
iey ufzanowanie, pofłulzeńftwo, mi: 
łość. Czczetmy ludzkość, czcząc Uy= 
czyznę; Miafta tak dawne iak terne 
żniey = 
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żni: yfze są oz lobione posągami okas 
zuiącemi, kto był Przyjaciel ludzi; ieft 
to tytul, który dobrego serca Par 
tyota dał wyborney Księdze; zno» 
v U jeft to tytuł, na który zafłużemy, 
gdy bezzdrady, bez wyniofłogci, bez 
pychy, poświęcemy czuyność i oso- 
bifte dary nafze ku chwale dobra pos 
wizechnego; ale kiedyż tęn cząs 
przyidzie £ 


OKO dak c e NE SEEN A 
ROZDZIAŁ XI. 
O OBZCZAWNOSCZ. 


ni to na grzeczności subtelney, 
As narozmowach wytwornych, 
ani na poftępkach przyprawnych,oie 
zależy obyczayność. Rozum ubolewą 
na te miny, te tony „te gołe fłowa, 
w które fię wiek iakby w naybogat» 
fzuy wdzięk przybiera; gdyby myśl 
zgadzała (ię z sercem, dusza bez Wafa 
pienia wieleby wikorała, a przyiea 
mność obyczaiów, „która pozłotą 
społęczeńftwa nazwać sie może, nie 
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zdawałaby fię być ani fkutkiem uros 


ieńia, ani owocem chytrości; po- 
winna fię znaydoweć w obyczaiach 
pewna fzczerosć w całe życia towa- 
rzyftwo wpływaiąca, 

Wielu z możnych przeto tylko 
pogardy godnemi fłaią (ię, iż sobie 
forwuią ięzyk Dworfki ich fposobo= 
wi myslenia przeciwny.  Myslą, że 
ukłony i kfztatt mowy uwalnia ich 
być towarzylkiemi i uczynnemi, że 
zatem powinien im być wielce obo- 
wiązan, kto źle ułożonego nie fłyfzy 


od nich komplementu. Szczerość). 


niech kto iak może z niey fię nasmie= 
wa, zawfze dla ebie pozyfka liczne 
póch wały. Dufza otwarta, ftyl ser- 
ca czytelny, umyfł; który fię wkrada; 
owóż wielki fposób serc uięcia:i ci 
fzczególnie, co tem krokiem idą; 
niechby byli Miniftrami albo Pofła- 
mi, do rzetelnego zamyfłów ufkute- 
cznienia przychodza. łatwo każdy 
odkrywa przesadę fkryta, i ma fię na 
oftróżności przeciw włzelkiemu po» 
deyściu, gdy osobę nieroftropnie ue 
ważną natrafia. 
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Rozum, który zawfze powinien 
nafzem ięzykiem, i oczyma, kiero- 
wać ftanowi, aby Rowa nafze dale 
kie od iatowości; były łagodaością 
zaprawne; (poyźrzenia nalze dalskie 
od dumy, zachowały powagę; i naa 
sza poftawa daleka od pizesady, bys 
ła szlachetna i przyjemna. Gdy kto 
ma te zewnętrzne wdzięki, nie cho- 
dzi o więcey, iak upatrywać pogo- 
dy, aby na czas właśnie rzecz wy- 
konac. Nic śmiefznieyfzego a czę- 
ftokroć nie nie mafz nieprzyzwoitsze. 
go iak mówić, kiedy kto powinien 
milczeć. Zwyczay świata ftanowi, 
aby człowiek z osobami, z któremi 
Żyie,na ieden akcent przypadał, i 
wyręczago:!kwitu e z dowcipu,by- 
le fię przy podobał: tak tedy nie 
umie rzeczą samą gszecznie fię ob- 
chodzić, chyba kto umie przymu- 
fzac fię, i tęfknić sobie. 

Ci miłośnicy uciech, którzy krążą 
z,koła posiedzenia w koło, i lubią 
wycifkać piątą treść z społeczeńitw 
irozumów, nie maig obyczajów nau. 
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ce życia przyzwoitych. Udaią fię 
za godnych kochania, a nikt ich nie 
kocha; usiłuią uyść za przyjemnych, 
a żadney nie maią przyiemności. 
Cała rzecz na tem zawifla, aby być 
łagodnym, obowięzuiącym, i ułożyć 
fię na podobieńftwo z nami obeuią: 
cych. Nie przeto kto osądzi nas za 
ludzi w talenta uposażonych, że hę 
7 naszem popisuiemy dowcipem,ale 
gdy dowcip innych wfławiamy:nikt 
nad posiedzeniem bezkarnie nie pa- 
nuie; miłość własna buntwie fie,i mo- 
cno fie dziwiemy fłyfząc, iż w 0so- 
bach, któreśmy chcieli nafzemi dzi» 
wicielami uczynić, znaydutemy nie» 
przyiacioł. 

Rozum wyciąga, aby nie będąc 
podeyźrzywym, udzielacfię z, ofiró- 
żnością, miarko wac przymioty osób, 
i umieć ię nieiakos przycmic, ażeby 
potem z więkłzem światłem iaśnieć 
Nie tak iednak, aby za upioszeniem 
wdać fię w rozmowę, | k czynią 
niewiafty drożace fię, gdy za upro- 
szeniem śpiewają; lecz iadynie cze. 
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kac trzeba momentu, i pozwolić ini 
Bym Czasu I ukontentowania poka- 
zać, fię z rozumem. 

Obyczayność odmienia fig we» 
dlug mieysc i okoliczności. Grze 
Czność mieyfka nie ieił grzecznościa 
dworfka.ton Urzędnika Skarbowego 
nie ieft tonem Szlachcica. Umie ro» 
zeznawać różnoścć tych przysmaków 
byle (ię kto cokolwiek na Świecie 
poznał, na który gdyby młodzi po- 
źniey wychodzili, p ędzeyby fię ie- 
g0 obyczatów nauczyli: sle w wieku, 
w którym fię im wfzyfikiego pozwa- 
la, bywaią w posiedzeniach, i nie- 
zmiernie ich na złe używaia. Nie- 
chcą ani przymufzać fię, ani fłuchać, 
tak dalece; jż płeć nawet żeńfka, któ- 
Ta zawsze baczność osób, pięknie 
wychowanych niewoliła, iuż dzifisy 
nie ieft ani w pofzukiwaniu w wagle- 
dzie, Nie ieden unika przebywania 
z Damami z taką checia, z iaka go 
przedtem żądał: bod zaile one, tyfiac 
raży bacznieyfze i delikatnieyfze niż 
my, wydofkonaliły obyczayność/i 

í czy nią 
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czynią społeczeńftwa przyjemne ý 
pizyftoyne. 

'Panuie dzifiay taki duch niepo- 
dległości, iż maią sobie za chwałę 
wfzelkim Ge fprzeciwiać ewy czalo m, 
Synowie nie szanu'ą Rodziców, 40r 
ny niepofłufzne Mę'om. DomownDie 
cy nie boia fię swych Panowsa Spo: 
łeczeńftwa, zawize potowe do roter- 
wania zwiążku, samę namiętnosć 
igrzyfk za podporę maią. Posiedze* 
nia oczom madrego nie wyfławiaią 
wiecey , iak obyczaie zfałszowane. 
Obyczayność dalekoinne ma obwie» 
szczenie swoie: noszą0 % sobą Lifty 
zalecenia, podoba fig zabawia: nie 
ma ona ani zuchwałego wźrokuboe 
gaczów, ani płochości mędrków, api 
umizgu, śmiesznych piefzczofzek,ale 
ftosaie fie do osób, i przy wolności 
każdego zoftawia. Jeżeli krytykuie, 
to z subtelnością; ieźli żartnie , to% 
powaga przylłoyna; ieźli moralizuie, 
to bez mędrkowania. 


Kiedy dufza uznaie obyczayność 
w zwyczay węlzłą, dowodem ieft,żę 
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fię z Rozumem zgadza. Potrzeba, 
żeby rzeczy płynęły z Zrzodła, aby 
miały szacunek: człowiek z przyro» 
dzenia łagodny i rzetelny, daleko bars 
dziey będzie fię podobał, niż ci wfzya 
scy nauczeni wzorki wybierac. Nie 
można przepisać powfzechnych pra- 
wideł o fpósobie obcowania. Są, 
którzy nazbyt mówią, mówiac mało; 
inni których nie przykro fłuchać; są, 
którzy fię podobaia mówiąc rzeczy 
pofpolite, a inni którzy fię naprzy- 
krzaią swemi wysokiemi rozmowa: 
mi. Osoby piszące dzieła poważne, 
są zaczęfio miernemi, a co więkfza 
dziecmi w obcowaniu: bądźże nie 
chcąsobie uczynić przykrości do pode 
niefienia myśli tak wysoko, za iakich 
fiawa ich głosi: bądzże swoy dowcip 
Ww uczonym pokoiku wysilili; badz na 
koniec że są roztargnieni, albo że pos 
trzebują rozweselić fie fraszkami , 
wydaią fẹ czasem dość pofpolici. 
Potrzeba także zgodzić fię, że ludzie 
światowi rozumieja, iż Autor powi- 
pien zawsze mówić iak książka; ale 
nig 
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mie roczeyże to owi, którzy łoża ca- 
ły swóy dowcip na bawienie fig, po- 
winni uczynić posiedzenie zabowuc? 
Rozum każdego mome! tupowie- 
da nain rzeczy przedziwne o fposo- 
bie,iakim kto powinien obcowzć s 
pisać, poftępować sobie. Chcieymy 
go fłuchać; á Ify naize bedą mniey 
wymówne, ale praw dziwize; rozwy= 
Wy ńafze mniey dobraie, ale bar- 
dziey zniewalające; (prawy nasze 
miniey okazale, ale uważnieysze; 1 
czyli u totu, czyli przy grze, nau. 
ezemy fię fztuki fiuchaći być focha- 
nemi: bo fztuką nadrabiać nie będzie- 


"my. Namieniłem o grze iako o rze- 


czy dzisiay nieoboiętney: ieft ona 
cząfiką grzecznego obchodzenia fię; 


"4 chóciaż Ciągn/e za sobą wiele nie” 


godziwości,nie przeftaie iednak być 
arcy użyteczną, az włafzcza dla tych, 
którzy nie graią; zofławia im wol- 
"noge odeyść i przyigć, co fię bardzo 

podobać pówinno. 
Pismo, mówiąc, że człowiek 
Przyiemny ńarodzii ig od Społeczeń- 
ftwap 
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fiwa, uczy nas, że tyle kto umie grze» 

cznie fię obchodzić, ile umie bę pov 
dobać, ale potrzeba ufiebie być prze» 
konanym, że Żaden nie podobac fig 
chcąc fię pokazać wytwornisiem. Te 
osoby, które albo beżutiannie zacie 
naa ffodko przykrym, albo zawize 
maią komplement na ięzyku, albo 
zakładaią iftotę (praw na odwiedzi= 
nach, albo które trawią dni swoie na 
pochwałach , ukłonach, wymawia 
niu fię, sa za zwyczcy ludzmi podte- 
mi i iałowemi; i takowe poftepki, ta- 
miaft żeby miały być znakiem do» 
brego serca, raczey wydają dvsz 

boiazliwa i czołgaiaca fg. 

Pótrz-ba unikac inney natrętno+ 
ści w Ipo!kowaniu z ludzmi, anawet 
między przyiaciołmi: chcę mówić ð 
przeftrogach częft kroć czynionych 
opacznie i bez uwagi, pód pozorem 
zobowiązania. Wszelki katcicielfta- 
ie (ię nienawiftnym; i wkrótce przy~ 
iażń, która można było mieć ku nie. 
mu, ieżli nie w nienawisc, to W obo- 
iętność obraca fię. Tey niepfzy= 
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zwWoitosci tem bardziey obawiać Gę 
potrzeba, im więcey kto,gdy iużraz 


zaczął ftrofować, złego ziąd üzby wa- 


nalogu, iuflawiczne lekcye dale, Wi- 

zemy czetło plewkę w oku nafzych 
Braci, ś w nalzem nie poftrzegamy 
prawdziwey balki. Procz tego, nie 
ieftże to nieiprawiedliwosć WY Mae 
gac, aby ię drudzy układali podług 


wyobrażenia, ktore Sobie rolemy o 


rzeczach? Nie roz, coby nam przy- 
pisano za wyftępek przeciw oby» 
czayności, oto drugi obwinionym 
nie będzie: bo go Osądzą 2a zaba» 


,wnieyfzego, albo poznata że roztar- 


gnioney mysli, Żamyślania fie, na 
przykład, nie sa winą człowieka u. 
czonego; i co Większa, sdyby wolno 
było uda wać fię za innego: mówić 
można, iż dla uniknienie wielu cere- 
monii i wymyfów, powinniby us 
myslnie takim (ię czynic. 
Niepodległość ducha płochego i 
tozwiozłego iefł niena wiftna w Spo. 
łeczeńftwie; ale niepodległość Du. 
szy niesmiejtelney, która przez $W0ę 
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ję dokładność i wielkość ,góruie nad 
niezliczonemi zw yczaiami drobnemi, 
jeft godna podziwienia i pochwał, 
Nie trzeba prawda przebaczać O od- 
wiedzinach, ukłonach; oświadcze* 
niach, ale ie trzeba czynić na wzóf 
iftoty rozuniney , która wftydziłaby 
fię ziednoczać iefteftwo swoie w po- 
dobsych frafzkach. Jeżeli nie ochra- 
niamy przynaymniey pół trzeciey 
części nas samych i dni nafzych na 
pomiarko wanie fię z sobą i na pracę, 
cale ubolewać nad nami potrzeba. 
Co za życie, wiławać, aby fpać! a 
jednak połowa ludzi nad to co wię- 
cey nie umie; nie mafz między ranem 
i wieczorem iak tylko wielka czczość 
którey w biegu życia rozumnego po- 
iąć nie można.Pokądże chcemy prze” 
ciągać ten (posob życia iak nieżycia? 
OE eA KG OC AGGA 
ROZDZIAŁ XII. 
O POGARDZIE KRZYWD. 
| Wies tak są omylni w swoich 


rozsądkach, ich fawa tak arbi- 
tralnas 
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tralna, 8 potwsrze task porrfzechne, 
iż na zlej dobre, które onas mówią, 
przynależy być nieczułym. Cokol- 
wiek nie powiekłza albo nie po. 
mnieysza naszey iftoty,ftawem, od. 
kolwiek nam takiemi, iakiemi iefte- 
śmy, byc pozwala, nie Powinny nas 
żadną miarą dalegac, ci Afe iednak 
krzywdy i pochwały. odeymuiąż albo 
przydaiąż iedaę lniykę do warofta 
tolcego „ iednę krefkę do naszey 
wielkości ieden fopień światła do 
nalzey myśli Samo to iedynie wyg- 
brażenie, które sobie o nich raiemy, 
cieszy nas, albo trdpi; to zag wyo. 
brażenie ieftże cele rozumne i z Re. 
ligią zgadzaiące fier 
Ćzyliż'nie mówi mi Rozum, że 
powinienem wypełniac Prawo, dla 
'miłosci Boga; że zawsze byłbym fu- 
ga nieużytecznym, chociażbym czy. 
nił wszelkie dobro, iskie tylko po- 
myslić ię może; ženie mafz /żadhey 
cnoty, którabym sobie mogł przy- 
wiafzezyć: bo wfzelki dar pochodzi 
ed Oyca światłości; że talenta nad. 
N zwy- 


Dy, 
rzut 
niay 
le, 
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awyczayne są niekiedy srzodkiem 
fiawnieyszey zguby; że dowcipy 
naywziętsze błędy popełniaianaywa- 
żnieysze; Że na pochwały wylani 
przeto za zwyczay chwalą, iż w nich 
znayduie fię miłosć własna do chwa* 
lenia ludzi zafiużonych;, albo'iż upae 
truia swego zyfku podchlebiaiąc osis 
bom godnósciazafzczyconem | W fry- 
ftko ma zawsze zobopolność z oso- 
bą kadzidło paląca. 

Prócz tego. nie duchże tozafiron= 
ny, ten duch slepy i fanatyczny, óz- 
rzuca pochwały i potwarze€ Piękna 
maxy'ma! piękny początek! wart ca. 
le, aby nań ifoty rozumne były tkli- 
we. Potrzeba raczey w podobnym 
razie nbolewac nad obłakaniem- ię 
Rozumu, nad iego' błędami, oma- 
mieniem, cudaczuemi mowami,a/ni- 
żeli trapić fię i nadymac z tego wfzy- 
ftkiego, co on może rozgłaszać. Zye 
czyłbym,aby każdy, tknięty pafkwi» 
lem, poftepował sobie dake Cesarz 
Weodozyusz, który, dowiedziawszy 


fię,'żę aelżoao posąg, pogłasnał fię 
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tylko ręka po twarzy, irzekł: To= 


mi żadnego złego nie uczyniło. Ży- 
czyłbym ; Cesarza umiano zapomi» 
nać , ale wlasnie o krzywdach; ży» 
czyłbym bardziey, ażeby wfłępuiac 
w ślady prawdziwych Chrześcian, 
kochano nieprzyiacioł swoich, i ies 
dynie przez milczenie i łagodność 
wytrącano im oręż nienawiści, Jeżeli 
będziem rozuinnie w:rzecz wglądzć, 
poftrzeżemy zapewne, że zgńyzoty 
i niefzczęsliwości nafze prawie za» 


„ wsze bywaią dziełem rąk naszych. 


Chęć w odpisywaniu krytykuiacym 
albo potwatcom,dodsie podnietyich 
nienawiści i zapalczywości. Hey? 
czemuż kto nie ma naśladować nay= 
zacnieyszych osób, które były zele 
żone (bo niemal wfzyttkie ten los pots 


kał) a ztad żadney'nie pokazały dos" 


tkiiwości. Kardynał Bellarmin; do» 
wiedziawfzy fię , że obyczaie iego 
niegodziwie zhańbione były w: pa» 
fkwiln zewfząd rozrzuconym, tys 
ko fię rośmiał, ubolewaiac nad 


potwarca, a pogardzaiąc potwarzą, . 


Kardy: 
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Kardynał de Berulle, zapewniony o 
Piśmie firalznie ulzczypliwym, gdzie 
byi odmalowany kacerzem bezbo- 
żnym,i rorwiozłym, naymnieyfzey 
przeto nie oświadczył urazy. Opat 
de Rance, ten fławny Pokutnik, miał 
zwyczay ońarować Mlzazatych,| 6- 
ízy, mu przesyłali Pismaiego Szkara- 
dnie lżące; posyłano ie zas bardza 
częfto. Margrabia Maffei, byi tego 
serca, iż sam rozrzucił Dzieło iego 
haniebnie pot warzaiace; i Papież Be- 
nedykt XIV. napisał do niego lift win- 
szewny od tych flow. pamiętnych 
zaczynaiący (ię. Chocbym chciał wat: 
pić,żeś HCP. wielkim Mężem, tegobym 
dczynić nie mógł, odkąd widzę, że za» 
zdrość W CPana przesladuie, a naweć 
na Religią L obyczaie W CBuna targa 
się. Cóż za okropności nie wyau= 
rzyła wściekłość przeciw Prawos 
wierności fławńego Muratori, ioby» 
czaiom wielkiego Kenelona;i co za 
cierpliwości oni nie okazali! 
Wiem,że ieżli dusze iadu pełne piszą 
pakwile, czcze duchy, kiórych nie 
malo . 
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mało czytała ie, i im wierzą. Ale 
nie powinienże fię ten fpodzieweć 
fprawiedliwości od ludzi zdrowego 
zm) fiu, dzymy to, że kto nie iett tak 
Prawowiernym, aby iey czekał od 
samego Boga? i. nie uczyż Rozum, 
jakby rozeznać palkwil od Pisma 
przez praw de natchoiętego ? Fo rzecz 
uwagi godna, mówi Bayle w głosie 
Słownika swego, właśnie Co się ty- 
czy Bellsem na, iż pomiędzy tyla o» 
sobami okropną chucia uniesionemi 
pisania ulzczypliwych oczernień, tak 
ich mało ieft, któreby ie trucizną za» 
piawiac fztucznie umiały. W islu, 
którzy przeto dosć niefzczęśliwi, że 
pioro iadem napawaią, nie wiedzą, 
iż, zby fię im rzecz dobrze udała, po- 
trzeba koniecznie ukryć swoię na- 
miętnośc, i wizelkiego złośliwości 
pozoru unikac; inaczey oftrość Saty- 
ry raniacego na powrót rani; oburza- 
ią fię na fzczypiacego baiarza, a bar- 
dziey przywięznią fię do osoby ob- 
winioney i zelżoney., To samo wi- 
widzielismy, za ziawieniem fie tych 
dzieł 


ROZUMU; 149 


zieł ciemnosci, rozsianych.od cztet- 
ziefiu lati więcey przeciwko Filo- 
zofom Chrześciańfkim, Zakonnikom 
Miniftrom, Osobie namazaney Kró- 
low, i przeciwko Bogu samemu; ale 
wzbrania ię ręka pisać o tych fzka- 
radnogściach, równie iak ich Autoro- 
wie przytłumienia i niepamięci go- 
dnych, 

Ach | ieżeli,iak nam mówi Ro» 
zum, nie ieden ieft iefzcze tak fzalo- 
ny, iż przeczy i odeymiuie Mefsya- 
szowi przymiot i godność Syna Bo- 
ikiego, i iego Ewangelią, która ieft 
iftna prawda, ma za oblude: nie ieft 
bez wątpienia dziwna, że że zlosci 
aibo z nienawisci, czerni urodzenie 
albo fiawę osób prywatnych; ale za- 
miat aby (ię tem trapić, owfzem po- 
trzeba uzbraiac fię w męftwo, i my- 
Ślić, że to życie ieft tylko niefpra- 
wiedliwości i nędzy naftępftwem. Za- 
fluge i wziętosc-u ludzi, trudno dzie- 
dziczyć bez ukarania. O samych wła- 

nie głupcach, mawiał Kardynał de 
Richelieu, źle nie mówią. Hey! 
` coby 
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coby fię z nami działo, gdyby od ie: 
dnego Łosownika zależało kłasc fto- 
pień szacunkowi albo pogardzie nam 
fię należącey ? Wyrok nawet kry- 
minalny, nieważny byłby, gdyby od 
iedney tylko pochodził osoby; a ie- 
< dnak Sędzia godzien ie daleko in- 
nego przeświadczenia, niż człek 
szczególny piszący nie będąc upo- 
ważnionym. Prócz tego, roztrząsać 
należy fławę i przymiot Pisarza żoł- 
ci pełnego, acz podobnego rodzaiu 
pismo bywa ftrafznem przeciw wła- 
snemu Autorowi swiadećłwem. Ucz- 
ciwy człowiek nie tylko żeby miał 
potwarzać:nie umie,co minieysza, ob= 
mawiać. Otoż co nam mówi Rozum: 

lecz szkoda, że go więcey nie flu- 
chaia. 

Staraymy fig jednak, aby fię Ro- 
zum zaw {ze za nami pisał, a będzie- 
my na pochwały i krzywdy oboię- 
tni. Duch Swięty rofkazuiac nam 
nikogo nie chwalic, iedno aż po 
Śmierci, naucza nas, iak nifko cenić 
pochwały: bądź to że maią fan 
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i podchlebftwo za początek, bądz że 
mogą serca żarazić. Otworzmy nie- 
zmierny bieg wieczności, a ludzie; 
iich zdania nie będa U nas więcey 
ważyć iak profzek; i nafzey tkliwo- 
ści wftydzić fię będziemy. Prawdzi- 
wy Filozof pofłępuie sobie iak gdy- 
by Bóg tylko, i on był na swiecie:a 
wyfławianiai krzywdy za mniey, niż 
brzęk pfzczół poważa. Zachować 
swoie suminienie cżylte, nie dać ni- 
gdy żgorfzenia, i zoftawić Boguzem- 
ftę (prawy swoiey w przypadku zel- 
żenia swego: on fie o to ftara. Ou 
wie, że podług Ewangelii, potrzeba 
ñe ciefzyć z zadaney sobie hańby ii 
ztąd fię cieszy. i 
Wielki Bofsiiet, teń godny uiza- 
nowania Bifkup, którego nieptzyla- 
ciele iegó obwinili o zamęscie; afcy 
mądrze mówi, iż rzecz byłaby nie- 
befpieczna dla ludzi fławą zaleco- 
nych o samych ftyfzeć pochwałach; 
ale że Bóg prawie zawfze przepu- 
fzcza Pisma złośliwe i potwarze na 
utrzymanierówney wagi. Ztad pos 
Laz cho: 
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chodzi, że wielu z Mężów wielkich 
dwie fławy maia, i taka onich mowa 
bywa, serca fkłonność unosi: jedni 
ich pochwałą, a drudzy nagana ka- 
dza; iim więcey maią zafługi, tem 
bardziey dzikość wzniecaią. To prze- 
sładowanie, przyznam fię , fprawiło” 
by niesmak w ludziach do zakocha- 


nia fię w cnocie; aleć to dla Boga, a 


nie dla przewrotnego swiata być po- 
trzeba cnotliwym: ile że świat lubi 
czernić (prawy by też nayświętlze. 
Chce nie ieden odiąc oczom piękńy 
widok duszy zmazą nie tchniętey; 
roi sobie, żć każda osoba ieft nie- 
fprawiedliwa albo zepsuta: ponieważ 
on sam niefprawiedliwy albo zepsue 
ty. Złośliwi, do którychkolwiek fpro- 
sności są fkfonni, temi wlzyftkiemi 
drugich plamić nigdy nie przeftaią, 
Se HI" HH RB HE TŻ 
ROZDZIAŁ MII 
O MIŁOSCI POKOIU. 


Ni można czytelnieyszym chas 
l rakterem opisać Pokoiu, iak 
nazy* 
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nazywaiąc go Córką Rozumu: uwa» 
ga zatrzy muie fkutki gniewu, zatem 
przyprowadza nas do fpokoynosci. 
Jeftże to człowiek, który fpytawlzy 
siebie, będzie smiał przenosić zgiełk 
swiata i chuci nad rofkofz dobrego 
obeyscia fię z sobą samem i bliżaim 
swoim? Nikt nie poznaie ani tago- 
dności ani fpokoyności życia, tylko 
będac łagodnym i fpokoynym. Po- 
trzebna duszy naszey cisza, któraby: 
iey zofławiła wfzelką wolnosc zato- 
pić ię w Bogu, i czytać w nim ob- 
fzerność nadziei i powinności swo- 
ich. Te duchy, zawfze niefpokoy- 
ne, i zawsze burzliwe, są mimo wfzel» 
kiego swego blafku, do zepsucia bar- 
lziey niż do zbudowania zdatniey (ze. 

jet pewna oziębłość, co wię=. 
kfza, nie raz wzięta za miłość poko- 
iu; ale Rozum wprędce daie poznać 
ieyróżnosc. Do ludzkości należy 
fiarac fię o fzczęśliwą zgodę, która 
między ludzmi panować powipna: a 
cóż w nas wmawia ludzkość, ieżeli 
nie pamięc o nas samych, poznanię 

zabaw 


— Pr: SPT 


mapę OZ 
æ ? 


a ać 06 


A 0 pi 
ai "eg ani a 000 
PRZEZE 


154 


GŁos 


zabaw naszych, czułość potrzebna- 
fzych, pragnienie ufzczęśliwienia. 
Nic bardżiey nie fzkodzi miłości 
Pokoiu, iak dzikość kumoru, gora- 
cosd krwi, tudzież subtelność pychy: 
te trzy Zrzodła smutne, z których 
spórki, nienawisci, zemfty, krzyw- 
dy, pogariy wypływają: lecz Ro- 
zum poprawia w nas tedy, albo przy- 
naymniey, kto go lubi fłuchac, one 
zatrzymuie, Nie iegoż to wymowie 
winniśmy żwiązki Społeczeńftwa, 
iedność umyftów, obyczayność, U- 
ięcie sere, dogodzenie chęciom? On 
nie wpaia w nas iakichsi wrodzo- 
nych zgodliwości, iak mówią sym- 
patyy: bo one znaydulą fię w nas, 
choć o nich bynaymniey nie mysle- 
my; alẹ obowięzuie nas poltępować 


sobie z wlzyftkiemi ludźmi, iak z 


bracią nafzemi. 

Pierwsi Chrześcianie iednem 
tylko sercem, i iedną Dusza tchnęli: 
bo byli ludźmi, iakich kiedy nie by- 
ło, nayrozkmnieyfzemi. Wfzyftka 
w ich wierze, w fprawach, w mys 
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ślach gruntowny związek . miało, 
Co za różnica między niemii nami, 
którzy na los żyiąc, nie czyniemy u- 
wagi nad sobą, iak tylko dla udręcze- 
nia nafzego! Humor, wyniofłość, 
rofpufta, chciwość czyni, żeśmy nie 
zdatni do przyiażni i Spółeczeńfiwa: 
ieżeli fię odwiedzamy, tonie z miło- 
ści, ani z powinności, ale z czosci, Z 
interefsu, z tęfknoty. 

Cóż znacza te woyny i poiedyn- 
ki krwią ziemię tuczace: te pra- 
wa między domami zaczęfto tak upa. 
dek, iak plamę przynofzące; te fpóry 
o Religii przez Fanatyzm zpłodzone; 
te utarczki literackie, owoc pychy i 
zazdrosci? Niefłetyż ! nie głosząż zu+ 
pełnego Rozumu wygafzenia? Tyl- 
koby potrzeba malińkiego cienią 
zdrowego zmyfłu, kta chce widziec, 
Że ieft fzaleńftwo, zarzynác fie każ- 
dego z ufzczerbkiem Ludui ludzko: 
sci, chyba będąc przymufzonym do 
bronienia fię;gnębić fię i prześladować 
z przyczyny niecierpienia różnych 
Religii zgoła Ewangelii przeciwne: 

50% 
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go: wyftawiac fięnakoniec naochy- 4 l 
dẹ ńieumieiętnym (zydzącym z Pi: 4 k 
l sma 1 Fisarzòw, a niekiedy flufznie. pł 
| Co za gfi opg między ludźmi! || k 

SSA ČO za Harek łosc! Zewsząd widge- 
| - my tylko zaswiadczenia urzędowne, || d 
| Spraw Prawnych opisy, Pafkwile z b 
| zapowiedzeniem nienawiści i niepo- f 
k 4 iednanych poró Żnień. Mąż ciagnie || n 
Ni | fprawę przeciwko Żonie, Brat prze- ||. m 
Kw | ciwko Sioftrze, Syn przeciwko Oy- | on 
i (A | cu, Hółdownik przeciwko Pan aby y 
$ yi | chowny przecii vko Biik upowiCzatt |j ; 
Ku | bogadtw opętał wfzelkie ducl by, I b 
PE | © pieci w nich zapalczywość. Nie mala || k 
Ę | fprosnosci, któreyby nie wytawiona | + 
PR podftępu, któregoby nie wyrayślo. || i 
| yi no, porgki, ktòreyby na ftrong inte- || + 
EN relsu nie użyto, Codzień Sątowa || g 
PUR Izba brzmi f(kargami arcy okropnemi BI 
| iuczynkami nieftychanemi: iedynie || | 
| mówia o wybiegach prawnych, iooi ; 
(prawy nayprofłfze ftaia fię kłótnią i 
i bez końca. Lecz iakże, po wizy- i 
| ftkich tych niefzczęsliwościach, 1 
NA ; 3 śmięmy nazwać fię rozumnemi 4 f 

Ni Ucznia: | 
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Uczniami Ewangelii, która nam za- 
leca dac suknia nafzę, ieżli kto chce 
płafzcza nafzego: i nigdy fię nie tro- 
fkać o dniu iutrzeyfzym ! 
Szcżęsliwy przyiacieł Pokoju, rą- 
dzący fię za wie Rozumu, który, u- 
bolewaiac nad duchem n afieh zem- 
Ry i ehciwości, znayduie w sobie 
naypotężnieyfze pobudki do utrzy- 
mania dobrego ze wfzyftkiemi poro- 
zumienia;/on fię układa podług Osób, 
wieku, i przymiotu z osobna każde 
go; nie pokazuie nigdy czoła, gdni e- 
by pogody nie można czytac; i gdy 
kto ieit mu powodem dogodzenia 
woli iego: pragnie, aby wie Sai lał, że 
inaczey nie kocha » iak, dla zobo- 
wiązania uczynnosścia. Rozmowy ie= 
go w serce Paa i zniewalaią, 
iego obyczaie są wfpaniałe i powa- 
bDne, poftępki iego uczypne i uwa- 
żne, a w oczach: iego widać dobroć 
uymuiącą. jezili fie parta fa iaka 
nienawiść, koi umyfły; jeżli (ię wznie- 
ca spór iaki, wkłada pośrzednićtwo 
swoie. Częścią żywizy, a częścią, 
fpo- 
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fpokoynieyfzy, lecz zawfze otwarty, 
zaw ze fię przymilaiący, tobi sobie 
przyiaciół ze wlzyftkich,których wi- 
dzi,albo PU ak ich ziednac- 
sobie usiłuie, Pyfzny go poważa, bo 
on umie uftapic; wyniofły go KCER 
bo on fię do niczego nie pnie; niefpo- 
koyny go cierpi, bo on ma fposób nie 
unosić fię gniewem; odludek go pra: 
gnie, bo go rozwesela; kłótnik go 
fivcha, bg fię nigdy nie fprzeciwia. 
Na oftatek, umie ważyć na równey 
fzali namiętności drugich zefwoiemi, 

albo ie raczey pieczętuie umiarkowa- 
niem prawdali wie użyteczhem. 

Co za odmienna poftać między 
przyjaciele m Pokoiu; i tem bunto- 
wnikiem,.co syg wkrada po między 
Familie, aby w nich zasiał baieczne 
udania, wzniecił zazdrość, i niefzcze- 
re zawarł związki! Pierwlzy ieft 
gwiazdą dobroczynną, która nay» 
mnieyfze mgły różności; drugi ową 
nawałnością ciemnosć wydaiącą i 
pofirach. Jednak w porównaniu z 
osobami fpokoynemi, iak wiele lu» 


dzi 
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dzi gùiewliwych i burzliwych! ma- 
ia w podeyżrzeniu naymnieyfze ftow- 
ko, a nie raz naynminieyfze fkinienie: 
krzyczą o zemfię za naylichszą przy- 
mówkę,albo za byle iską natrętnosc; 
szydzą z fiebie; na refzcie, walczą 
przeciwko sobie, a częftokroć fig 
zabiiaią z nikczemney pobudki, iak 
gdyby o zdobycz całego świata cho- 
azito. 

Ach! gdyby kto odłożył co- 
kolwiek czasu na uważenie fpokoy: 
ości, na przewidzenie dobra, w 
które ona opływa: wzdrygałby fię 
zabiegów chytrych, podftępów fkry- 
tych, doniesień opacznych, i tego 
wfzyfikiego, co fpoczynek i zdrowie 
narufzyć może.  Ztąd częfto choru- 
jemy, iże gniew i humory nafze i 
krew zapala: Człowiek biegły w 
rządzeniu sobą samem, zachowuie 
fie w cichości fłatecznie trwałey: 
trzyma dufzę swoię i ciało w takiey 
niewoli; iż nie bedąc ani wytwor- 
nym, ani madętym, zwiaftuie wdzięk 
miły, i używa ów pełnych rozumu 
i łagodności. 


| 
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W fzyscy żądaia Pokoinu, iako bo» 
gaćtwa i ufzczęśliwienia Króleftw, 
jako związku Famili, i fłodyczy 
Spoleczeńftw. Rzemieślnik potąd 
Spiewa codzień, pokad pokoy odzie- 
dzicza: Rolnik na ten czas dźwiga 
swóy ciężar, kiedy sieie i zbiera fpo- 
koynie. Słowem , znieść pokoy z 
swiata, ziemia cała będzie iak Dwo- 
Y, to ieft siedlifkiem podftępów,za- 
biegów i zazdrosci. Ten to Pokóy 
przy Narodzeniu Zbawiciela był o- 
głofuony przez Aniołów, iako. dar 
ze wfzech naydrożfzy; ten JEZUS 
Chryftus, iako prawdziwy swey mi- 
Jóści zadatek Apóftółom swoim zo- 
ftawia. Ale nie ieftto bez watpie- 
nia pokoy swiata, który zależy na 
npoieniu zmyfłów, na przytłamieniu 
rozumu, i na A sumnienia. Po- 
koy Nieba, pokay trwały, ma za 
zasadę zgodę d dufzy z ciałem,iednosć 
R z Wiara, dobre porozumie- 
nie fię z soba samem i » innemi: a 
iedn s niki fię nie RA o iego noby; 
cie. Jeżli imaginacya fię toła, ieżli 
myśli 
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mysli i żądze nie maią celu rozu- 
manego; iuż daley Pokoiu nie mafz, î 
człowiek swoich i świata namiętno- 
ści igrzyfkiem flaie fig. 

Paweł Swięty zaleca nam cho= 
wać Pokóy ze wfzyltkiemi ludźmi; 
ale ieżli to być może. Są przymio» 
ty osób tak przykre i tak dzikie, iż 
iakichkolwiek bądz 'użytoby-fposo- 
bòw, nie możnaich ułagodzić. Io» 
zum mówi nam w tych okoliczno= 
sciach, aby milczec; i iezli go ufłu- 
chamy, będzie nam flużył za wierne 
prawidło do dobrego sobie pofiępo- 
wania tak dalece; iż ani nie przefią- 
piemy granic w przypodobaniu fię 
drugim ,aniiędnak miłości nie uchy- 
biemy. jak ieft (zczesliwy, kto wziął 
dobrą dusze w podziele, i kto nie- 
przełamany 'depce po  wfzelkich 
przygodach! jJeft to pewnym ga- 
tunkiem Filozofii, która nie iet w 
modzie: ale sama prawdziwa i fzczę« 
śliwa. 

Sławny Nikole napisał. wyborny 
traktat, iak ze wfzyfikiemi zachować 
pokóy; 
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pokóy; ikto chce zrozumieć iężyk 
Rozumu, trzeba mu tego Autora 
czytac: Nauczyfz fię od Rozumu, że 
w cierpliwości znayduie fię fposób 
ukoienia namiętności; (posób tem 
potrzebnieyfzy, im bardziey , ieżli 
poydziem: ża pierwfzym nalzem ża- 
pędem, ftaiemy (ię złemi Rodzicami, 
złemi Małżonkami, złemi Panami: 
Odmiany i przeciwieńftwa świata 
tego, gniew w nas na wieki zarzyć 
będą, gdy pofkromiać fię, i o sobie 
pamiętać nie żechcemy. Szkodę 
gniewu drogo przypłacić potrzeba: 
iego fkutki niemniey są trwałe,i przy- 
chodzi zoiłać mordercą siebie sas 
mego, i męką drugich. Kochanek 
Pokoiu żyie w cichości; i przez Wie- 
ści, które prawie zawfze nieuważne 
bywaią, niczyiey. nie chce truc fpo* 
koyności. Wie, że aby żyć fpokoy- 
nie, potrzeba byc niewiadomym co 
o nas mówia, i nie oznaymiać na* 
szym przyiaciołom, co o nich ało- 
sliwość mówić móże. Samotność 
iefet żywiołem Pokoiu, i kto chce 
fpo- 
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fpokoynością ciefzyć fię, kochac fię 
w niey powinien. Prawda, żę pier- 
wsze samotnosci momenta bywaią 
zaprzykre; ale wkrótce odmieniaia fię 
w .rofkofz, która duszę zdeymuie, i 


podnosi ią do samego BOGA. 

R I I 
ROZDZIAŁ XIV. 

O SPOSOBACH USZCZĘSLIWIENIA, 


akże wiele wyobrażeń to fłowo 
dar zamyka w sobie! cho- 
ciąż powinnoby byc profte, i wyfta- 
wiac Rozumowi cel ieden i nieod- 
mienny; iednak na kfztałt szkła kil 
kograniaftego, mnoży fię w tyle 
fzczęśliwości, ile guftów. Łakomy 
tego tylko u siebie ma za fzcżęsliwe- 
go, co fię bogaci. Rozrzutny tego, 
co rozprafza: Wyniofty tego, który 
góruie; Miłosnik tego, co lgnie ser- 
cem. Rzeczonoby, że fzczęsliwość 
ieft rzeczą przez się arbitralną, i ie- 
dynie w nafzey imaginacyi tron ma- 
łacą, 


Pra- 


Prawda, że fposób nalz myślenia 
wiele do ulzczęśliwienia nalzego pos + 
maga; iednąak bez wizęlkiego wzglę- 

duna nafze poięcia, ieft fzczęśliwość 

rzetelna, która biorąc swóy zdróy 

od Dobra wiecznego, nieodmienne - 

go, miefkończonego, nie może być, 

iak sam iedynie Bóg. Niech kto, 

iak chce, od niego się umyka; wizy- 

ftko nas do niego pociąga: i mimo 

nafzych uciech, uczt, widowifk, 

dóbr, honorów nafzych, czuiemy, 

iż znayduie fię inna fzczęśliwość 
nad te błache piefzczoty; bo serc ną- 
{zych nie nasycaia. 'Foż sama, O- 
prócz tego, utwierdza w umyfłach 
nafzych wyobrażenie Bofłwa, toieft, 
iedyney Iftaty, któraby sama w so» 
bie miała, czemby napełnić iftność 
niesmiertelną. Dusza nalza wie- 
cznych tylko osiadłości żąda: mar- 
twi ia i upodla, kto ia innemi wido- 
kami bawi. 

Rozum, mimo roztargnienia nas 
fzego i rozwiozłości, nie przeftaie 
ftawiać w oczach nafzych promienia 

Piękno: 
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Pięknościiftotney ipierwialftkowey, 
który gdybysmy u fiebie rozważać 
chcieli, byłby nam nad słońce samo 
znpakomitłzy. Ta tęfknota nas po- 
grażaiąca, te niesinaki, które nasni- 
fzczą, te przeciwien(łwa nas złofzcz4- 
ce, te żądze, które fię uftawicźnie 
w nas odrodzaia, nie są api f(kutkiem 
losu, ani niefłateczności, ale głosem 
Rozumu. On to na tedy do nas mó- 
wi, aby nas od wizelkich piefzeżot i 
uciech nafzych oderwał, a złaczył z 
Bogiem. On wyśledza przymiot 
nalz osobifty, ciała nafżego pofłano- 
wienie i fkionnosci naize; i kiedy 
zdarza mu fię pora napełnić tas zba- 
wienną iaka goryczą, cżyńi nam Ży- 
cig to niezuosne, i koniecznie innego 
pragnąc nam każe. Wiem, że po- 
trzeba łafki cəle fzczególney, aby 
był głupftw i chuci nafzych zwy- 
ciężcą; lecz on sam fłaie fig tafka przy- 
gotowania fposobiącą nas do odebra- 
nia łafk daleko dzielnieyfzych. 

Dni nafze byłyby rieprzerwa- 
nem naftępftwem uwag, gdybysmy 

M Rożu> 
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Rozumu fłuchali. Każdy przypadek 
otworzyłby nam zawod, gdzie Dus 
sza zobaczyłaby swiatlo nielkażytel- 
ne; i nauczylibyśmy tg odzietać do- 
bra i honory z blafku, pod którym 
fię ich nikczemność ukrywa. Potrze= 
ba u fiebie wyobrażać, że zoftaiemy 
na $wiecio, któremu namiętności t 
zmyfły nafze dały pokoft, pokoft 
mówię ćmiący nam poznanie iego: 
co potworą ielt, wydaie fię pod 
kształtem naypowabnieyfzym; co 
nas kole, ¿daie fię nas głafkacj i co 
nas poniża, ma pozot wywyżfzenia 
mafzego. Ztąd fię rodzi ta popędli: 
wość fprosna,, którą do bawideł nay- 
niebefpiecznieyfzych Igniemy; ztąd 
ta głuchota przeszkadzająca nam flus 
chac Dufzy nafzey, i iey uznawać. 
Bóg, ftwarżaiąc nas (bo zawize 
trzeba do pierwlzych wracać fiępo* 
czątków) wpoił w nas pragnienie 
faczęśliwości nafzey, i do iey naby- 
cia wizelkiemi opatrzył (posobami. 
Te fposoby, które nie ieden być sa- 
dzi za naytrodnieyfze i nayodlegley= 
fże, W nas samych znayduią fię : ieft 
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w: nas nieiakaliczbiarika. Nauka Wro- 
dzona, która. nąm fiuży, ile sobie ży- 
czemy, do porachowania i ocenienia 
wizelkich dóbr wiadomych nam: ` 
Nauczyć fię można z tego porachun= 
ku, czego fię trzymac względem u- 
fzczęsliwienia; bo, aby być fzcżęsli: 
wym, potrzebą znać liczbę swoley 
fzczęśliwości. „Zaczac.nałeży od toz: 
bioru maiatków i okaząłosci, Któ: 
rych iako prawdziwego dobra;każdy 
pożąda; i odtrąciwfzy osobno, nig- 
belpieczeń(twa, niędole, przesądy, i 
zakłócenia ża niemi fię snuiące, fio- 
wem, ich prożnoscć,.niewola,.zniko- 
mość,nie zobączyłz więcey lak patę, 
która nignie w górę fie podnofzac. 
Podobnie fig dzieie.z urodzeniem, 
powaga, a nawet umiejętnością : 
wlzyftkie te zalfzczyty,. rzucone na 
płomień Rozumu, patychmiafi topnie- 
ią,iswey iasnoSci żadnego nie 20- 
ftawiaia znaku. i- Gdyby ludzie. ra- 
czey.do tey Ghimii przykładali fię, 
nizli do fzukania kamienia Filozoń- 
cznego, którego wynalezienie dość 
M2 wiel 


wielka byłoby niefzczęśliwoscia, zas 
pewne nie ośmielałaby fię sądzić, iż 
świat ma w sobie, czemby nasycił 
dufzę wfpanialfzą niż wfzelkie świa» 
ty, iakie tylko być moga. 

Jak wiele posiłków w. nas sa- 
mych przeciwko smutkom i przeci- 


wnem losom, kiedy umiemy w grunt | 


serca wchodzić, i z nami rozmawiać 
fie! Na ten czas, kto ma w podziele 
zupełne zdrowie, uważa chorobą 
wysufzonych, i ftaie fig fzczęsliw ym; 
na ten czas kto używa wolnosci rzu= 
ca okiem na ięczacych w więzieniu, 
i bywa kontent z losu swego. Wizy» 
ftko na porównaniu zależy; i iedynie 
znofząc iedno z drugiem i rachuiac, 
można zakofzto wać ufzczęsliwienia. 
Tak fłopnie pociechy, iak i ftopnie 
przykrości dla wfzyftkich znayduią 
fię ludzi położonych na równey pra- 
wie szali: żebrakowi na wizyfikim 
prawda schodzi; ale zaczęfto lepiey 


myśli, niż bogacz wlzyftko osiadae | 


dący: chory cierpi na ciele; ale wie 


dzi w oczekiwaniu przyfzłego życia, | 


po* 


laiący 
imag 
tecan 
prze 
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Sero 


Rozumu. 169 


pociechę blifka zdrowemu uchylo» 
ną. Rzemieślnik żyie w podłości; 
ale fię czuie wyżfzym nad wielu z 
możnych przez zdań swoich celność: 
nakfztałt Dyogenesa, który beczkę 
swoię nad Tron Alexandra przenosi. 
Mamy źrzódło nadziei.a nawet oma= 
mień wpływaiących tu na ziemi w 
czaftkę nalzego nfzczęśliwienia. 
Jeżeli więc fzczęśliwości wyo- 
brażenie czerpać będziem w uwa» 
gach od Itozumu przefłanych, nieo» 
mylnie zoftaniemy fzczęśliwetmi; po- 
wiemy: cożkolwiek badz przytrafi 
fię, mgła, to niknaca, sen to przemi- 
iaiacy. Prócz tego, iak z wielu miar 
imaginacya nie możeż nam być uży- 
teczna? Ale używamy iey częfłto 
przeciwko nam samym tak dałece; 
iż wyobrażamy sobie na umyslerze- 
czy smutne, i gorzkie, gdy wfzyftko 
twarz wesołą okazuie. Jefzcze ie- 
dna żądza nafza nie ieft nasycona 
aż zaraz chcemy dogodzić drugiey; 
a iedney tylko nie dogodzić, wnet 
| serce nalze mdleie i ed żalu schnie. 
Zaifte 
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Zilte niefzczęsii wemi iefteśmy, bo: 
być chcemy: potrzebaby fie chronić 
4praw, praw, źwad; amy ie lubiemy: 
potrzebaby unikać dumy dworfkiey; 
a my iey fzukumy: potrzebaby (ię 
odsunąć od wfzelkich ciała piefzczot, 
które fie Raia żywiołem zgryzot, a 
my fię do nich oślep przywięzuiemy 
pótrzebaby uczynić przedział mię: 
dzy światem i dufzą: a my ie iedno- 
czemy: potrzebaby pełnić cnoty i 
przylgnąć nierozerwanie do Iftoty 
piefkończenie dobrey, która nie mo= | 
że ani fię odmienić, ani uftacj a my 
zabiegany około oddalenia fię od 
niey: potrzebaby sobie przepisać ty- 
cie porządku, układ fuczęsliwości 
nie zależacy od igrzyfk, widowiłk, 
pofiedzeń; a my tylko flalos żyiemy, | 

afzczaiąc dni nafze i osoby na za- | 
met wieka: potrzebaby fzanować 
swóy rozum, ffuchać go, i isc zaiego 
radami; a my zaledwie wiemy co | 
ief, a nawet ieżli ieft: nie potrzeba» 
by fzacować tylko co ieft nieśmieť« 
tęlne; a my kochamy fię w modach, 

; w klam 
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w kłamfiwie i próżności: nie potrze= 
baby fię zapatrywac tylko na niże 
fzych od nas, którzy omdlewaią, 
cierpia, iedzą chleb w. pocie czoła, 
a częfto nie maią kącika fkłonienia 
głowy; a my iedynie uważamy bo- 
gaczów, ich rofkoszy, i wfpaniałe 
budowle: potrzebaby na koniec być 
cierpliwym iuzbraiać fig w męfiwo 
na włzelkie przypadki; 3 my przez 
naszę niefpokoynosć i podłość zdo- 
byczaieftesmy przykrosci naymniey- 
szych. Cierpliwosc iefł darem nieba 
niefkończenie drożfzym nad wf[zel- 
kie fkarby; a bez niey zczęśliwym 

być nie można. ` 
Więc ani złoto, ani ftopień, ami 
wziętość nie cala ufzczęśliwienia naa 
fuego; co mówię, co większa są dą 
fzczęsliwości przefzkodą. Możniuży- 
waia wfzelkich tych pożytków , a 
przecię tęfknota ich gryzie. - lm kto 
więcey ma dóbr zewnętrznych, tem 
bardz iey Rozum doznaie przeciwień- 
A i przymusu; i nie co innego iak 
am Rozum, niech co chcą mówią 

Wals 
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Wolnisowie, do prawdziwey nam 
faczgsliwosci przodkuie. Gdyby był 
Kto ulzczęśliwionym żyjąc w różtar- 
guieniu nisuftańnem fiebie samego i 
Boga; rzeczą bez watpienia byłoby 
OKrutna zebranie ducha. Aleiakież 
życie Duszy idącey za pędem namię- 
tności; Namiętaności dzień po dzień 


D R 44 R 
gasną, a żas dobro rzetelne powinna 


być dobrem nigdy niezgafłem. Fi- 
lozof Bias wyrażał fzczęśliwośćsWó- 
ię chlubiąc fię, że wfzyftko z sobą 
nosi; pónieważ fposobu poznawania 
i myślenia nikt nam wydrzeć nie 
może: zaczem ieft lzczęśliwym, kto 
dobrze poznąwa, t dóbrze myśli, 
Przed ludźmi ściągaiącemi rękę 
kn ziemi po dyamenta i złoto, umyką 
fię fzczęsliwość, jezli Duszanie wy? 
wyzsza (ię i nie wznosi nad bogac- 
twa nayobfitsze: to imaginacya bła- 
ka (ię, wyobrażenia fię mienia, my- 
Sli mięlzaia fig, pragnienia fiy mate- 
ryalizula,irównie niefpokoyność iak 
niesmak ogarnuie nas i truie. Tega 
nas doświadczenie uczy, i to nam 
powię: 
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pówieda. Idź do tych przefitwornych 
Pałaców, gdzie fię zewfząd marmuri 
złoto Świeci: uważay tych ludzi ma- 
iętnych, których podchlebftwo ubo- 
ftwia i u ich nóg Bożkowie czołgaią 
fię;tych ludzi, których ieftefiwo zda- 
ie fię zależeć na żądaniu tudzież na 
dopełnieniu wfzelkich ich żądań: idz, 
i dobrze ich zważywszy, mów smia- 
ło, że te Osoby sa nayniefzczęśli- 
wize, ieżeli nie maia Religii za na- 
dzieię i podporę; a rzeczesz prawdę. 
Zagadłem raz Hifzpańczyka, który 
około 33 lat obiegł swiat, pytaiąc go, 
któraby życzył sobie być. Osobą 
między tyla Wielowładnemi i tylą 
ładzimi, których widział, dla zako- 
fztowania dofkonałey fzcześliwosści: 
dobrym Chrześcianinem, adpowiedział 
mi. Piękna uwaga! która nie feft 
ani iakiegoidyoty,ani obłąkańca,ale 
mędrca znaiącego fię ną przyrodze- 
niu Duszy, i wiedzącego, że Wiara 
Chrześciańfka ma zasiłki i nadzieie 
przeciw  wfzelkiem przypadkom, 
wfzelkiem naiszdom, wfzelkiem ia: 
kiegoż- 
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kiegożkolwiek rodzaiu, łosom. Za: 
prawdę, położ człowieka „na łonie 
niefzczęśliwości nigdy niefpodziewa- 
nych, a znaydziefz, ręczę, w Kwane 
gelii na boleścć iego lekarfwo; prze» 
to, że Bóg który-ieft wlzędzie,i mo» 
że wfzyftko, nam zaftępuie mieyiog 
wizy fikiego. Biada, ki zy fię w([pie= 
raigna powadze e cia Nie p: pkai 
daycie mówi ERE vi ufności waszey 
w Ślażątach ziemfkich: także was 
uczynią szczęśliwemi, gdy sami nie, 
sa? 

Co za ufzczęsliwienie dla Dilz 
owey, która Wierzy nayścisley w 
prawdy Religii, i zatopiona w roza 
myślaniu Psalmów, wyczytnie, że 
Sprawiedliwy nigdy nie będzie opus 
szczóny, że żądanie grzeszników 2a. 
ginie, że. potwarcy będa upokorze- 
ni; że Bóg wkrótce przyidzie sądzić 
fprawę wdowy i.sieroty; że lepiey 
iet, być oftatnim w swym domu, 
niż pierwszym w pałacach Królów; 
że on wfzyfłko fłyszy, wfzyftko wie 
dzi, ile sam utworzył uszy i oczy; żę 
połos 
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położytswóy Przybytek w słońcu, że 
znaliczbęgwiazd,iwfzyftkie ie swym 
imieniem nazywa;iż uczynił wieczoki 
dutrzenkę, i utrzymuie swiat przez 
samę wolą swoię! Przyznaymy , że 
te wyobrażenia są wfpaniałe i wy- 
sokie, i musi fe nie znac ani na pra- 
wdziwem ufzczęśliwieniu, ani ną 
prawdziwey wielkości, kto w nich 
nie smakuje: ale tyle w nich smako- 
wać może, ile ię niemi karmi, 1 ile 
je przenosi nad wszelkie rolkoszy I 
honory. 


smi IŻ + HE 
ROZDZIAŁ XV: 


| O WIERESPIECZENSTWACH NIEDO. 
WIARSTW A, 


Npa bez prawd poczat» 
kowych w swemżyciu, i bez 
nadziei przy Śmierci, kópie sobie 
przepaść za każdym, co poftąpi kro= 
kiem. Cała iftota iego ftworzonadią 
Boga, odmienia nieiakim fposobem 
przyrodzenię, i aie fig pilońem bte: 
dów; 


dów, a zaczęfto wyfłępków? Nie 
miesz, Co większa Rozumu u czło- 
wieka% Religii wydziedziczonego. 
B'akaiacy fie na los w posrzód swia- 
ta, którego nie poznaie ani przyczy: 
ny, ani fprężyny; w pośrzód tysiac 
o.lmiennych czczenia Boga fposo: 
bów, z których on rozeznać nie mo- 
że. prawdziwego; nie wie, czy ma 
wierzyć albo wątpić, obawiac fię al. 
bo lpodziewać; daleki od Dusty swo- 
iey, między którą różnicy nie czyni: 
od. ciała swego, którego nie poznaje; 
m:i materya za zdatną do myślenia,a 
myySłswoię za fkutek żółci albo krwi, 

W fąyscy zatem ludzie saiedynie 
sainoruszne sztuki w oczach mało- 
wiernego, inie powinno byc, podług 
iegio zdania, większe złe wygubiać 
ich, ftłuczegarek albo psa zabić. Ber- 
łowładzca sam, obraz Naywyżfzego 
nic: nie będzie miał nad Jwa ufza- 
no wanie zas temu oddawane będzie 
przesadem. Tak tedy zwiazki przy” 
iaz ni,iak fawiązkikrewieńftwa poy- 
dą tylko za dziecinną grzecznosc; tak 

tedy 
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tedy Rzeczy-Pofpolite i Mocarftwa 
będą tylko dziełem niewiadomoscii i 
głupftwa: nikt nie będzie fię obawiał, 
nikt nie będzie pofłuszny, iak szcz- 
gólnie dla uniknienia kar do buntis 
przywiązanych. Wielki Boże! cb 
za frasznaokropność! któżby na nię 
nie zadrżał 2 a iednak ona przyro- 
dzonym zgoła sposobem wynika 4 
nauki syftematyczney małowier'- 
nych: z nauki, przypuszczaiącey 
Boga głachego i slepego, albo przy - 
naymniey oboiętnego nato wszyftko, 
co fię dzieie na ziemi; nauki nienzna- 
iącey, ani Duszy, ani nieśmiertelna = 
sci; nauki, która szydzi z Religii, 
i one wszyftkie mniema być owo» 
cem Polityki albo zabobonności; naus 
kina koniec, która poczytuie ludzi 
potad za rozumnych, pokąd niczemu 
nie wierzą. 

Idźmy daley, i zobaczmy, czem 
faia ię wyftępkii cnoty w oczach 
małowiernego. Przebóg! tak nie- 
powściągiiwość; tak obżarfiwo iak 
trzeźwość, tak łakomftwo iak hoya 

ność, 
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nosc muszą (tac fię fkutkiem umiarko 

wania ciała i humoswzi niusi być zaros 
wno ukrase fto czerwonych ałotych, 
co ie darowac.. Jeżeli zaille Bóg Por 
zwala tałać Gę swiatu samochcąc,i i 


nie nadgradza ani nie karze; i iezli 


człowiek ma za Dusze krążenie krwi 
albo sprężyłtość żyłek uftać maią- 
cych; różnica wyliępku od cuoty nie 
będzieżli przez fię przesadćm? nie- 


„dobraż będzie szydzić z mądrości i 


poczciwości, gdy to można będzie 
wykonać bez niebefpięczeńiłwaswe- 
go bonoru i życia? 

Wiem, że bezbożni przerażeni 
tych dowodów oczywiftościa gło= 
szą, iż poczciwośc nie zależy od 2a. 
dney Wiary i Religii. Ale.coż nazy- 
walą poczciwości?.  Widzę,że nie 
znaią inney PPSA koniecznie 
uszanowania godney, iak aby niebyć 
karanym. przez Prawa. W, prawdzie, 
nałożnicy, .cudzołóżcy, a nieraz -po- 
twarcy.i pilanicy samego fię. zaboy- 
ftwa i kradzieży. ftrzegą: więc wolno 
twierdzić, iż gdyby stodze nie kara: 
no 
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no złodziejów i zaboyców), takby 
niemi byli, iak są wylanina wszelka 
rospuitę. Skoro kto u fiebie sądzi, 
Że wszytko z nami umiera, hie może 
byc poczciwym, chyba wcale z ba. 
1azni; albo.iednqo: z drugiego rozu- 
mnie nie wnosi. A do tego,ta poczci- 
wość, o którey tak wysoko spiewaią 
musi być materyalna iak mysl nasza, 
ieźli iedynie sama materya ieft na 
świecie; a odtad nie będzie szaco- 
wnieysza nad kolko albo fkazówkę 
u zegarka naszego. 

Patrząc na te nędze powinien 
Rozum żałośnie ubólewać. W ia- 
kieyże on niewoli nie zolłaie u nie- 
dówiarka!-on go mięsza, iego który 
iet wiecznym, z chilem albo z smrą- 
dem; on go przytłamia, iego,któryieft 
natzędziem Boga samego, fuchaiàc 


Au 
* 


tylko namiętności swoich: iednak 
przytacza go wszędzie, ńie wiedzac, 
iż on walczy wewnętrznie przeciw 
iego wykrętom, i ieft naypotężniey. 
szą podpora Religii. Ale czas wy 
prowadzić cię z błędu, nędzny 2% 


ŚlĘ: 


åa 


glepieńcze: naucz fie wchodzić do 
serca twego, aznaydziesz w tobie sa- 
mem ftraszny dowod przeciwko twem 
niefitychanem rosprawom. Hey iakże 
to! Rozum cię potępia, woła na nie- 
sprawiedliwości żąda zemiły, że mu 
podług twych przesądów mówić ka- 
żesz; aty go nie fuchasz! Wyrók! 
już twa sprawa osadzona; nie masz 
inney cechy nad cechę szaleńca. 
Przynaymniey powinienby dybać 
na czterech łapach, kiedy kto czyni 
tak okropny rozbrat z Rozumemy bo 
zgoła Rrach patrzeć na ifiotę w poftaci 
ladzkiey, powaątpiewalącą o pier” 
wszych prawdach: aiednak taieft ma- 
towiernych przewrotność. Wykorze- 
niaią z fiebie pierwsze poięcia naypo* 
wszechnieysze, dla rozsiania,bez do- 
wodów i doświadczenia, arcydzikich 
osobliwości; a iak dokładnie mówi 
Arcy-Bifkup Paryfki de Beaumont 
w Edykcie godnym zapewne Poto- 
mności: =Łacza łatwość niewypo- 
wiedniana do przyjęcia domniemań 
sprosnych; a przeciwieńftwo prawie 
nie: 
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nieprzekónano do poddania fię wya 
rokom zbawienia. Zbyt lekkomysl- 
nie wierzą doniesieniom błachem, z 
których wyciągaią nieiakie zarzuty 
pogardy godne przeciw Ewangelii; 
a uchyłaia ię od dowodów nayoczy- 
wifłszych V sprawie obiawienia. Mós 
wią bezuftannie o poczciwosci, kros 
mności, ludzkosci; i uczynności; a 
burząc początki Religii, podkopuia 
wszelkich cnot fundamenta: Krzys 
czą na czasy barbarzynfkie ; Kiedy 
Filozofia szczyciła fię ftowami beż 
wyobrażenia, wyrazami bez znacze: 
hia; a przypuszczaią syftematyczne 
nauki, gdzie kładą, szczere chimery 
miafto prawd naywięksżych: = 
Niedowiatftwo zatem iefet tans 
cüchem przepásci: im krokiem 
2 iedney a drugim w drugą.  efłze 
większa nieszcżęśliwość iak nie u- 
anawać [worcy,który nam dałie fte- 
ftwo; albo czynić sobie o nim wyo:* 
brażenie, które go ogołaca v4 nay- 
większych przy miotów iego !- Mało- 
wierny przerywato przedziwne spół: 
kowas 
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kowanie zachodzące między czło- 
wiekiem i Boftwem. Już nie iefte- 
$my więcey iak iftoty nieudolne i o- 
sierociałe; inie mamy żadnego srzod- 
ku, ofłodzenia naszych nieszczęgli- 
wości, ani powodu fpodziewania fię 
życia błogofławieńszego , iezeli w 
tem życiu zoftaiemy nieszczczęśli- 
wemi. Modlitwy, które Żebrak sle 
do nieba, są nieużyteczne i czcze, i 
całe pragnienie wieczności ieft o- 
wocem imaginacyi obłąkaney. O 
wściekłości! o rospaczo! pochłoń 
całą ifłotę moię; iezli ta mowa pra- 
wdziwa; iuż nie mogę dłużey zoftać 
fię. Swiat zdaie mi (ię okropna pu- 
ftynia, a moie smutne iefteftwo da- 
rem okrutnem. 

Ale nie tylko to względem Boga 
i fiebie samego, niedowiarek zawi: 
nia: wznieca on w fłanach, bądź pi- 
smem, badź rozmowami, ducha bun- 
tu całemu Narodowi szkodliwego. 
Wyrywa nieszczęśliwym pociechę 
nadziei, i wydziera samym Jedno- 
władzcom to pofiuszeńftwo synow- 
fkie 
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fkie i bogoboyne im powinne, które 
pochodzi z pragnienia pełnienia Wo- 
li Bofkiey. Co większa; robi złoczyńe 
ców, i kładzie im w rękę żelazoitru- 
cizińę do użycia ich w potrzebie, 
Ach|lkiedy kto tak daleko fię zapę- 
dza, że fłanowi u liebie koniec wszy- 
fikiego przy Śmierci, taki połyka 
zbrodnię iak wodę, i ani Oyciec, ani 
Pan nie może iuż spac w bespieczen- 
ftwie przy ftraży domownika i syna. 

Takie są nieszczęsliwosci, ktore 
nam. Rozum wyftawia iako nieu- - 
chronne fkatki niedowiarftwa. Hey! 
coż iłaie fię z tem niedowiarftwem 
w ten €2as, gdy smierc rychłym kro- 
kiem ipoftępuiąc przychodzi wyko- 
nać rofkaz Przedwiecznego * Na ów 
czas, uderzone nowa ślepotą, którą 
Auguftyn S. nazywa kara bezbo- 
żnych trwa do końca niczego fię nić 
boiac, i niczego fię nie spodziewaiąc: 
hey! co: za iłraszny los! alboli też 
przeftraszone smutnym ftanem swo- 
im, usiłuie z niego wynisc; ale iakże £ 
Wszelkie medlitwy Kościoła, nawet 

N2 nay- 


GEOS 


134 


naybardziey cieszące; i które przy 


konaiących odmawiaią, zaświadcza- W 
ią przeciwko małowiernemu w cza: rd 
sie śmierci iego. Pioszą Boga o i * 
miłofierdzie dla grzesznika, którygo | je 
wzywa, ile że wierzył i wyznawał SE 
taiemnicę *Proycy Świętey; a małos | 7% 


wierny miał sobie za powinnośćw || s 
calem życiu swoiem iey się zrzekać 
i z niey szydzić. Proszą Pana, aby | 
darował Duszy krwią iego odku» || p?p 
pioney; a małowierny bluznił uftawi- 
cznić na przeciw odkupieniu. Prosza | 

Boga, aby otworzył niebo mocą za- N 
ftug Jezusa Chryftusa; a małowierny | 


aV 
miał za zwyczay Jezusa Chryftusa za $ ad 
człeka pospolitego, którego zabo» | swo; 
bonność glupie uboftwiła, yk 
Zaczem małowierny bez nadziei | g0 ( 
przy Śmierci, jak bez prawd począt- | Jr 
kowych w życiu, widzi ie zewsząd | vodn 
otoczonym okropnością i niebespie. | sA 
czeńftwy: chodzi po między zdradli- alo 
wemi opokami;ana koniec znayduie | bie 
iednę żałosną nader i ftraszna tę, któ- g0. | 
xa mu otwiera łono zemfty Przede | ści 
wie: £ 
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wiecznego. Głupcy poczytaią to 
za płonny poftrach albo za mowę na- 
dętą: ale człowiek szukaiący prawdy 
i czerpiący w iey zrzódle pozna.rze= 
telność tych nieszczęśliwosci, i za- 
drży, 
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ROZDZIAŁ XVI 


iO POZYTKACEH CHRZESCIAŃNS KIET 
RELIGII 


R pyzy zaifte wido- 
L kiem, iaki kiedy mogł mieć swiat 


cały, było poftanowienie Religii 
Chrześciańfkiey. Pogańftwo firaciło 
swoie bałwany; Filozofia, swoie 
wykrętarftwa; i obyczaje aż do owe- 
g0 czasu nieczyfte i barbarzyńfkie 
przyoblekły fię w niewinność i ia. 
godność. Nie widziano więcey pró- 
Zności Pani świata; zabobonnosci, 
ftanowicielki. Praw; wyniofłości, 
pierwszey sprężyny Narodu ludzkie: 
go. Prawda w całey swey swiętnos 
$ci, pofłuszeńfiwo i wyrzęczenie śą: 
mega 


zza 
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mego fiebie wzięły w dziedzićtwo 
serca i umyfły, i założyły nowe Pań- 
ftwo na obalinach namiętnosciizmy- 
fiów. 
Jutrzenka która co rano oświeca 
mrok swiata, iiemuiegoiasnośc priy- 
wraca, maluie nam pierwszą zorzę 


Swiętey Religii naszey. Ciemności 


zniknęły, wątpliwości ufłały; czło- 
wiek zaś oświecony w drodze, któ- 
rey fię ma trzymać, spieszył ku Nay- 
wy ższemu Dobru. Chrześciańftwu 


‘zaite winnismy poznanie nauk nie- 


wymownych,które doświadcząją wia- 
ry naszey;i moralności oświeconey, 
która poświęca sprawy nasze: Ono 
nas wydofkonaliło, wyniofłó, i pra- 
wie uboftwiło tak dalece: że już pie 
jefteśmy , temi ludźmi zi emfkiemi, | 
zmieszanemi mieiako z zwierzęty; ale 
iftotami iashielacemi, których nie= | 
$miertelność zewsząd fię ogłasza. 
Słyfzętu Rozum, który zwialtoie swa | 
wdzięczność wołaiąc głosem , że nie 
ftal fię uszanowaniagodnym „inie użył 
prawdziwie praw swoich, iak e" 
0 


a alkru RR WMie o 7" 


Rozumu. 187 


od pierwiaftek Chrześciańftwa. Po- 
dobien w prawdzie do słońca swóy 
zawód przebiegaiacego, oddalił mgły 
ćmiące go, i doszedł do swiatnicy 
nawet Przedwiecznego. [uż go nie 
widziano. błąkaiacego fię za żadzami 
i zmyfłami, dla wyszukania czci Bo- 
fkiey arbitralney i spowinowaconey 
z namiętnościami i niewiadomością; 
ale zaftanowiony nad poznaniem i 
miłością prawdy, rozeznał dofko- 
pale złe od dobrego , 1 rozprzeftrze- 
nit ię i podniosł podług obiawiania 
fię Boga. Ta różność, która wydaie 
fię sposobem tak widocznym, między 
Rozumem pogrążonym w bezecnosć 
bałwochwalftwa, i między Rozumem 
oświeconym światłem Wiary, ná- 
tychmiaft odkrywa nam pożytki Swię* 
tey Religii naszey. Człowiek Chrze- 
ściąńfki, przywrócony sobie same- 
ma i Boftwu, zdawał fię należeć do 
iftności Anioła samego, ioraz zofta- 
wać Obywatelem nieba. jego wyo 
brażenia były wysokie, iego żądania 
niebiefkie, zmyfiy iego pofiuszne, ie- 
go 
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50 nawet namiętnosci rozumne; I nie 
znaydowało fię, ciała także nie wy- 
łaczaiąc, coby nie było nieiako udu. 
chownione używaniem umartwień, 
wftrzemięźliwogci i trzeźwości; , 
Chrześcianin, człowiek wszy» 
ftkich mieysc i wszy 


ftkich Czasów, 
nie'ma ani granic 


« ani momentów, 
któreby go sciesniały i zatrzymywae 
ły. Cieszy fię wolnoscią Sygow Bo- 
fkich; nie boi (ię ani okrutników, ani 
opacznych losów; śmieie fię z po- 
chwał i z pogard; nie poważa inney 
wielkosci nad niesmier 
waje fię sam, iakby miał wszyfłkich 
ludzi zą Świadków: p 
cnotliwym z prawd i 


Aa 
telnośc; fpra- 


ponieważ ieft 
joczatkó wych; 
niszczy fię na ufiudze braci swoich, 
ima fię za fluge nieużytecznego; nie 
piie, nie ie, nie oddycha tyłko dla 
chwały Boga; obawiaiąc fię cienia 
miłości własney, kryię fię z dobrym 
uczynkiem, iak innize złym; nie zną 
ani przeciwieńftwa, ani zazdrosci, 
ani humorú; fłowem, prawdziwy O- 
by watel, prawdziwy Qyciec, pras 
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wdziwy Przyiaciel, zdaie fię być 
wszyftek dla ludzi, i ieft wszyftek 
dla Boga. Nie żeby fig saa fta- 
rosci albo z choroby, © żem zapa- 


truie fię na, nie, fak na po przedn ićtwo 


Smierci, a na śmierć, iak na iutrzen= 
kę swoiego uszczę ęsli wienia. 

Jeftże to Mąż ukształcony w Ka» 
pi itollum albo w A g 
Rzymianie, niec ą 
poczytani za dziw nych, czyż kiedy 
wydali Osoby tak dofkonałe £ Miłość 
chwały chimeryczney fkaziła wszel- 
kie ich czynności; złe zaś używanie 
ich rozumww wyznawania czci Deke 
rozsądney uczy nas, iż sama tylka 
Religia Chrzesciańfka powinna była 
oświecić i nasycić Dusze nieśmier- 
telne. jezli kto ieszcze o tem wątpi, 
zobaczmy opis Męża Ewangeliczne- 
g0; uczyniony od fławnego Autora 
temi pożnemi czasy 7 — Staw w myśli 
mówi on, co ty ja m žna TRAPA isać 
„powinności dla ce SpE 
pizypomniy sobi 


sprawiedliwości, 
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Wyobrażenie wszel 


kie cnoty; wSzy- 
ftko znaydziesz ziet 


lnoczone w set. 
cu prawdziwego Chrześciańina. Bę. 
dzie. rządził mądrze , iezli ieft Kro- 
lem: będzie sądził sprawiedliwie, ie- 
źli ieft Sędzią; będzie walczył mę. 
źnie„ ieźli ieft Żołnierzem : będzie 
rozkazywał z dobrocią, ieźli ief Oy. 
cem: będzie kochał z uprzeymoscią, 
iezli ieft Małżonkiem: będzie fłużył 
gorliwie, iezli ief przyiacielem: bę- 
dzie pofłusny z wiernością, ieźli ieft 
fluga: obdaruie hoynie, ieźli boga 
tym: będzie cierpiał bez szemrania, 
ieżli go kto obraża: oprz 


e fię, iezli go 
kto chce zepsuc, 


Wierny w. obie- 
thicach swoich, oftróżny w swych 
rozmowach fkromny w po myslności, 
spokoyny w przeciwności, cierpli. 
wy w boleściach, lituiący fię nad 
drugiemi, kochaiący dobro, gdziega 
zoaydnie, szanuiący cnotę w samych 
swoich nieprzyiacielach , potępiaią- 
cy wszędzie złe, gdzie go poftrzeże, 
surowy, kiedy potrzeba, cichy i ta- 
godny w przygodzie, będzie dzie. 
dziczył 
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dziczył tych wszelkich przymiotów 
grunti prawdę. Nie będzie on Cno- 
tliwy dla oka, ale dla tego samego, 
tory ieft Dawca wszelkiey fprawie- 
dliwości i świątości. Każ mu czynić 
niesprawiedliwość, przeftępitwo 
przeciwko prawdzie, zdróżność od 
powinnosci;a zobaczy sz na Ów czas, 
czyli ieft urodzony do ftateczności i 
męftwa. ‘Ludzie to tylko naynik- 
cżzemnieysi moga obwiniać Chrze- 
ścianów o pikczemnośc. Maż Ewan- 
geliczny, wszyftek w Bogu, Wszy- 
ftek dla Boga niszczele na ufłudze 
braci swoich,i anigo niebespieczeńt 
fiwa ani trudnosci nie odftręczalą. 
Cata natura nie może mu odiąć ftało= 
ści iego; upadek zaś całego swiata, 
nie tylko żeby go zaftraszył, 0Wszem 
cieszyłby go w nadziei, że w krótce 
zakosztuie naywyźższego uszczęśli- 
wienia. = 
Coż przydać do tych opisów, ie- 
Jli nie to,że Pisarze bezbożni, którzy 
smia poniżać Religia Chrześciańfka,i 
malowac ią iakby poróżnialącą umy- 
fiy 


GŁOS 


fły i zniewieściaiąca serca, sapufłych 
zdań, albo dałowego rozumu. Gdzież 
widzieć więcey g gorliwości ku Qy: 

czyznie, więcey odwagi w woyfku, 
więcey rozsądku w poftępkach, iak, 
mi jędzy Ghrześcia any ? Prawdziwe 
wyobrażenie woien i woiowników: 
nie PERO fię w Księgach Swię: 
tych? Nie tamże czytamy i dziwu* 
iémy x metwu Machabeuszów, 
Eleararów, Dawidów? Nie, tamże 
nauczysz fie użycia siły i obrotu da 
wykorzenia nieprzyiacioł ftanut Nie 
tamże czerpać. można wspaniałość 
serca, która fe nie lęka ani niebe- 
spieczeńitw, ani śmierci, i wydaie 
fé w niewiślłach nawet iako Debis 
rach, judytach, Jaelach, przez dowos 
dy nieuftraszonego męftwa? 

Prócz tego, któreż lzieiopisma 
nad Dzieiopismo Kościoła obfitsze 
w prawdziwych Rycerzów? Cesi- 
rze, przez trzy wieki upoieni krwią 
Chrzescian nie, rozpaczaliż patrząc 
na męftwo Męczenników! Matki, 
dzięci; ftowem; wszyftko co ieft nay: 

fiabszea 
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abszego w oczach świ ata,z pogar- 
dą fię narażały na żelazo logic, i 
spiewały Pienie wesela w pośrzod 
Katowni, który ych sar ma powieść lfra- 
szna.” iert BU nw obronie swaiey 
za Chr cuar któr yo wWyftas wiaiac 
iako iuż rozkrzewionych po Dwo- 
ach i Woydku, wy a ich Przeci> 
wników przewiesć na nich podłość i 
kno wanie zdrady. Pliniusz, acz czło: 
wiek WWIE pisze do Traiana za 
Chrzescianami, i tylko ich o zabo- 
bonnosść wini. 
Ale na coż fię zda zbierać te 
świadećtwa, po wszytkich: Kroni- 
kach leżące? Rozum, który roztrzg+ 


sa, Wwa zy taxule, za pier wszem mgnie= 


niem oka uznaie ftatecznosć, wiel- 
kosć, i potrzebę Chrzesciańftwa: z 
nim każdy ieit wewnętrznie człowie- 
kiem dobrym, a bez niego ieft zaba- 
bonnym albo obłudnikiem. Boiazń 
kar wiecznych, któremi ono złym 
grozi,nie żeby miała zniewiesciaclu» 
dzi, iak głoszą modne Rozumy, ieft 
owszem nay potężnieyszym bodźcem 


pobu- 
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pobudzaiącym nas do pełnienia przy« 
zwoicie powinności naszych. Gdy 
kto lęka fe wielkiego nieszczęścia, 
nie przedsiębierzeżli wszelkich iakie 
byc moga sposobów aby fię go uchro- 
nit. A Religia nie groziż wiecznemi 
Żołnierzom, którzy zaniedvy walą 
gorliwości i odwagi w ufudze Oy- 
czyznie swoiey?, Przydaymy, że 
boiaźń, śmierci nie może znaydować 
fie u ludzi, którzy zapatroia ię na ciała 
swoie, iak na naczynie gliniane za- 
wsze do ftłuczenia gotowe, pogar- 
dzaią okazałoscią przemiiaiącą Swia- 
ta tego, i tylko fię tych, którzy zgu- 
bić Duszę mogą, obawialą: a zatem 
prawdziwy Chrześcianin nie może 
lyć nikczemnym. Ach! gdyby Reli- 
gia gasiła męftwo, Konftantynowie, 
Karolowie Wielcy, Ludwikowie 
Swięci, a temi pożnicyszewi Czasy 
Eugeniuszowie, Kondeuszowie, Tu- 
renniuszowie, byliby więc ludzmi 
bez męftwa, i ich imioha powinny- 
by być wymazane z liczby Ryce= 
1zÓw. 
Tem 
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'Tem tedy sposobem zapada w 
naysmiesnieysze zdróżnosci, gdy kto 
łamie tamy Rozumu i Religii złaczo- 
nych z sobą iftotnie. Duch nieulega- 
mia, o którego obwiniaia Chrzesciań- 
ftwo, nię tycząc żadną miarą Rzą- 
du Cywilnego, ale itósuiąc fię do rze- 
czy przez fię duchownych, niczgoła 
ftanom szkodzić nie może. Zapewne 
J urcy nie są Chrześcianami; aiednak 
czyż powierzaią urzędy tym, conie 
wierzą w Alkoran, i czy cierpią aby 
pisano i mówiono przeciw Macho» 
metowi iiego nauce? loż'samo ma 
fię rozumieć o Chinczykach; i coż 
tedy chcą nam prawić, gdy nieuftan- 
nie - wymawiaią Chrzescianftwu iego 
ducha nieuleganiat jeżeli ono potę- 
pia inne Religie, to przeto, że ieft sa- 
mo Religią prawdziwa; prawda zaś 
będac iedna, nie dzieli fię. "Ten ry- 
gotyzm: pozorny, który nieukowie 
maią za niepomiarkowanie albo fana- 
tyzam, dowodzi niewątpliwie, że E- 
wangelia pochodzi od Boga; że nie 
należy żadnym sposobem do ludziw 
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niey pofcłgować, że aby fię iitrzy. 
mała, nie potne bule ani oftrożnosci; 
ani chytrosci, któremi. nadrabia. Po- 
lityka.. Kościoł, ogłaszając dalekich 
ód drogi zbawienia wszyftkich nato- 
nie iego nie zoltaiacych; mówi iako 
prawdziwie przekonany o swoiey 
niefkażytelności, 

Otoż to ieit, co Rozum wnosiż 
tego ducha nieulegania, którefio nam 
uftawicznie zarzucaią. Polityka ludz» 
ka nie ieft Religia, zbawienie nasze 
zabespieczaiącą: iiak kto będzie mó- 
wit itósuiąc e do zamyfłów „Świata, 
przefłanie byc człowiekiem niesmier- 
telnym, któremu Bóg gotuie innazie» 
mię iinne nieba. Jak wiele razy Ro- 
zum, który fię czułe być fiworzonym 
dła cieszenia się zupełnie Boftwem; 
żywiołem swoimi życiem,nieubołe= 
wa widząc, iż iakies nędzne potrzeb- 
ki w dym obracaia nieobięte dobra; 
Które nam Chrześciańftwo zaręcza ? 
ati choćby. nawet, Pa Reż 

gia szkodniła niektóremzyfk om doa 
RA fó zaż nie bylibyśmy szałoni 
` ; te 
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te zyfki nad Religią przenosić? Ten 
swiat nie _ieft ani nafzem ufzczęsli- 
wieniem, ani nafzem oftatnim koń- 
cem; nawet nie mamy własności 
jego, ale przez fię używanie na kil- 
ka dni: a iednak nie myślemy; nie 
mowiemy, i nie sprawuiemy fię; ie- 
dno iakbysmy fię koniecznie uro: 
dzili dla tego nieszczęsnego swiata; 
któryby nas hie więcey powinien 
bawić, -iak widzenie kwiatu, który 
na moment cieszy i niknie, Wie- 
cznosć wkrótce fię zacznie, i nanic 
fię zda człowiekowi całą ziemię pos 
zyfkać; i na niey ftolicę nayozdoś 
bnieyszą założyć, ieżeli Duszę ftra* 
«i, "Zawsze ta licha ziemia równa 
ñe z niebem, zawsze Ciało mięsza 
fię z diichem; zawsze świat przed E- 
wangelią! Musi prawda być ham 
gale obca: my zas imufielismy zgoła 
ogłuszec- na głos Rozumu: rządzie 
my fię, iak gdybysmy ta wiecznemi 
byli, i myślemy, iakbyśmy fię mielt 
zniszczenia spodziewać: 
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„ Jet to cięszki błąd roic sobie, że 
Pańftwo może bez Religii byćszczę: 
sliwe, a nawet trwałe. Mało to 
żna-fię na sercu ludzkim; aieszcze 
mniey. na przyrodzeniu Duszy, któ- 
ra boiaźń i miłość zawsze rządniła: 


kto śmie prawic, że nie potrzeba Re- 
ligii, iż ona iefł tą Polityka, bez któ. 


rey zgoła można fię obeyść. Ludzi: 
nie tylko żeby mieliżyć beż żadne. 
go przykładu pobożności, raczey 
biegliby do lasów: poświęcać sobi2 
drzewa, i przerabiac ie na Bożków; 
a odtąd bałwochwalftwo, to ieft, za- 
bobonność i barbarzyńftwo: wfkrze- 
szoneby: iak ptzedtem, zoftało. 
Proszę, niecliN aród iakiżkojwje 
bądz, niech mówię;zoftanie Deiftow. 
fkim. Ta fałszywa Religia, zburzenie 
wszelkich innych, wiecznie fprzęci» 
wiałaby fię sercom: ftworzonem do 
kochania/i okazania widzialnie mi- 
łościswoiey. Przeto nie widzeńiy 
Żadnego kraiu, gdzieby Deizm taki 
laki nasze czcze: duchy chciałyby 
wprowądzić, miał wziętość; bo Mus 
j animan 
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¿niman wierzy obiawieńiu,'i przy= 
puszcza cześć Bofką. ` Prócz tego; 
jakżeby można wiedziec; że Spole- 
czność iet Deiftowfka; ponieważ 
nie czyniąc żadnego znaku zewnę- 
irzńego wiary (Swoiey , żyłaby na 
wzór Ateuszów, powiedzmy: lepiey 
teftyy ? tai 

Ale daymy na móment, żeby 
Chrześciańfttwo nagle zgafło między 
pami; i ludzie przywroceni do swych 
namiętności ztatli z serca cale wyo- 
Lrażenie szczęśliwości i nieszcżęśli+ 
wości wieczney; cożby ich złe ża- 
dże pofkramiałó? i coby im broniło 
w ten czas, kiedyby mogli unikiąć 
oka publiczności, kraść, trucz i Zaś 
fzynać? Ktokolwiek znazwierzchnosć 
Religii nad simnieniami i sercami, ni- 
gdy nie powierzy swego trzosa, ateo 
bardziey swego życie, |lomowniko: 
wi bez Religii. Daremna praca Wy- 
sławiac chotę; źż8 ała samego przez 

ży być cnotliwymz 
madrosc odar 
bb'uda albo 
masā 
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masz prawdziwych Przyiacioł, pta- 
wdziwych Obywatelów, prawdzi- 
wych Rycerzów iedńo między temi, 
którzy czczą Boga obdarzyciela i 
mściciela, i wyznaią cześć Bolka 
przy woitą dusz nieśmiertelności. Rze- 
cze kto podobno, że Deizm, nie wy» 
łącza ani nadgrod i ukarania po Smier= 
ci: ale ieżli tak, czemuż więc Deifło» 
wie nie zgadzaią fię sami z sobą: bo 
głoszą, że Bóg nie baczy na nasze 
sprawy, i że żadney nie masz czyn. 
ności, coby go mogła obrazić. Jakże 
za tem przypuscić wieczność szczę: 
sliwą albo nieszczęsliwą? 

Te uwagi ńie pochodzą ani z Me< 
tafzyki przedyftylowaney; ani Z ża« 
dnego gatunku Fańatyzmu: ponieważ 
Rozum, choć profty, naucza nas, żć 
nie masz cnoty prawdziwey bez Re. 
ligii; że źatem potrzeba położyć wiel- 
ką różnicę między wfzelkiemi sektas 
mi i Chrzesciańfka Religią bo Chrze: 
Ściańftwo wpływaiąc w serce i rog: 
rządzaiąc mysli nawet i żądze cżyni 
wewnętrznie ludzi tak mężami dâ: 

bremi; , 
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bremi, fak gdyby grunt ich duszy 
widziano. Co za befpieczeńftwo w 
społeczności życia, gdyby wszyscy 
ludzie byli prawdziwie Chrześsciana- 
mi! Nie byłoby ani kłamftwa, ani 
zdrady, ani niewierności, ani zemfły, 
i pofłtępowanoby ze wfzyftkiemi ludz- 
mi bez boiażni, bez niefpokoyności, 
bez podeyzrzenia. Każdy, maiąc 
iedynie Boga w oczach a Ewangelia 
za cel „byłby w powinnościach czul- 
szy i oftrożnieyszy, iakby gdy na 
iego poftępki cały świat patrzał. 
Jeftże to wina Chrześciańft wa, 
mówi nam Rozum,że ludzie ciałui krwi 
pofłuszni zgwałcili to Imie po$więco- 
ne, i zrobili z niego narzędzie swo= 
ich obłud,„wyniofłości i zapalczywo” 
sci! Jedyniec to dobrego nazłe uży: 
waia; a iako ludzkość ic% zawszę 
szanowąna, chociaż fię iey płafzczy» 
kiem pokrywaia na fpuftoszenie, ra- 
bowanie, zaboie:tak Religia niemniey 
będzie czci godna i potrzebna, mi- 
mo zbrodni, do których użyta bywa. 
A do tego, tylkoż to burze i obrzy- 
dliwo- 


RA Ke 


) j 
| 
p N 
Wi 


o2 GŁOS 


dliwosci u Chrześcian?* którzy tak 
$todze pałaią ogniem na zniszczenię 
Chrzescianftwa, niech fię przeniosą 
do Persyi i do [czech a tam uzną- 


M nieochybnie, iż ieft cale bez moz- 


gu, ktokolwiek chce zlewać nana- 
$zę Religia nieszczęścia nas trapiące, 


Te Pańftwa nie byłyż,i nie sąż co 


dzień widowilkiem wszelkiego ró 
dzaiu zbytków.£ 

Odpuszczać swoim nieprzyia* 
cgiołom, czynić im co tylko może 
być dobrego , modlić fię za potware 
ców, zachowac obyczaje swoie w, 
niewinności, szanować wszelką 
zwierzchność iiey być pofiusznym, 
zrzekać fięswey własńney woli, gai- 
dzić blafkiem swiata tego, nie żądać 
ani bogaćtw., ani honorów, zabawiać 
fię uftawicznie niebem i pragnąc go, 
szanować we wszyfikim Opatrzność: ` 
Liey fię ę poddawąć,iczuwać na SWd- 


„de oa. żądze i mysli, na koniec. 


Boga fię samego bać i w nim ufać, 
saże to przymioty szkodzące fanem 
i nię jespieczne w społeczeńftwi ię$ 


Ach: 
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Acht kto to śmie prawić, mufiał w 
sobie zmazać całe wyobrażenie to: 
zumu i ludzkości, a zaszczepił cho= 
rągiew buntu i szaleńftwa. 

Chętnie przyznaię, że pewne 0- 
soby przywiązane do nabożeńłłw Fa- 
ryzayfkich bardziey ufaia w odma: 
wienia koronki niż w pełnieniu mie 
łosicrnych uczynków, trawiądni pod 
obrazem, rozumiejąc, że. napel- 
piony mocą i cnotą, myślą na koniec 
że noszac ‘relikwia albo szkaplerz, 
nie można nigdy zginac: ale pytam 
tę bez uprzedzenia i entuzyazmu; t€ 
złe używania, acz śmieszne, psuiąż 
Uftawę Pańltwa? Hey! coż na tem 
zależy Rzeczom:Pospolitem albo Je- 
jnowiadztwom,że Bożkowniczkatra» 


eZ) 
wi swe życie na pielgrzymftwie, pal 
ftoczki przed obrazami, i czyni sobie 
nekożeńitwo dziecinne %Bardzieęy zą- 
pewne obawiać fię należy, aby pig- 
(iafta bez wftydu i wiary nie puści- 
ła ię na zepsucie serca swego, i na 
złe nie przewróciła fię do szczętuz 
be na ów czas zła matką, zła Żonag 
fianię 
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ftanie bezkarnie fpuftoszeniem domu 
swego, obelgą familii swoiey, i zgor= 
szeniem krain swego. 
"Cale prawda że iedna przepaść 
ieftogniwem drugiey . przepaści, że 
kiedy kto zgubił ślad prawdy, iuż po- 
tem chodzi po samych bezdenno:+ | 
sciach okropnych. Zaczyna nay- ' | 
przod nie smakowąc sobie w pe 
wanych ćwiczćniach Religii pod po- 
zorem iż nie są iffotne, mowi potem, 
że fię tyczą zabobonności, na ko- 
niec wątpi, chwieie fię: i nieznacznie 
przychodzi aż do tego, iż sobie szy* 
dzi, i niczemu nie wierzy. Tenci to 
szyderlki przewrotnych duchów, a 
nie ich zarzuty, zwątlił wielu Chrzea 
ścian i ich wiarę zagasił. Żyiemy w 
wieku dziwnie przekwiatnym, gdzie 
bardziey (ię obawiaia wyśmiewifk, 
niż wyftępków: i jakże nie miotaią 
temi szyderftwy na tego, ktokolwiek 
pisze albo mowi na obronę Religii 2 
Ale nie ieftże to rzecz wielkie- 
go godna podziwienia; że dzisiay 
bronic potrzeba Chrześciańftwa u 
du samych 
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samych Chrześcian? / Nie ieftże 
godna podziwienia, że nie ieden tak 
musi szukać obrony swoiey iże bo- 
goboynym, iakby iey szukał będac 
niepoczciwym? Nie, nie, potomność 
nie wydanigdy, wnaftępnych dniach 
swoich, czasów tak opłakanych. 
Ach iaai i kochacie wasa- wiek 
i oyczyznę waszę, duchy buntowni- 
cze przeciwko powadze Religii, o- 
chraniaycież dla ich miłości ochy- 
dy, która rozwiozioŚć serca za sobą 
pociąga. ; Nie dosycze to, żescie u- 
ięli dwadzieścia albo trzydzieści lát 
życia waszego z czasu proby nazna: 
czonego od Stworcy dla nabycia so- 
bie praw da.nieba? Chcecież więc 
dopełnić szczytu nieprawości walzey, 
i tak okropnie umrzec, iakescie żyli: 
Ani tow nienawiści ani z pogard 
wyrzucaią wam tak częfto wasze 
małowiaritwo. Biada; kto nie kocha 
Braci swoich , iabiecykolwiek niech 
będa Religii! Milosc, dusza Chrze: 
sciańftwa, nie ma innego celu iak pos 
wrót w Wala do Kosciota, kicrego by: 
liscie ` 
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liście Synami zaraz od matodzenią 
waszego. Nie masz prawdziwego, 
Katolika, którenby was nie kochał 
p imo wafzych obłędliwości, i wiels 
ce nie potępiał fanatyzmu osób zy” 
czących w.m by naymnieylzego zies 
go. Jeżeli duch zaftronay (bógdzieź 
fę nie wkradł) przesadnie was 2 os 
soby, duch taki u każdego dobrega 
Chrześcianina ieft w nienawiści. 
Słachsycie, co wam mówi Ro4 
gum. a Wkrótce uwierzycie czega 
was nauczą Wiara. Głos świata È 
; amiętności nie ieft głosem Rozumu. 
W nidzcie do dufzy wafzey, ad któq 
jey was rofkoszy i uwikłania Swia: 
fowe oderwały, a nauczycie fię, że 
tyle kto człowiekiem ieft, ile pełni 
powinności swoie względem Boga: 
ze Bóg chce być czczony. w duchu 
jw prawdzie, Jeżli was. Religia 
Chrzesciańfka uczyła kiedy iakiega 
złego, mówcie to smiało; ieZli zaś 
jedynie dobrego was nauczała, mieye 
cie sobie za chwałę w niey fię cwis 
czyć. Enecz pełna zaszczytu poz 
KOMAR, wróż 


Rozumu. 


4 


wetócić do serca swego, kiedy kt 
Gpufzcza dragę zatracenia, aby Raz 
nal na drodze zbawienia, kiedy od- 
wraca fie od ścięszki kłamliwa;/ąby 
szedł torem prawdy. 

Są tu zaifie rądy MAPADSEh ad 
którey szczególnie wyrazów c oZy 
czałem, ale będaż ich fiuchać 7 Jakżą 
obawiac fię przynależy, aby świąt 
pomnażaiąc (ię zawsze w niebogo- 
boyność i złość, nie był naglezdięty 
tem odftępftwem od wiary, ¿0 któ: 
tem mów: Paweł Swięty! juzupa- 
dek w wierze, ten upadek, któryto- 
dzi fe z ducha bunte i cieka awosg 
fprawit zgubę wielu í ‘hrezeg i 
Zum Zas pokazui e Gę być glupfi 
u tych samych, którzy ię mianuią 
naymędrszemi. 
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asza nie ma innego kresu iak 
Wiecznosc; wszyłtko ją cofą 
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ku temu wielkiemu celowi: iey tę» 
fknota, żądze, nadzieie; zamyfły, ty- 
le to niecierpliwości i niefpokoyno= 
Ści, które dowodzą, iz tylko W, Sa» 
mem Bogu fpoczynek mieć można. 

Ale fłuchaymy Rozumu w po- 


'srzód natarczywości ucifków nas 


szych, i nważaymy co nam w tey 
mierze mówi: oto głos iego. Ziemią 
ta ieft mieyscem wygnania walzego, 
wygnańcami będąc na to macie Oczy, 
abyscie wzglądali ku niebu', oyczy: 
żnie waszey, Nieszczęścia i chuci, 
na które fię żalicie, sa tyleż łafkami, 
któremi was Bóg obdarza, aby wam 
otruł piefzczoty swiata i ciała wa- 


szego. Swiat ten, ieft własnie dos 


mem widowifk, gdzie pokolenia pos 
kazuią fię i prawie w temże samem 
momencie nikną, a zafłona nie będzię 
odsuniona aż kiedy wniydziecie dø 
pokoiu chwały i i fpoczynku. Cokol- 
wiek mówicie i czynicie, nie fłósu= 
łac do tego wipaniałego celu, nie ieft 
użytecznieysze i trwalsze nad robotę 
paięcza. Wasze dobra, tytuły, hos 
; -Rorya 
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nory, knowania, uciechy -wasże, 
zgoła obce dla was samych i przy: 
zwoite, nie potrafią nasycić serca wa- 
szego, i zoftawuia was pelnemi po- 
trzeb i żądań: ] 

Wolhoż gardzić tem głosem tak 
dzielnym i tak uymuiącym? Qa po- 
winieby byc dla nas piordńnefń, nagle 
nas odry waiacym od świeta i głiuipiitw 
iego; a on zaledwie ma brżmieęnieód- 
głosu, którego tylko oftatnią syllabę 
fitychać. , Wiele pragnąc, czyniemy 
fię sami sźczęsliwemi; bő nigdy nie 
pragniemy iak iedynie tego, co nas 
eddala od śmierci; nie myslemy, że 
ten kres, gdy fię zbliży zamykaiąć 
oczy nasze, Otwofży nam bramy wie- 
czności: iż im batdziey grób, który 
nas'czeka, zdaie fię pełen ftracha i 
'zaraży, tem będzie w fpaniglsze i o- 
świeceńsże mięszkanie chwały, gdzie 
dusza nasza ina przebywać; 

Widoki materyalne uftawicznie 
ńad nami dokazuiące; są ptzyczynź 
tego letargu opłakanego; W któryui 
Gmdlewamy. Człowiek, inkieft cie: 

Iesny ft; 
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jesnym 1 isk nim być lubi; nie mo? 
że, bez zódrżenia,, fpoglądac fa 
ogołocenie swoiezprzyiacioł, z dóbr, 
hotiorów: swoich: nie może wyo- 
brażić sobie, że dusża iego tylko dla 
Boga żoftaie na świecie; iż wszelkie 
ftworzenie któte odziedzicza Boga, 
jet niezmiernie bogate i możne. 
Gmierć zatem zdaie mu fię widokiem 
payokropoieyszym, i żamiaft fiey 
pragniepia, szczególnie boiaźnią tra- 
pi fig Gdyby sumnienie iego trwor 
żyło go; ta trwoga byłaby; ani Wat- 
pić, rozumna I zbawienąa; ale to go 
iedynie gryzie; iż opuści ziemięs 
w którey De slepo kocha. Ach! iak 
Rozum wpaia w nas dalekoinne wyo- 
brażenia! On nas umieszcza naprze- 
ciwko Boga samego; i żapatruiemy 
fie naiego światła przedwieczne 'ia* 
ko nafiezefłnićł wo iaśności i roko- 
szy Swiętych. Filozofowie Chrze= 
ściańscy poniewolnie dźwigali Cię: 
Żar własnego ciała swego: bo byli 


_rożumini; a my, że ieftesmy beź fots 


$adku, maiemamy , iż licha bryła 
ciała 
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Ciała, fkłada całą iftotę naszę i cą: 
łą niezmierność. 

Ach! iak Dusza która piagnie 
śmierci, ieft dziwna i wfpaniała lona 
patrzy okiem politowania 14 szel- 
kie Trony świata; i w COWYCEKIU 
wcale nie zależacem ani od Fanaty- 
zmu, ani od Entużyszmu: samego d- 
dynie Boga użnaie, który ia może ną 
sycic, i iey żądze taft anowic. Ona 
zapomina -œ wszelkich widokach 
fłodkich i pieszczotliwych, które Sa 
w uszanowanio u zmyfiów i namię - 
tnosci: itylko samey fiebic: potize- 
buiąc. dó poięcia i póżźnawania, 2a- 
bawia fẹ rożmyślaniem i rofkosżą 
piękności wiecznie trwałych: Ona 
żąda, ż wszelką iaka miec może usib- 


noscią momentu, któregoby Gë nies 
mi cieszyła; i przyspiesza! go prze% 
zapęd sprawiedliwey r niecierpliwoś 
Sci śwoiey. 

jJleż raży Rozum nie utyfkiwaz. 
widząc iż te zdania, które powin: 
nyby być powszechne wszytkim 
ludziom; uchodzą za chimery i prźy: 
widze 
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widzeh:a! Przetó tenże sam Rozum 
u tych zwłafzcza znayduie fig W 
wolności; którzy prawdziwie żądaią 
Śmierci, iako podwyższenia duszy 


i upokorzenia ciała, Obawiać hę 
mothentu; który has ma złaczyć %' 


Bogiem, ieft to poświęcić ifłotę na- 
sze na ufługę kłamftwu i próżności. 
Ktoż fię kiedy trapi, iż idzie widzieć 
fig ż Qycem, Dobroczyścą; Przyia= 
cielem, iże wftępuie na 'dziedźićtwo 
Króleftwa? a my iednak smiemy 
żałować umiersiących; i pragnąć 
długiego życia, dla has i dla innych; 
iak gdyby to było ńay wyższym ftd- 
pniem szczęśliwości! ARAN. 

| Ale czemże więc ieft to życie? 
Uciechy; które z nim zdaią fie to- 
warzyfayc; Sążli tak fzczere; iak kto 
u (jebie sadzi, i czy mogą przewa- 
żyć przeciwko smutkóm i bałamuc- 
twom wfżelkiego todzatu nás nis 
fzczącemi € Nie mafz dnia, 3 podo- 
bno ani godziny, któreyby albo ná- 
Śia imaginacya nie pracowała pfze* 
Gisvko własnemu naszemu fpoczyti< 

kowi; 
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kowi, albo my nie byli tknięci iaką 
przykrością albo iaką zgryźliwą my- 
$lą. jeźli nas boleści nie ranią, mę- 
czą nas potrzeby, feżli nam fię prze- 
ciwieńftwa nie naprzykrzaią , fpra- 
wy nas gnębią, ieżli nań niedofłatek 
nie ieft pokarmem rozpaczy; Obfi- 
tosc wfzyftkiego iet nam owocem 
mieftrawnym , ieźli.świat nie cięży 
nam, samotnosc ńas zasmuca, iezli 
namiętności w niewoli nas nie trzy- 
māia, suszą nas fkrupuły. Słowem; 
udręczeni od krewnych naszych 3 
przyiacioł, i nas samych, Przymufze- 
mi ieftesmy pragnąc końca tych nie- 
szczęśliwości, i poczatku życia fpo% 
koynieyfzegó i iasnieyfzego. 
Jak gęfta mgła trofkliwości i 
przypadków pomiędzy kolebka na 
szą i grobem mgła, którey i imagina- 
cya nafza nie przeftaie A Z 
imy ią zaw ste mniey albo więcey 
y AAA nawet w pośrzód uczt f 
;ciech! Te dwie wole, które w naş 
feriere naprzeciw sobie walczą; 
ta dusza i to ciało, zawfze fię mi 7% 
P dzy 
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zy sóba o panowanie ucieraiące: të 
-aamiętno$ci, które głośniey niż Roe 
zum mówią; czynią tóka. zamięfzkę; 
iż ią sama tylko smierć rozplątać 
może, i nas do nas samych i do Boga 
przywrócić. 

Będę cię tedy pragnął, o śmierci 
droga! ieźlim ieft prawdziwie różu 
mny; i będę fię oglądał na cię iak na 
powiękfzenie iftoty moiey i na try- 
umf ludzkości. Bogacze, galanciko- 
wies lubieznicy, duchy modne; niech 
mówią iak Chca, żeś tylko celem 
okropnósci albo szczerem ńiczem, 
będę ubolewał nad ich błędami, i bea 
dę cię wzywał nie z rozpaczy, ale z 
rozmyfła i upodobania: bo mafz być 
momentem moiego ufzczęśliwienia; 
radoscia mysli moich, pełnościa ży- 
cia moiego. Jatu na ziemi prawie 
zawlze cierpię, chodzac pomiędzy 
cierniem i often: , ięcząc pod cięża: 
rem ciała mnie przycifkaiącego, í 
wżdychaiąc za tylą ptzyiaciołmi i 
krewnemi, których widziałem 2 te= 
go Świata zchodzacych: ale fkord 

prze! 
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przerwiesż Ścianę przegrodnią która 
mi przefzkadza zapatrywac fię na Bos 
ga, fkoro mnie przywrócisz domoiey 
oyczyzny, ftolicy fprawiedliwości i 
pokoju: na ów czas utkwię wfzelkie 
żądze moie w celu ufzczęśliwienia, Í 
ftanę fe nieodmiennym ; nięzmier= 
hym, i prawie Bófkim: i 
Ale cóż cżuię? iuż wfzelkie Du? 
szy moiey władze wzrułzaią (ię; cia* 
ło mnie opufzcza; żiemia uchodzi; 
foóńce niknie; swiatlo mnie przed- 
wieczne otacza: i nie ieftem więcey 
tem człowiekiem cieleshym; który 
fię nić dawnom cźołgał po prochu; 
ale duchem cale wfpaniałym i czy- 
ftym. Już widziałeń twarz w twatż 
Boga, któregom cźcił ptzeż Wiarę, t 
uznałeń wfzelka prawdę Ksiąg Swię- 
tych. już moy rozum scisle złączos 
ny z iftotą iftot ieft uczęftnikiem cas 
tey iego wfżechmocności;, mądrości 
i niezmiernosci iego. Tem tedy fpo- 
S$obem odkrywa nam. Wiarś, co må 
przytrafić fię Chrześcianinowi umieś 
raiacemu. 


Pa Ale 
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Ale nie tem sobie fposobemla. 
dzie wyftawisią smierc, iiey pragna: 
bo niektorzy iey sobie życzący kła. 
dą u fiebie że z tey miary iefł uży- 
tecznu, ilẹ końcży niefzczęśliwości 
nafze, iakbysmy po fkońcżonym ży- 
cia tego biegu niczego nie mieli fię 
fpodziewać, Więcże przytłamilismy 
głos duszy nalzey ufiawicznie oftrzea 
gaiącey nas o nafżey nieśmiertelno- 
Sci? więcie uczyniliśmy tozwod z 
Religią nas nauczaiącą,że smieróbyż 
wa częfte pełnią nielzczęśliwości? 
Bądźmy pewni, iż dopiero pó rozż 
wiązaniu ciała palzego praw dziwie 
żyiemy; 

„<; Poganie, którzy za światło proż 
mien Rozumu mieli; wyżńawali wyż 
socć Wyrok nieśmiertelności i po. 
kładali chwałę w pragnieniu smierci 
iako w momeńeie złączenia swego 
z naywyżfza lftotą : przeto atcyfpo- 
koynie umierali. „ Miewali na ów 
czas mowy o wielkości duszy,i iey 
przeznaczeniu: czuli wewnętrzńie; 
że ten człowiekiem kto myśli; że za 
tem 
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tem mysl zgoła duchowna, ulatniac 
nieuftannie ga ten swiat materyalny, 
powinna koniecznie pozofłać fię po 
wyzuciu fię z ciała. 

Jeftże tedy tak wielki dziw pra- 
gnąc tego, co nas powinno uczynić 
zupełnie fzczęśliwemi, vswobodzić 
z nafżych nędzy i oderwać ed żiemi 
nas trawiącey i pożeraiącey ?  Dzi- 
wnieyszą zapewne do widzenia, że 
zabawiamy fię tem życiem, iakby 
miało zawfze trwac, i żeśmy sremo- 
tnie przylgnęli do fałfzy wych dóbr, 
Które są przyczyną zakłóceń i zgry= 
zot, i nikną iak sen nocny,zoftawias 
iac serce i ręce próżne. Pozwolmy 
czasowi rządzić; a ieźli o tem wat- 
piemy, on nas wkrotce nauczy, iż 
nafze zamyfły są głupfitwem, a zaś 
ten prawdziwie madry, co fe dorze- 
czy nigdy zniknąć nie maiących 
wiąze. ; 

Zadac ufławicznie Smierci, fpo» 
sób to ieft uczynić ia sobie łafkawa, 
i nie doświadczyć na iey łonie okro- 
pnego zlych ukarania. Przeto.sami 
: j ludzie 
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ludzie niebogoboyni chcieliby ni: 
gdy nie uwierać, albo też zofłaiący 
w tem fłopniu fzaleńftwa, iż ani- 
fzczenia fpodziewaią fię. Przeciw 
nim cały Rozum, buntuie fię: ia tu 
to tylko, co mi podaie pifzę. 

` Wiem, że fpoyzrzenie na grób 
wyftawia człowiekowi wfzyftko o- 
kropne i ftrafzne, i zdaie fię, iż tam 
swego iefteftwa dokończa, ale Ro- 
zum, pod: imieniem zmyfłu wewnę- 
trznego izaliż nas nie przekonywa, 
że mysl nafza ieft zepfuciu nie po- 
dległa, że żądz nafzych wielkość í 
niezmierność nie tylko żeby miała 
za cel życie to nędzne, przechodzi 
owfzem za granice iego, że sam Bóg 
byłby ochydził swoie własne dzie- 
ło, gdyby małuiąc w nas obraz nieu= 
fanny nieśmiertelności, nie był nas 
samą rzeczą nieśmiertelnemi uczy- 
nii? Pieniem być musi, kto tylka 
z powierzchowności sądzi. 

O Rozumie moy! ty pok!adafz | 
nadzieję w śmierci, iako w. momen- 
cie, którego nie będą ci ię wiecey 
j namig- 
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namiętności przeciwiły, i ćmiły cię 
mgłą swoią: że cię nie fitucham, prze- 
jo pragnę przedłużenia wygnania 
inoiego: biorę za głos twoy moie 
haer, ziemikie. Co za światło twos 
ie będzie, co za podwyzlzenie two- 
ie w ten czas, gdy będąc odłaczony 
od tey cząftki ziemi, ciężaru twego 
doznafz tudzież pelności Boga, któs 
ry cię teraz oswieca i ożywia? 
Ach! iakżeby Rozum nie miał 

zadac śmierci, ponieważ tego. mos 
mentu wfzyftko co nam mówił o 
przyfzłem życiu urzetelnione będzie; 
ponieważ tego momentu powróci da 
Żtzodła swego, i znaydzie swiatła, 
których pragnie, dobra, których fzu- 
ka, ftowem; Iftotę niefkończenie do- 
bra, o którey nam mówi, kiedy ga 
umiemy fłachać! Ziemia ta ieft mie- 
szkaniem niew ygodnem dła Rozumu, 
widzi na niey dzieła fpłodzonezapo- 
niżenie swoie; fłyszy razmowy, tyl- 
ko przeciw sobie biiące; nie czytą 
pisma, iak osobliwie, które go przel- 
RKoczaia: ale w niębie będzię on w, 
kregie 
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kresie swoim, i siły iego tem bar: 
dziey -fẹ rozszerzą , im mocniey tu 
na ziemfycieśnione były. 


RETE EE Hi Hole a 
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Key wiek miał ludzi dziwą« 
cznych, których kabała i miłosć 
cudzomówfiwa Wysadziła na go- 
dnoścć Filozofów; naszemu zas wię. 
kowi pozofłało fię wydać iąkisgrze- 
czny Rozum, który nie iefł ani do- 
brym zmyfłem, ani dowcipem, ioraz 
przyswoic go sobię za prawidło os. 
byczaiów naszych i Wiary naszey. 
Imaginacya gorąca do płodzenia u 
kładów i mów taiemnic pełnych, 
smakowanie w nawotności nawet 
co do wyrazu i ftylu, niewiadomośd 
dumna, fprzeciwiaiąca fię zmyfłom 
wewnętrznym każdego człowieka i 
wierze wszyftkich czasów, sromotną 
bezbożność, która na Boga samego 
targą fię i Ołtarze iego podkopnie, 
APAIN P toą 
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ten pogardy i szyderftwą zaftępuią- 
cy odpowiedź na wszelkie zarzuty: 
QWóż cośmy zamienili za naukę fla- 
rożytnych, i co nam czyni zaszczyt 
dwudzieftoletnich Filożofów. W 
Swiadećtwo Platona piszącego fię 
wyrok nieśmiertelnosci duszy, ani 
świadectwo Seneki, który uznał Ó- 
patrznosć, nie ieft zdatnę zafławić 
naszych małowiernych.  Kładą u 
fiebię, żę duch ieft czafiką ciała; że 
Bóg nie chce zatrudniać fię ani ludz. 
mi, ani swiatem; i podług nich to zá- 
łożenie powinno być prawdziwym 
pokazem. Ale co za obłędi iwość | 
mogiyżby nie wzniecić wszelkiey 
obrzydliwosci, albo raczey wizela- 
kiego politowania © 
Że nie ieden fzalcie w 
wniofkach, przeto smie sobie dzi fiay 
przy właszczać imię Filo A iako 
też że chańbi wiek szaleńfiwem u- 
ftawicznem i pismami näy iziwas 
cznieyszemi, rozumie, Iż go oswieca. 
Mamyż więc oczy ? albo na cóż 
Ram fię zdadzą* "Nie chcę ta pos 
A j Wta 
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wtarzać co duch nowotności rozsies 
wa od od trzydzieftu przefzło lat: lę- 
kam fie, abym nie zakrwawił sercą 
którego Cz MIE rozumnego, i nie 
wpoił w niego zbyteczney niechęci 
ku swoim społletnikom. Dosyć ną 
tem wiedzieć, że to podług nich 
ERA a nauczać ludzi, aby ni» 

emu nie wierzyć, niczego fig nie 
posag patrzac iednakiem 0- 
kiem na wyftępki i cnoty, irównać 
się z gadzinamii owadem. Dosyć 
na tem wiedzieć, Że maią za człeką 
obiudi ja albo niedo olężnego, kiedy 
wyaneie czesć Boga, to zaś za nieu- 
dolnosć uchodzi, w posrzod samych- 
że C Wrze ian, Chrześcianinem fię 
r sic, i iego maxymy trzymac, Cau 
wamyż my W rzeczy samey albo 
raczey czy podobni iefteśmy da 
tych spiaco biegunów, którzy czy: 
nia i mówia, nie wiedzac co mówią i 
co czynia? i 

Prawdziwi Filozofowie sa ludz: 
mi prawie bofkiemi: nie bardziey nie 


poważaiacy iak swa duszę, na ictakę 
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nie zapatruący (ię iak na Naywyżfzą 
Tftotę, od którey oczekuią wfżelkie- 
go ufzczęsliwienia, rozpoznaiąc pra: 
wdziwą cześć Boga dla Wiernych 
przepisana i oney poddaiąc fię z po- 
korą, brzydzą fię wfzelkiem mnie- 
maniem podeyźrzanem. Obywatele, 
Przviaciele , Krewni, Chrześcianie, 
daleko od tego aby burzyli Stany 
przez rozmowy 1 pisma, I owszem 
opowiedaią samo milczenie, uUszańno- 
wanie i podległośćc. Nigdy ich ufa 
nie otwieraia fię iak fzczególnie na 


ogłaszanie prawdy, nigdy ich pioro 


nie czerni Religi, obyczaiów albo 
bliźniego. Wysocy w myslach swo- 
ich, prości w swoich fłówach, ro- 
fropni w swych czynnościach pro: 
wadzą życie, ale z konąrem ludz- 
kości: nie widzieć ich wchodzą- 
cych ani w potaiemne podeyścia, 
ani w kabały, ani w zabiegi o wzię- 
tość u świata, nie ftychać ani ich na- 
rzekania, ani złorzeczenia, ani kłó- 
tni. Madrośc.ieftich chwałą, nauka 
ich rofkoszą,' pokóy ich fkarbem, 
ya niebo 
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niebo ich wyniofłościa, dobre sys 
mnienie ich ufzczęsliwieniem. Jezli 
ich niefprawiedliwość gnębi, sądzą, 
że na to zafłużyli, ieźli ich potwarz 
lży, cieszą fię z pohańbienią swego; 
ieźli im choroba dokucza, przyimuią: 
onę iako przetłrogę o życiu  przy- 
szłem; Daleka.ta mysl od nich, aby 
fię przechwalali z cnota swoią piak 
czynią ci, co iey nie maia: przefłaią, 
owszem na pełnieniu naydrobniey- 
fzych iey obowiązków: żyiacy wie- 
czności, nie obawiaią się sni odmian 
Czasów, ani dziwactwa losu. Bez 
przesady w swych poftępkach, bez 
cheipliwosci w swych pismach dla 
- tego wydaja fię dziwakami, że poka: 
zuią szczerość w postzód Świata s 
Który iey nie ma. Ich Prozelici, ie- 
żeli (ię im zdarzy ich sobie zrobić, 
nie są ich uczniami, ale uczniami 
cnoty, bo wola zoftawać w niepas 
mięci, byleby prawda trryamfowata; 
-o Gdyby miał przed oczyma męż 
żŻów tey zafługi, ktoktolwiek głosi, 
że Filozofowie nie byli nigdy. niebeę 
SRR fpies ` 
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fpiecznemi w Pańftwach, bèz wat- 
pienia mówiłby fprawiedliwie. „Ale 
co za tóżność! chca mówic o Epi- 
kurze, Celsie; Porfiryafzu; Hobbe- 
zie, Spinozie, to ieft © tych niebe. 
fpieczhych obłakańcaćh; którzy roz- 
płodziwszy bałamućtwa nigdy, nie- 
fiychane, ich małowiarftwo odmła- 
dza dzisiay zarzuty zafłarzałe, toiefł: 
otych Pisarzach zuchwałych, któ. 
rzy usiłowali wyzuć swiat cały £ 
iego podłegłości, duszę % iey nie- 
$miertelności; i Boga: samego ż ifto- 
ty iego; to iefi: otych nauczycielach 
kłamfiwa, którzy pracowali znieść 
wfzelką czesć Boga, i podac ludzi 
na zdobycz ich namiętności i na 
wszelką bezbożność, to ieft; o tych 
duchach buntowniczych; którzy uż 
daiąc Religią za Politykę albo przes 
sąd, podkopuią Proń i Ołtarz., i ież 
dyna Anarchią buduią: AEK 
Niech więc nie mówią dalej; 
że Filozofowie żadnego złego ni: 
gdy nie uczynili, bo to nie. ieft mó: 
wić po Filozoficznemu.  Filożofią 
icit 
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iefł głosem Rożumu: a czyliż małó 
osób nierozumnych między temi; 
których maia za Filozofów ? Są fal» 
szywi Mędrkówie, którzy bardziey 
trąca Pofpolftwem niż saimo Pofpolz 
two, acz sadzą fię być inney niż 
profty gmin ifoty; falszywe rozumy, 
które na flarem domniemaniu bu» 
duią jowe dziwaćłwa, i pilza fię na 
koniec za Tłomaczów Natury i Bo- 
ftwa;, wrólzcie ża Wyrokodawców 
tata. Galliosz, na przykład 
iat tylko, że fię żietnia obraz 
ca; i słońce iek hiewzrufżone; aż 
wnót wylęgia fię rzesza przema* 
drych ż mowiną żapewniaiąca, iź 
Płańety są mięfzkalne, iż ziemia bę: 
dąc daleko mhieyfzą niż mniemano; 
potizeba mieć ludzi ża proszeczki, ż 
trżymać. że Bóg nie baczy ani na 
ich prä wys śni na ich mysli. kockie 
üiz dał fię widziec; przez omyłkę iz 


mieuwagłŁżśpytał fe śmiało: ktoż wić 


£żyli materya nie iéli sposobna dò my< 
ślenia? dż wnet czcze duchy, apis 
Sawszy lię za uczniów iego i zaftrońz 
nIKÓW3 
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ników, twierdzą, iż ria iterya. myśli. 
Tem i fposobem Filozofia fiuży za ży 
wioł chuciom i prz ada; . tem fpc 
sobem Rozum fłaie fię niewolnikiem, 
i swiat fłarzeie fię, tłocząc zawlze 
mowy cudaczne na inne cudaczne; 
tem na koniec fposobem cale nie ie- 
den zdumiewa fię widząc, iż doś 
myfi, a nawet żarcik był « Gżęfib pos 
wodem do tysiącznych nieprzyż 
zwoitości. 

Nie chodzi tedy o tó; aby wyż 
myślać mtady dla zarobienia na ir nig 
Filozofa: i ktoż ich wymyslac nie 
potrafi? fkoro kto własne tylko przyś 
widzeńia podsuwa za dówoń tego; 
co wierzy i navcża; nie pówinien 
budować sobie katedry nauczycielsz 
fkiey. Kiedy mi naprzykł: ad. kto ttes 
cze, że Swiat zawsze byt l, 
trwac powinien: 


być nie może ka 


du, ieft asefa en o wfzelkićeż 
mu prawdy po debie bakua Kiedy 
kto zechce we mnie wmawiać przeź 


Meta: 
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Metafńzykę, że dusza nie left duchoe 
w na; złoże ię, iż ta Metafizyka ieft 
układem giupim: i powiem ko Ra 
Kiedy mi kto będzie popierał, 2 

cnota ńayczyfifza ma za pówod ie: 
dynie zyik, osadzę to założenie za 
blad zdrowey moralńości: i ńie omyż 
lẹ fić. ONA wewnętrznego 
zmyśłu będzie zawsze pisało prze» 
ciwko tey mnogości EA kretów, któ» 
re Czcze duchy usiłuia upoważnić: 
ono nas hadcza; iż Wiele Pism, któ- 
fe zówia Hilozoficznemi; hie mai4 
Filozofi inie zamaykaią iak tylkó 
watpliwości przeałembikowane twiers 
dzenia; chimeryczne i niebefpie* 
czne; fłowem żałożenia fprzeciwiaa 
jace figę i doświadcżenii i Rozumó- 
wi: ond. zgoła prowadząc has dó 
wielkich i pierwszych prawd; któ» 
tych Przedwiećżny wlat w nas po: 
jęcie; przekonywa nas; że co ieft 
Bofkić, to tylko nieomylne i niewat= 
pliwe: ś zatem że ftrasznie uwłóczy 
Filozofi,.kto iey przeciwko powag 
fz Religii używa: AGR 

Sofiftó 
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Sofifio. zuchwały i niebefpie- 
ezny! złoż imię Filozofa, którem cię 
niewiadomosść uprzymiociła, i po. 
mięfzay fię z gminem, to ieft ożyi na 
wzór Człowieka rozumnego; bo ten 
Lud który wzgardzony od ciebie, 
zdaie fię czołgać przed twemi Ocżya 
mia, nauczy cię poznawać twego pos 
Gzątku i przeznaczenia, czcić Boga i 
oddawać mu cześć, od niego same- 
go nakazana. Tak ief, uftylżyfz zuft 
nawet nayproftlzego Rzemieslnika, 
co powinno bydź celem tak twych 
pofzukań, iak i twego ufzczęśliwie- 
nia. Daremnie przywłafzczasz so» 
bie umieiętność dumna: twoie mnie» 
manie światła sa prawdziwa ciemno* 
ścią, twoia próżność fzczytem zguby 
twoiey; i nie malz, prawdziwego 
Chrześcianina, chocby byt młody f 
proftak, któryby będąc więkfzym 
nad ciebie F'ilozofem, nie miał pos 
budek-dofłatecznych żałować cię f 
tobą pogardzac. 

O wysoka Filozofo! iakże cię 
nasze iałtowe duchy przeltroiły Lehis 
merap 
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mera, szaleńftwem w ich reku, nie 
masz więcey iak fłowa bez znaczes 
Dia; bo małowierni, bez doswiadcze: 
nia, bez początków, fzczególnie przes 
wracać i burzyć umieią. Jezli mó: 
wią o odmianie kfztałtu Rzadów, i 
zniefieniu Religii Chrzesciańlkiey : 
zgadzaia się Oraz, iż nie nie wiedzą 
coby ich mieysce zaftąpić mogło, co 
za piękne wyznanie! Otoż iak głos 
Rozumu daie fię ftyfzeć u ludzi na- 
wet naynierozumnieyfżych, głos któ: 
rego przytłumić nie można, 

Ktoż nam dą zobaczyć anowu 
ewe szczęśliwe czasy, kiedy Male- 
branchiusz pokazy wał swiatu trwale 
piękności * prawdziwey Filozofii? 
Swiat potrzebowałby teraz takieg og 
iak on, mędrca, dla odzyfkania du: 
fzy nafzey.dóbr, z których ia chcą 
wydziedziczyć. Zmyfły nakazały 
milczenie Rożumowi fposobem tak 
nieżwyczaynym); iż nie więCey iefte- 
Smy iak cieniami nas samych. Mas; 
drzy maia zafzczyt zdżieciniałychs 
a głupcy Filozofów. Pewen bierze 

pioro 


U 


ROZUMU: 231 


pióro, tonie w wfzelkim obłąkaniu 

imaginacyi swoiey, pifze sny swoie 

i przywidzenia z zapewnieniem nie- 

wypowiedzianem, i otoż wielki czło» 
wiek. Qzytelnicy iego, bądz że nic 

nie poymuią w mowie iego, co fig 
zbyt częfto trafia, bądz że są oma» 
mieni osobliwością albo raczey dzi- 
waćtwem wyobtażeń, wpadaia w nies 
iaki rodzay entużyazmu, i uboftwia* 

ią nowego Pisarza. Owa ż płci żeń»: 
fkiey, która wysóko patrzy, pos 
twierdza to Swiadećtwo;a odtąd ie- 
źli kto inaczey myśli, nie ma ani gu 
tu, ani talentu: 

Nie innym to fposobem poczy» 
na fię i wzrafta tawa wielu ż Filozos: 
fów nafzych. Ale pozwolmy im cie» 
zyc hg ich tryumiem momentalnym, 
śmierć. i potomńość żemfzczą fię 
wkrótce pogardy prawdziwego 
Chrześcianina: -pierwfzą daiąc pos 
znac iaśnie prawde, druga drżąc na 
wfpamnienie ich błędów. 

Gdyby fie ftarano pô agroma: 
dzeniach uczonych dawać dobre 


Q2 począt» 
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początki Filozofi, oczyfzczone z 
tych pytań błachych i z całey tey 
Ścholaftyki, mglących wyobrażenia 
i myśli: możnaby fię fpodziewać, że 
na koniec panowanie Rozumu: pos 
woli powroci: W'umieiętnosciach 
podobnie iak w fprawach, potrzeba 
zwłafzcza przywięzywać fie, dowy= 
łóżenia rzeczy poiedyńczo, i wyfta» 
Wiać ie w prawdziwem świetle: 
przeto, że ten fposób zarzucony;wy» 
twornosć dowcipu rzadka bywa.]eft 
na świecie nieiaki ton Rozumu, któs 
ty mimo wszelkich uroień nafzych i 
fzaleńttwa, dałby fe ftyfzeć ; gdyby- 
smy wiedzieli, iak fię potrzeba obeysć 
w fłachaniu go, lecz duch zaftronny, 
zapała wlzyfikich prawie ludzi, a uż 
przedzenie ich ślepi. |Jak wielkich 
niefzczęsliwosci ten duch niefzczęe 
śliwy nie fpłodził!aż nawet w przys 
bytku świętym zasiał niezgodę mię» 
dzy Miniftrami pokoiu, zgasił miłość 
w. sercach ówych, którzy nia póz 
Winni, pałac, wyftawił Ołtarz przes 
Giwko Oltarzowi, i utworzył imiona 
Sekty 
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Sekty. fłużące im do wzaiemnego 
fiebie nazwilfka. Choway Boże abym 
tu chciał nalegac na prawdziwą gor= 
liwość, zawize przywiązany do in- 
terefsów Religii; własnie tylko mó: 
wię o złych używaniach, i przyznąć 
należy, iż w tem rodzaiu są dość 
wielkie, 

Złe zaifte używanie Filozofi nas 
pełnia miafta i dwory książkami nie- 
godziwemi i opłakanemi: złe uży- 
wanie. Filozofii rodzi {pory niena» 
wiści, poróżnienia; złe używanie Fi- 
lozofii obdarza w nadgrody Pisarzów 
godnych wszelkich przygan” złę u» 
żywanie Filozofi wydziera tak wiela 
okrzyków i pochwał dla ludzi nays 
miernieyfzych albo nayniebefpie* 
cznieyfzych: złe używanie Filozofii 
porzuca Filozofów Okrześciańfkich 
w- ciemności, i głosi Religią za Poli» 
tykę albo chimere: złe ma koniec 
używanie Filozofii walczy przeciw 
prawey czci Boga, 1 odziera czło 
wieka z godnościiego.«  » Jak 

a 
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„Jak daleko Rozum nayproftfze- 
go Wieśniaka, który czci Boga, fza» 
-nuie Króla swego, i używa w pokoiu 
©wocu potów swoich, ief celniey» 
szy mad tę czczą umieiętność, co 
tylko umie fprzeciwiać (ię, przeczyć 
albo wątpić? Głos Rozumu Czę- 
ściey daie fię fłyszec w chacie Pā- 
ftuchy, niżeli w pokoiku Filozofa: 
pierwlzy ma iedynie dufzę swoię i 
prawdę, która może widzieć bez 
przefzkody, drugi przeciwnie pełen 
zdań nierozumnych i domniemań, 
ieft nieiakim fposobem obcy sobie 
"samemu, i nie może fię ani poznać, 

- ani oświęcię. HEDA 
Nadaremnie sadza fię uczcić wiek 
nasz imieniem wieku Filozowikiego: 
ieźli są niektóre Dzieła, na iego 0» 
Swiecenie, iakże ich wiela, na po* 
„niżenie iego! Uchodzi dzisiay za 
chwałę obwiefzczać sny swoie, i 
drukować cokolwiek ftawa w ima 
. ginacyi albo nią maci. Badźmy ludz. 
mi, a mińho tego powszechnego Szaę 
lent wa, fzerzacego fie po wfzyftkich 
W ią. 
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wiekachiTftanach, będziemy umieli 
mysleć i mowić,iak nas naucza Ro- 
zum „ale Rozum, głęboko przeniknio« 
ny, nię głos namiętności, którzy go tak 
czętło za głos Rozumu biora, bywa 
nieszczęsc przyczyną. 

Rozumie naydrożfzy, ty iefteś 
we mnie, a ia sobie zawsze poftępu- 
ię iak gdybyś był daleko odemnie. 
Niewol moie zmyfły i namiętności 
do zamilczenia abym cię fiyfzał i 
mogł ci bydź pofłufzgym. Nie masz 
Filizofii bez ciebie, ci zaś wiżyscy, 
którzy fię dzisiay zowią Fiłozofami, 
ani cię znaią. Zaż potrzeba, aby 
uśpieni na twem łonie, nie widzieli, 
Że zoftaiefż! Jak rzecz upodlaiąca 
chodzić z pochodnią w'ręku, a nia 
nie widzieć! Taki ieft. Qan nasz. 
Day fe więe poznać naydrażfzy 
Rozumie, ty odnowisz twarz ziemi. 
ty wfkrzesifz, w. umyfłach nafzych 
ten prawdziwy rozsądek nieiako 
gatracony, ty fię wybuduiefz na oba- 
linach przewrotnego ducha, ty fię zem- 
$cisz o upodlenie, w któtem zdrowy 

l zmy 
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zmył zoftaje, i uczynifż 4 Filozofi 
szkołę obyczaiów i Religii. 


A e o 0 M 
ROZDZIAŁ: XIX. 
O GRANICACH ROZUMU. 


Mity być Rozum: Bogiem 
samem, gdyby mogł być nieo- 
graniczony, : Każde ftworzenie pos 
Winno nosic cechę swoiego m ni- 
czego wyiścia. Ziemia fię psnie, 
gwiazdy (ię ćmią, ludzie umieraią, i 
ich Dusza uznaie nieuftannie fłabość 
'gwoię ponieważ ten sam tylko który 
wizyttko tworzył, ieftniefkończony. 
Me prawdy, acz podług poięcia 
umyfłów nayproftfzych, są iefzcze 
Riepoięte, dla bardzo wielu. Pewen 
drobiazg ludzi, uniesionych na fkrzy- 
„ dłach dumy, śmiało twierdzi, iż iak 
wfzyftko powinno uftapić ich: wy- 
fzukiwaniom, tak nic nie mafz nie- 
doftępnego dla ich dowcipu; ta zaś 
myśl temcieft smiesznieysza, iż iw 
ten czas, kiedy chlubia fię że wszy4 
Š i ko 
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fiko z gruntu przenikaią i poymuią: 
wydaią fię z zdaniem, iż są tey sa- 
mey co bydlę iftoty, Ich dufza, któ- 
tą maią za ziarnko materyi, będzież 
Sędzią Boga samego- iiego przedzi- 
wnych wyroków! ‘Co za przedzi- 
wne ziarnko | niezamykażli taiemnie 
niepoiętszych niż te wfzyftkie, któr 
fe nam Wiara wyfławia £ 
Ale człowiecze wyniofły, poz 
wiedz miysądziłżeś ty w prawdzie, 
iskoby:Boftwo nic nie miało niepor 
iętego ft<bym rożumem twoim? iiak- 
Żeś „ieżeliś o; tem nie myslal, mogł 
sadzić o tajemnicach Wiary,i odrzy* 
cić wyrokiniewymownę, ponieważ 
przechodza twe światła?  Poiałżeś 
drogi Rofk'e, tę przepaść nieprzeby» 
ta cudów'i wielkosci, ty, który, kla- 
dziefz u siebie, iż, będąc Deifta, nie 
pozoftaią fig więcey ani taiemnices 
ani trudnosci? Mogłżebys nam wy- 
dożyć, iaka ieft ta niezmierność bez 
przeciągu, ta wiecznosść bez począt- 
„ku; ta czynność i fpoczynek Iftoty, 
która wfzyfiko odmienia, a nigdy fię 
nie 
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nie odmienia, która ieft wfzędzie, ą 
nie ma ani części ani rozległosci , 
która wfzyfiko fprawuie w: nas, a ni. 
gdy nalzey wolnosci nie przymułza 2 
Jakiż więc ten Bóg, którego ty kas 
szesz fię rozpoznać taiemnicei rady 2 
Gdzież oń był przed ftworzeniera 
Swieta tego, iiak go utworzył? Zkąde 
że wział materyą; ów, który ieft 
szczerym Duchem?-i z czego urobi 
piorun, którym podobno na cię rzue 
ci?  fuż fię chwieiefz, wątpifz, lę- 
kalzi giniefz w okropności niczego 
twego. Nieftetyż! ty nie poznaiefz 
ani przyrodzenia wiatrów, ami iftoty 
ognia, 'piafku, po którym nogami 
depcesz. Ty nie wiefz, ani co ief 
mucha za uszynia twemi brzęczącay 
ani pies, któryć fię łasi; co mówię, 
ty nie wiefz nawet, iak na swiecie 
iefteś, i izka ieft mysl tobie przyto- 
mna. Ach! ftworzenie zuchwałe, 
albo raczey Filozofie nikczemny! 
któreyże fię ftrony uchwycić £ us 
znac cię ta nieodólnego, albo gius 
piego. i; 
Nig 
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Nie mafz prawie momentu, w 
którymbysśmy nie poftrzegali granie 
Rozumu naszego; który podobien do 
ziemiokresu nas otaezaiącego, WYy* 
fiawia nam przeciąg fkończony. Spy» 
toy lie tego Fizyka, uftawicznie zas 
bawnego około odkrywania działań 
natury tego Lekarza, pilnego w wy- 
śledzaniu duchów zwierzęcych, ró* 
wnie iak krążenia humorów i krwi 
tego Metafizyka, biegłego oddzielać 
dziwne czynności dufzy od (praw 
ciała, i uznawać w niey piętno Bo- 
fkie: wszyscy, chyba żeby byli nie= 
rozumnemi albo oszulłami, powie» 
dzą ci; że nie dochodzą ani przy» 
czyn, ani fprężyn Świat tęn poru» 


szaiących, wfzyscy ei powiedzą, że: 


tu na zięmi mamy iedynie światło 
potrzebom nafzem wyftarczaiące, iż 
ktokolwiek usiłuie zbytecznie prze- 
nikac, błądzi niezawodnie, wszyscy 
ci powiedzą, że muszą (ię zaftana- 
wiać prawie za każdym krokiem, iż 
niepodobna przerwać zafłony, którą 
Przedwieczny położył między SWoa 
1em 


ję UAG, ‘33304 


LW : 


ma. 


(mial daqa$u 


sez A9% 


-Jej Hońmoyqt] 


240 Gzos 


iemi zamyfłami i nafzym poięciem: 
że na koniec czuią ciężar niezmiere 
ny . Wfzechmocności iego „ „kiedy 
smiało wyfłępuią za granice przez 
niego samego położone, iiei 
| Człowiek dumny, równie iak As 
niot buntownik, rzekł w obłąkaniu 
ducha swego: wyniosę się na Tron 
Mądrości, i będę podobien Nzys 
wyżfzemu. Ale coż fprawiły te blus 
źnierftwa?- To wfzyftko, co wie 
dzemy od trzydziefiu przelzło lat, to 
ieft, wfzelkie fzaleńfiwa i okropności 
rozpłodzone po wielu dziełach Pis 
sarzów nafzych. Bóg gorliwy o 
chwałę Imienia swego i niepoiętość 
drog swoich naywyżfzego uszanos 
wania godnych, mmiescił Rozum 
nasz w obrębie , z którego wyniść 
nie może: odtad wfzelkie (pory uftag 
powinny, i nie należy odrzucać pras 
wdy, że iey poiąć nie można. 

Ca: za burza byłaby na swiecie, 
gdyby Stwotzycieł podpadał pod 
roztrzaśnieqie ftworzenia, i gdyby 
rzecz (kończona miała obiąc niefkońs 
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dzona? Każda iftota działa podług 
miary darów sobie udzielonych: czło» 
wiek podług Rozumu; beftya podług 
iaftynktu swego;i te władze acz da- 
leko różne iedna od drugiey, zaro- 
wno swoy kres maią. Filozof, nieen 
iak chce podnosi fig aż pod same o- 
błokt, znayduie granicę, gdzie po- 
winien fię zatrzymac, równie lak nay- 
profiszy Paftuch. Nie tylko to mo- 
rzu dał Wszechmocny ten rofkaz 
nieodwołany: Aż dotąd pofłąpisz, 
i rozbiiesz nadętoścć fali twoich, ale 
każdemu z nas. Chciał on, abyśmy 
mieli zupełną poiętność do poznania 
i kochania iego, ale nie dla obięcia 
go. Nie byłby więcey czem ieft; 
gdy: można zgruntować iego taie- 
mnice niewypowiedziane, hey! iak= 
że o tem $miemy zżamyślać, my, któ- 
rzy nie możemy nawet zgadnąć, co 
fię dzieie w fkrytości serca nayofta= 
tnieyszego człowieka, co mówię, 
naymnieyszego robaczka? 

Rozum nasz wyznaieste prawdy 
tak daltego, iż on nigdy fię nie bui- 
tuie, 


S 


55 


VIS aiaei Aa aa AEE 


ABUA UIG, *233P6 


<e jH Nysy RY YN 


JR 
A3m 


-jeJ UoŃMOJEJ SEZ 


TY EYE "EL 


L 


FEET 


i 
i 


242 Gtos 


tnie, a gdyby chciano dowodzić nam 
przeciwnie, musianoby nas zape- 
wnic, iż światło może fię odmieńic w 


ciemności. Zaifte, Rozum przelłał- 


by być czem ieft, i poftępowałby 
przeciwko samemu sobie, gdyby ice 
go ' ziałania prowadziły nas do.s/3= 
leńftwa. Nieużywaymy na złe ani 
iego władzy, ani iego imienia: a uzna- 
my, że zawfze podległy ktokolwiek 
rozumny. Bóg podał świat na fpo- 
ty ludzkie według wyrazu Swietego 


Pawła; ale zachował sobie Religią 


iako zabawę świętą, którey fię nie 
można nażbyt dziwić i nazbyt iey 
liszaiowąać. 

Nic nie masż żdałhieysżego do 
przekonańia nas o tey prawdzie; iak 
Czytanie wszelkich ksiąg na świecie 
będących. Niech one będą iak tyl- 
ko być moga głębokie, wysokie, o+ 
świecone, nie uczą nas,ani poznawać 
przyfzłości, ani znaleść przyczyny 
hiefkoficzonych fkutków, w oczach 
naszych. Jeżli pokazuią iaką pras. 
Wdę, © kiórey wątpić nie możn 
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prawdy te są nic niefkończonego nie 
zamykaiące. Przeto badz, że kto 
będzie godził Autorów fłarożytnych 
i swieżych, bądź, że wzaiemnych 
sobie przeciwnych okaże: nie natta- 
pi z ich wyfsukiwań i dochodzeń, 
iak tylko wiadomosci określone al- 
bo zgoła idealne. Wszyftko; wys 
iąwszy Boga, ma kres,i wlzyftko 
hetd iemu winno iak iedyney lftoa 
cie niefkończoney. 

Ale życzę fpoyżrżec na morze, 
kiedy fię burzy, opada, kiedy otwie< 
ra przepaść swoię, fpoyźtzeć na hie- 
bo, gdy w nocy wyftawia swe bo» 
galwa: a utwierdzeni będziem o 
fiabości Rozumu naszego: który na 
ów czas zadętwiony a prawie nto» 
piony w pośrzod tylu widoków tak 
przedziwnych, powraca do siebie, 
szuka się, i nie wie dałey czem ipft 
ì iak zoftaie na swiecie 

Nie inaczey, iak tylko łącząć się 
z Bogiem, i poddaiac się zupełnie 
jego zamyftom niedoscigieng, MOŻA 
tozprzeftrzenić Rozum, on-z tych 
pide 
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granic wychodząc czólga figę w ten 
Czas, kiedy zdaie üg podnosić, i nau- 
ki iego są szczęgólnie poznaniem 
chimerycznem niczego nie NaLCza< 
ięcem. h 
Nie możemy przydać liniyki do 
wzrofłu naszego ,kropli wody do mo» 
rza, lilteczka naymiieyszey roślinie, 
nie mniey iak fkrzydła naylichszema 
komorowi, a kaszemy fię brodzić 
| w przepaściach Przedwiecznego. 
Prócz tego, nie wiemy iż Rozum 
nasz zaczyna pomnaża się, a zatem 
musi byc fabym, podległym i ogra» | 
niczonym: gorączka go wątli, wina 
mięsza, boiaźh przewraca: częscią | 
igrzyfkiem namiętności, częścią ofia= | 
ra zmyfłów, wikle fię, odmienia fię, | 
i dowodzi nam, że sam tylko Bóg, 
ua wsze tenże sam; Zawsze Wieczny; 
zawsze niefkończony, nie ma anf | 
kresu, ani długości czasu, | 

Potrzebnaby tu podobno rzecz 
była podać fpusoby utrzymania Ro- 
zumu wgranicach swoich, i srzodki, | 
iakby go uczynić ¿dla nas zrozumiaż 
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łym; ale przepisy fprawowania (ię 
tak rzadko wykonywane bywają, iż 
te napomykać byłoby próźną pracą. 
Toet pewna, że oddalenie (ię od 
Swiata, umorzenie zmyfłów powra- 
caią duszę do fłanu swego, i pozwa- 
sią nam cieszyc fię szczęśliwym owas 
cem rozmyślaniai ftuchania, że Wyo- 
brażenie wieczności, częfto przyto- 
mne Duchowi, przypomina nam 
nasze nikczemność, i odeymnie nam 
wszelką chęc wynoszenia fig nad 
siły nasze. Przeto wy którzy cze. 
kacie podobno momentu zrzucenia 
iarzma Wiary mniemaiąc że fucha- 
cie Rozumu waszego, fiuchaiąć ie- 
dynie zgiełku chuci waszych: myśl- 
cie częfto o wielkości, Boga, Które- 
go drogi tak są, iak on sam niepo- 
ięte, i pominiycie pilno nanatchnienia 
izgryzoty do .serca wąśziego mó- 
wiące: « "Tu. iet GłosfRozumu w 
osnowie materyi Dziełg tego, flu- 
chaycie go; a żyć będziecie wzo- 
rem ludzi niesmiertelnych, 
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